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Niezapowiedziane odwiedziny
13-15 listopada br.

VII Kongres
Związków Zawodowych

(Inf. wł.). Obecnie na wsi,
szczególnie przy sprzyjającej
pogodzie, wszyscy mają pełne
ręce roboty. I rolnicy, i ci,
którzy im powinni przycho­
dzić z pomocą. Aby przeko­
nać się, jak w praktyce wy­
gląda ta pomoc — I sekre­
tarz KW PZPR w Krakowie
Józef Klasa i sekretarz KW
PZPR Marian Smuga bez za­
powiedzi udali się do niektó­
rych miejscowości tzw. zielo­
nych powiatów.

W Proszowicach Pow. Spół­
dzielnia Warzywniczo-Owocowa
zaprasza do wejścia szeroko
otwartymi drzwiami. Godzina 6.30
— słońce już wysoko. Wewnątrz
znajduje się przypadkowo jedna
pracownica, która oświadcza, że

pracę rozpoczyna się tu o 7.30.
Po przejściu przez nieuporząd­
kowany i zaśmiecony plac na

jednym z budynków odczytać
można informację: „Punkt sku­
pu czynny od 15 do 20”. Być mo­
że godziny te odpowiadają rolr>
kom, jak i pracownikom spół­
dzielni. Nikt jednak na ten te­
mat nie mógł udzielić informa­
cji.

Na proszowickiej targowicy roi
się natomiast od furmanek za­
ładowanych pomidorami i inny­
mi owocami. Przed punktem sku­
pu tłoczno było od fur pełnych
prosiąt. Wśród rolników wy­
czuwało się zdenerwowanie. —

Czekamy od trzeciej rano, pro­
ponują nam dziś o 5 zł mniej na

kilogramie niż przed tygodniem.
Nie chcemy zgodzić się na tak
wielką obniżką. Kierownik sku­
pu oświadcza, że otrzymał takie
polecenie z Prezydium WRN. W

poprzednim
416 prosiąt,
300. Cena
i w ciągu

tygodniu zakupiono
dziś przywieziono już
skupu jest ruchoma

tygodnia spadła z 40

na 35 zł. — Czekam jednak na

potwierdzenie te] ceny, dlatego
chwilowo wstrzymaliśmy skup.

Chłopi szybko rozpoznali obu
sekretarzy KW, interweniują.
Rozgorzała dyskusja, z której
wynikło, że rynkowe ceny mu­
szą być ruchome. Trzeba było
kontraktować, wówczas za pro­
sięta o wadze 18—25 kg otrzyma­
liby po 39,60 zl za kg. Na placu
było wprawdzie trzech funkcjo­
nariuszy MO, ale nie było, nie­
stety, ani jednego urzędnika, któ­
ry mógłby wyjaśnić problemy
nurtujące chłopów.

W pobliskiej Szreniawie Prze­
twórnia Owocowo-Warzywna za­
trudnia 200 ludzi. Pracują przy
jugoslowiańsko-włoskiej linii wy­
twarzającej przecier pomidoro­
wy, inni układają ogórki w sło­
jach. Do niedawna linia była
tylko częściowo wykorzystywa­
na, stąd przetwórnia ponosiła
straty. Obecnie pracuje na peł­
nych obrotach. W efekcie za­
miast planowanych 1.700 tys. z>

strat za pierwsze półrocze br.

uzyskano już 17 tys. zł zysku.
Kierownictwo zapewnia, że bę­
dzie jeszcze lepiej. Warunki pra­
cy trudne, robota ręczna 1 mo­
kra, a wielobranżowa Spółdziel­
nia Pracy w Proszowicach jak na

złość opóźnia budowę obiektów

socjalnych. Z dumą gospodarze
demonstrują olbrzymi nowoczes­
ny magazyn, a w nim stosy słoi
z owocami, warzywami, kompo­
tami i dżemami — przede wszy­
stkim na eksport.

Po rozmowie z załogą nastę­
puje pożegnanie. Sekretarze za­
trzymują się jeszcze przed kios­
kiem spożywczym GS, ustawio­
nym tuż obok bramy przetwór­
ni. Jest Chleb, napoje, ryby i

wędliny; nie ma masła. — Już
od miesiąca go nie otrzymujemy
— wyjaśnia sprzedawczyni — nie
ma również mleka ani kefiru.

I

Sekretarze zmieniają swój
program i kierują się do GS.
W odpowiedzi na pytanie, dla­
czego' brakło masła — prezes
używa wielu nieprzekonywają-
cych I nie dających wyjaśnienia
argumentów, a następnie obiecu­
je podjęcie interwencji.

Samochód z sekretarzami KW

zatrzymuje się przed Stacją Ho­
dowli Roślin w Jakubowicach.
Oprócz uprawy zbóż kwalifiko­
wanych prowadzi się tu hodow­
lę byczków i cieliczek. W roz­
mowie poruszane są problemy
inwestycji mieszkaniowych i gos­
podarczych, a przede wszystkim
budowy wodociągów. Sprawą
jednak najważniejszą jest udzie­
lenie sąsiedzkiej pomocy Spół­
dzielni Produkcyjnej w Majko-
wicach. — Jeszcze dziś wysyłamy
im dwa kombajny — zapewniają
pracownicy Stacji.

Dalej droga wiedzie przez No­
we Brzesko do Hebdowa. Tu­
tejsza Międzykółkowa Baza Ma­
szynowa zakupiła przed rokiem
za 500 tys. zł kombajn „Vlstu-
la”, którego wykorzystanie bu­
dzi poważne zastrzeżenia. Kiero­
wany jest na drobne odległe
poletka, rozłożone na pagórko­
watym terenie 1 często wykorzy­
stywany jest tam zaledwie w

ciągu jednej — dwu godzin. Sa­
mochód kieruje się na miejsce
pracy kombajnu. „Vistula” nie
dojechała, ugrzęzła na polnej
drodze, stracono wiele godzin,
dopiero ciągniki wyciągnęły ją
z bezdroży. — Kombajn wyko­
rzystujemy zaledwie w 25 proc.,
w czasie tych żniw przepracował
mniej niż 50 godzin. Więcej z

nim biedy niż pożytku, lepiej go
było nie kupować. Tymczasem
Spółdzielnia Majkowlce na próż­
no prosiła o wypożyczenie kom­
bajnu.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)
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ORGAN KW POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ

Za niespełna 3 miesiące, 13
listopada rozpoczną się' w

Sali Kongresowej Pałacu Kul­
tury i Nauki w

trzydniowe obrady
gresu Związków
wych. Kongres —

władza polskiego
wodowego — oceni
ność CRZZ w minionej
dencji, uchwali program dzia­
łania związków zawodowych
w najbliższych latach i wy-

Warszawie
VII Kon-

Zawodo-
najwyższa
ruchu za-

działal-
ka-

bierze nowe władze zrzesze-.

nia związków zawodowych.
Wkrótce przystąpi do pra­

cy 139-osobowa komisja, któ­
ra ma przygotować projekty
sprawozdania ĆRZZ i wytycz­
nych do programu działania.
W jej skład wchodzą przed­
stawiciele wszystkich związ­
ków zawodowych, organizacji
społecznych i instytucji współ­
działających z ruchem zawo­
dowym,

Przed konwencją Partii Republikańskiej

G. Plissonniera...
(Inf. wł.). Do Krakowa przy­

był, bawiący w naszym kraju
na zaproszenie Komitetu

Centralnego PZPR, członek
Biura Politycznego, sekretarz

Komitetu Centralnego Fran­
cuskiej Partii Komunistycznej
Gaston Plissonnier.

Na program 3-dniowego po­
bytu francuskiego
żą się: zwiedzanie
i nowych osiedli
salin wielickich,
Martyrologii w Oświęcimiu,
Muzeum Lenina w Poroninie
oraz wyjazd do Zakopanego.
Wczoraj G. Plissonnier spot­
kał się z I sekretarzem KW

PZPR w Krakowie — Józe­
fem Klasą.

Zwycięstwo Richarda Nixona
z góry przesądzone

gościa zło-

zabytków
Krakowa,

Muzeum

• •*1,i redaktora naczelnego
„El Siglo“ z Chile
R. Rojasa

WASZYNGTON (PAP)
Korespondent PAP, Jan Dzie­

dzic pisze:
W poniedziałek w Miami Beach

na Florydzie rozpoczyna obrady
konwencja Partii Republikań­
skiej, która wyłoni kandydata
tej partii na stanowisko prezy­
denta USA na najbliższą czte­
roletnią kadencję.

W przeciwieństwie do lipco­
wej konwencji demokratów,
gdzie toczyła się zażarta walka
o nominację, faktyczne wyniki
konwencji republikanów są już
znane: jedynym i nie kwestiono­
wanym przez nikogo kandyda­
tem jest dotychczasowy prezy­
dent Richard Nixon. Oznajmił on

już nawet, że na kandydata na

wiceprezydenta powoła dotych­
czasowego wiceprezydenta USA
— Spiro Agnewa.

Nixon opracowuje już wraz z

gronem swych doradców tekst
przemówienia akceptacyjnego,
które stanowić będzie podstawę
kampanii wyborczej Partii Re­
publikańskiej. Konwencja

chwali również tekst platfor­
my wyborczej zawierającej pro­
gram działania administracji
republikańskiej w wypadku
zwycięstwa w wyborach listopa­
dowych.

O treść tej platformy toczy
się obecnie walka.

Według wszelkiego prawdopo­
dobieństwa, program Nixona bę­
dzie kontynuacją linii głoszonej
i realizowanej w polityce za­
granicznej i wewnętrznej w cią­
gu pierwszego czterolecia jego
rządów w Białym Domu. Re­
publikanie propagują sukcesy
prezydenta w dziedzinie polity­
ki zagranicznej, a zwłaszcza
zwrot w stosunkach z wielkimi
mocarstwami, ale nadal głoszą,
iż kontynuowanie ogromnych
wydatków zbrojeniowych jest
koniecznością, bowiem pozwoli
Ameryce podchodzić do rozwią­
zywania zagadnień międzynaro­
dowych z pozycji siły, i dowo­
dzą, że choć niektóre wskaźni­
ki ekonomiczne nie są zadowa­
lające, gospodarka USA weszła
w okres rozwoju.

(INF. WŁ.) Również wczo­
raj przybył do Krakowa z-ca

członka Biura Politycznego
KC Komunistycznej Partii

Chile, redaktor naczelny „El
Siglo”, organu prasowego tej
partii Rodriguez Rojas.

Po zwiedzeniu zabytków
Krakowa przyjęty został przez
I sekretarza KW PZPR w

Krakowie Józefa Klasę. W
trakcie rozmów gość poinfor­
mował o aktualnej sytuacji w

Chile, interesował się także

problemami krakowskiej orga­
nizacji partyjnej, (zg)

Po 57 dniach samotnej że­
glugi, 13 bm. dotarła do New­
port nasza żeglarka T. Re­
miszewska, biorąca udział w

regatach samotników przez
Atlantyk.

TRYBUNA

Więcej takich uzdrowisk

Od wielu lat urlopy wspólnie z żoną spędzamy w

Szczawnicy. Także i w tym roku przybyliśmy do te­
go pięknego kurortu w lipcu, w czasie naszego na­

rodowego święta. Z tym wydarzeniem zbiegło się 10-lecie
nadania Szczawnicy praw miejskich. Tyle różnorodnych
imprez, niezwykle zróżnicowanych dawno nie oglądaliś­
my. Każdy z wczasowiczów mógł znaleźć coś dla siebie.
Tych udanych występów należy pogratulować organiza­
torom oraz gospodarzom miasta.

Chciałbym także napisać kilka ciepłych słów o szczaw­
nickiej gastronomii. Jeśli chcecie zjeść dobrze i szybko, to

oczywiście tylko w restauracji „Halka". Obsługa niezwykle
uprzejma, zawsze z uśmiechem na twarzy. A już cyrkowe
wręcz pokazy kelnerów (noszą tace mieszczące 50 talerzy)
_ muszą budzić uznanie klientów. W upalne dni lata, sam

niekiedy zmęczony, podziwiałem ich wzorową pracę na

sali. Także im w imieniu konsumentów chcę złożyć zasłu­
żone słowa uznania.

Pochwala należy się też miejscowym handlowcom, któ­
rzy uruchomili kiosk spożywczy czynny do godziny 22.00.
Nie ma w nim sprzedaży piwa i to chyba dobrze, bo kolej­
ki piwoszów w samym centrum uzdrowiska nie przynio­
słyby chluby Szczawnicy.

W ogóle miasto wydaje się dbać o wczasowiczów. Świad­
czy chociażby o tym otwarcie kąpielisk na Grajcarku i w

Pieninach, których brak odczuwało się szczególnie w takie

upalne dni jak ostatnio.

Żegnając to piękne, pełne kwiatów, miasto, do którego
z pewnością wrócę w przyszłym roku — pragnę wyrazić
podziękowanie szczawniczanom za ich uprzejmość, a go­
spodarzom uzdrowiska życzę dalszych osiągnięć w trosce

o Szczawnicę i wczasowiczów.
LUCJAN SENDER — Będzin

Premier Pietr Jaroszewicz s
Rokowania

NRD - NRF

z wizytą przyjaźni w CSRS!
♦ Spotkanie z G. Husakiem ♦ Oficjalne rozmowy

BERLIN (PAP)
Rokowania sekretarzy

stanu M. Kohla (NRD) i E.
Bahra (NRF), które rozpo­
częły się w środę rano w

Berlinie będą kontynuo­
wane w czwartek.

M. Kohl E. Bahr będą
kontynuowali rozmowy w

czwartek.

PRAGA (PAP)
Na zaproszenie prze­

wodniczącego rządu
CSRS, LUBOMIRA
SZTROUGALA przybył
do Czechosłowacji 16
bm. z wizytą przyjaźni
prezes Rady Ministrów
PRL - PIOTR JAROSZE­
WICZ z małżonką.

Premierowi Jaroszewiczowi
towarzyszą: sekretarz KC
PZPR — St. Kowalczyk, wi­
ceprezes Rady Ministrów —

K. Olszewski, wiceprzewodni­
czący Komisji Planowania
przy Radzie Ministrów — J.
Chyliński, kierownik Minister­
stwa Spraw Zagranicznych,
wicemin. — J. Czyrek, kie­
rownik Ministerstwa Handlu
Zagranicznego, wicemin. M.
Dmochowski, rzecznik praso­
wy rządu, wicemin. — Wl.
Janiurek oraz grupa doradców
i ekspertów, jak również am­
basador PRL w CSRS — L.
Motyka.

Na lotnisku praskim, ude­
korowanym odświętnie flaga-

mi obu krajów i transparen­
tami, P. Jaroszewicza i jego
małżonkę oraz towarzyszące
mu osoby serdecznie powitali
przewodniczący rządu CSRS
— L. Sztrougal z małżonką
oraz sekretarze KC KPCz M.
Hruszkovicz i V. Svoboda, wi­
cepremier rządu CSRS — V.
Hula, minister spraw zagra­
nicznych — B. Chnioupek, mi­
nister handlu zagranicznego
— A. Barczak oraz ministro­
wie szeregu resortów rządu
federalnego CSRS.

Po odegraniu przez orkies­
trę hymnów narodowych Pol­
ski i Czechosłowacji i odebra­
niu honorów wojskowych
kompanii honorowej Czecho­
słowackiej Armii Ludowej,
gość polski w towarzystwie
L. Sztrougala udał się do zam­
ku w Kolodiejach pod Pragą,
który będzie rezydencją w

czasie pobytu w Czechosłowa­
cji.

Kolumna samochodów w

honorowej eskorcie motocykli­
stów przejechała ulicami sto­
licy Czechosłowacji udekoro­
wanymi flagami obu krajów.

W południe na zamku w

Kolodiejach rozpoczęły się o-

N/z: L. Sztrougal i P. Jaroszewicz podczas powitania na

lotnisku. CAF — telefoto

ficjalne rozmowy polsko-cze­
chosłowackie, które prowadzą
premierzy obu krajów: P.
Jaroszewicz i L. Sztrougal.

Rzecznik prasowy rządu
PRL — W. Janiurek poinfor-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

W W. Brytanii

Dokerzy
zakończyli strajk

LONDYN (PAP)
Ponad 80 delegatów 42-tysięcz-

nej rzeszy dokerów brytyjskich,
53 głosami przeciwko 30 posta­
nowiło w środę zakończyć strajk
powszechny robotników porto­
wych, trwający od 19 dni. Decy­
zja ta oznacza, że dokerzy po­
wrócą do pracy w najbliższy po­
niedziałek.

Delegaci, zebrani na konferen­
cji w Londynie, zaakceptowali
poprawioną wersję raportu ko­
misji, której przewodniczyli lord
Aldington, przedstawiciel zarzą­
du portu londyńskiego, i J. Jo­
nes, sekretarz generalny związ­
ku zawodowego pracowników
transportowych i niewykwalifi­
kowanych.

Odrzucenie przed trzema ty­
godniami pierwotnej wersji ra-(
portu było jedną z przyczyn pro­
klamowania strajku. Komisja
nie zdołała wprawdzie znaleźć
formuły gwarantującej pełne
zatrudnienie wszystkim doke-
rom, którzy obawiają się o swe

miejsca pracy w dokach w

związku z wprowadzaniem na

coraz większą skalę kontenery-
zację przewozów. Firmy zajmu­
jące się załadunkiem i rozładun­
kiem kontenerów zaoferowały
w sumie 200 posad dla zarejes­
trowanych dokerów. Wydaje się
jednak, że firmy te, które jak
dotychczas, wolą zatrudniać ta­
nią, niezrzeszoną siłę roboczą,
będą musiały pójść na ustępstwa
w obliczu groźby wysokich do­
datków do opłat za usługi porto­
we, zgodnie z postanowieniami
komisji Aldingtona — Jonesa.

Zmiany w szkolnictwie wyższym
• Reforma systemu stypendialnego • Zmodyfikowany system

doboru kandydatów na studia

WARSZAWA (PAP)
Zbliżający Się rok akademic­

ki zapoczątkuje szereg zmian
w szkolnictwie wyższym. U-
znano, że aktualna liczba szkół
wyższych jest na okres obec­
nej 5-latki wystarczająca. Wy­
siłki resortu skoncentrują się
na podniesieniu jakości kształ­
cenia i wychowania młodzieży
akademickiej oraz poprawie
warunków pracy uczelni. Kon­
tynuowane więc będą prace
nad reformą studiów.

Celem reformy jest rów­
nież skrócenie czasu nauki i u-

nowocześnienie metod naucza­
nia. Chodzi o to, by szkoły
wyższe kształciły możliwie
szybko, jak najwięcej i jak
najlepszych specjalistów. No­
we programy i plany studiów
powinny być wprowadzone już
za rok. Jednocześnie opraco­
wany zostanie program przygo­
towania podręczników i skry­
ptów odpowiadających nowym
programom nauczania.

W niedługim czasie powinien
być zmodyfikowany system do­
boru kandydatów na studia.
Chodzi o to, by studia podejmo­
wało więcej niż dotychczas mło­
dzieży robotniczo-chłopskiej przy
równoczesnym zapewnieniu
miejsc na uczelniach wszystkim
najzdolniejszym kandydatom.

Zmianie ulegną także metody
określania zapotrzebowania na

kadry z wyższym wykształce­
niem. Uczelnie powinny bowiem
kształcić taką liczbę specjali-
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Igrzyska olimpijskie
na ekranach telewizorów

® Dwa bloki sportowe ® Bezpośrednie transmisje z występów
Polaków • Programy w kolorze

WARSZAWA (PAP)
Jak wiadomo, Igrzyska Olim­

pijskie w Monachium trwać bę­
dą od 26 bm. do 10 września. Na
antenie TVP już w przeddzień
otwarcia igrzysk o godz. 17.15 i
o 20.00 nadane zostaną dwie oko­
licznościowe pozycje: „Wejście
do 5 kółek” i „Program przed­
olimpijski”.

W dniu otwarcia Igrzysk (26
bm.) telewizja rozpocznie trans­
misję o 14,45, która trwać bę-

B

i

s

a

K. Waldheim

o rozmowach

i przywódcami ChRL

WIEDEŃ (PAP)
Waldheim, który

na krótki urlop w

oświadczył w

Kurt
przybył
Austrii,
Wiedniu, że podczas swej
ostatniej podróży do Chin

odbył interesujące rozmo­
wy z premierem chińskim
Czou En-lajem i minis­
trem spraw zagranicznych,
Ci Peng-fajem. Poruszył on

w toku tych rozmów
wszystkie główne proble­
my międzynarodowe,
również

tyczące
Wyraził
Chiny
wzmocnieniu tej organiza­
cji międzynarodowej.

jak
zagadnienia do-

zwłaszcza ONZ.

przekonanie, że

sprzyjają dziś

831 min dolarów

deficyt bilansu

płatniczego USA

W drugim kwartale br.
deficyt bilansu płatniczego
USA wyniósł 831 min dola­
rów. Przedstawiciel mini­
sterstwa handlu USA
stwierdził, iż jest to wyni­
kiem napięcia na między­
narodowych rynkach finan­
sowych oraz trudności ja­
kie zarysowały się w czerw­
cu br. wobec dolara ame

rykańskiego.

Nieudany zamach

na życie Hasana II

PARYŻ (PAP)
Jak donoszą z Rabatu,

w środę samolot, którym
król Hasan II wracał t

wizyty we Francji, został

ostrzelany z pokładu ma­
szyn wojskowych w chwili,
gdy podchodził do lądowa­
nia. Samolot królewski
zdołał lądować na poblis­
kim lotnisku wojsko­
wym. Król wyszedł z za­
machu cały i zdrowy, na­
tomiast na lotnisku w Ra­
bacie wiele osób zostało

rannych, a kilka zabitych.

dzie do 17.00. W godzinach wie­
czornych — od 22.00 do 23.00 na­
dana zostanie pierwsza Kronika
Olimpijska.

Program olimpijski z Mona­
chium rozpoczynać się będzie
każdego dnia (z wyjątkiem 26
bm.) o godz. 9.00 rano, kroniką;
będzie to specjalny godzinny
blok prezentujący najciekawsze
wydarzenia olimpijskie dnia po- i---—

przedniego. (Ponadto do godz. Bęazie to pierwszy blok olimpij-
14.00 w niektórych dniach olim- I (DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

pijskich rozgrywek przewiduje
się bezpośrednie transmisje z

gier zespołowych wyłącznie pol­
skich drużyn).

Program światowy i unilater-
alny TVP rozpoczynać się będzie
Codziennie, w I programie ok.
godz. 14.00 i potrwa do godz.
18.00—18.30, a niekiedy i dłużej,
np. podczas bezpośrednich tran­
smisji ze spotkań bokserskich.

s
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Prowokacje Izraela

wobec Egiptu
KAIR (PAP)

Jak poinformował egips­
ki rzecznik wojskowy, w

środę przed południem
dwa samoloty izraelskie

nadleciały na niskiej wyso­
kości w pobliże pozycji
egipskich niedaleko Port-
Fuad. Egipska obrona po­
wietrzna zmusiła je dowietrzna
odwrotu.

iiiniiiiiniiiiniiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiKiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii

Sukces chirurgów z Trzebnicy

Przyszyto odciętą dłoń
WROCŁAW (PAP)

Kolejny sukces odniósł zespół
chirurgów i anestezjologów z

Ośrodka Reinplatacji Szpitala
Powiatowego w Trzebnicy (woj.
wrocławskie). 16 bm. dokonano
tutaj skomplikowanej operacji
64-letniemu nauczycielowi J.
Wąsikowi mieszkańcowi ze wsi
Zajączkowice pow. Szamotuły,
przyszycia odciętej, lewej dłoni.
Dłoń została odcięta podfzas
wypadku przy cięciu drzewa pi-

łą elektryczną. Natychmiastowa
pomoc chirurgiczna zakońązyła
się sukcesem — po 7-godzinnej
operacji dłoń została przyszytą,
Pacjent czuje się dobrze — w

przyszytej dłoni zachowane
prawidłowe krążenie krwi.

Skomplikowaną operację
konał zespół chirurgów pod
runkiem dr R. Kocięby: dr D.
Łabczyński, anestezjolog dr L.
Wilowska-Kocięba, oraz zespół
pielęgniarek.

Za rok — sztuczny marmur

Rodem z Porąbki
KATOWICE (PAP)

W Porąbce w woj. katowickim
powstaje nowy zakład przetwór­
stwa tworzyw sztucznych, któ­
ry w połowie przyszłego roku
dostarczy na rynek pierwszy
sztuczny marmur.

Polski sztuczny marmur jest
odporniejszy na działania atmo­
sferyczne niż jego pierwowzór,
nie jest podatny na

_

działanie
środków chemicznych i wygląda
bardzo estetycznie. Może więc
służyć jako wykładzina łazie­
nek, podłóg, ścian lokali skle­
powych i gastronomicznych, a

także elewacji domów. Sztuczny

marmur będzie produkowany
w kilku kolorach.

Warta jest szczególnego pod­
kreślenia inicjatywa inwestora
zakładu — Spółdzielni Pracy
Chemików w Katowicach, która
przesądziła o podjęciu produk­
cji sztucznego marmuru. Już
laboratoryjne jego próbki wy­
konane przez chemiczny ośro­
dek badawczy w Krakowie wy­
kazują możliwości wszechstron­
nego jego zastosowania.

Zakład przetwórstwa two­
rzyw sztucznych w Porąbce po
pełnym jego uruchomieniu bę­
dzie zatrudniał 300 osób, w tym.
80 proc, kobiet.

s
s Seria

Nadwiślańska

zagospodarowa-

Si

ODKRYWAMY
WtASNY KRAJ I
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morderstw

Ulsterze

Kazimierz Dolny nad Wisłą reklamy właściwie
nie wymaga. Bo jakimiż w końcu słowy oddać
czar renesansowych kamieniczek, zieleni pokry­
wającej okoliczne wzgórza i leniwego przepływu
czasu, który zdaje się zastygł w zadumie nad
przeszłością.

W Kazimierzu stoimy blisko 3 dni. Najpierw
koszmarna burza moczy nam wszystkie rzeczy,
koce się filcują i trzeba je suszyć.'Potem, psuje
się silnik naszego „Thimlera" i naprawa zajmu­
je ponad półtora dnia.

O Kazimierzu warto jednak napisać ze wzglę­
dów turystycznych. Rodzi się bowiem szereg po­
równań z regionem krakowskim i — przykro to

(twierdzić — na niekorzyść naszych urbanistów,
"i speców od go-

LONDYN (PAP)
Rząd brytyjski wyzna­

czył nagrodę w wysokoś­
cią 50 tys. funtów szterlin-
gów dla osób, które mogły­
by przyczynić się do uję-

j seriicia sprawców całej
okrutnych morderstw po­
pełnionych w Irlandii Pół­
nocnej. W ciągu ostatniego
miesiąca znaleziono zmasa­
krowane ciała blisko 40
osób — zarówno protestan­
tów, jak katolików.

naszych handlowców i naszych speców od go­
spodarki komunalnej, czystości i ogólnego wy­
glądu miasta.

Jest więc Kazimierz wzorowo zagospodarowa­
ny. Okazuje się, że nawet gmach współczesnej
szkoły (Zasadniczej) można wznieść w stylu nie
naruszającym ogólnej architektury miasta. Czy­
sto tu, chodniki zamiecione, parkany pomalo­
wane, Wille wyłaniają się z zieleni i wcale nie
natrętnie wabią turystów do siebie. Szokująca
jest zwłaszcza gastronomia. Dosłownie co parę
kroków jakaś knajpka, ale bez alkoholu, za to
z obfitym menu na wszystkie pory dnia. Nocne­
go życia Kazimierz nie prowadzi (może z wy­
jątkiem Domu Prasy) i okazuje się, że mimo to

turystów tu sporo, wśród nich masa młodzieży,
a kajaki na nadwiślańskiej plaży pożycza się za
10 zł na dobę, a nie jak gdzie indziej za 12 zł
na godzinę. Widać i tak się opłaci, a nie ze wszy­
stkich i na wszystkich warto zbijać pieniądze.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Gwałtowne burze

w Europie
BONN, PARYŻ (PAP)

W nocy z wtorku na

środę nad częścią Europy
zachodniej przeszły gwał­
towne burze. W NRF ob­
szary Bawarii oraz Bade­
nii i Wirtembergii, zosta­
ły nawiedzone gwałtow­
nymi deszczami oraz opa­
dami gradu i śniegu. W

Stuttgarcie woda zatopiła
kilka tuneli metra. We

Francji wskutek powodzi
spowodowanej silnymi u-

lewami w departamencie
Meuse śmierć poniosły
dwie ośbby.
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Z kraju 3 Zmiany w szkolnictwie
i ze świata

Uczestnicy Rajdu
Przyjaźni w Lubinie

(S) 18 bm. uczestnicy IX

Rajdu Przyjaźni opuścili Wro­
cław i wyruszyli na ponad
1000 km szlak turystyczny
przez Poznań do Berlina, w

pierwszym etapie podróży
odwiedzili zagłębie miedziowe
w Lubinie. Młodzież z Polski,
ZSRR i NRD gościła załoga
kombinatu górniczo-hutnicze­
go.

1)

W

Żałoba w NRD

W środę wszystkie dzienni­
ki NRD ukazały się w żałob­
nej szacie. Większość miejsca
na pierwszych stronach zajęły
relacje i zdjęcia z miejsca po­
niedziałkowej katastrofy sa­
molotu „Interflugu” — „IŁ-62".
Gazety zamieszczają
nikat o działalności

badającej przyczyny tej
glcznej katastrofy, w której
zginęło 156 osób.

komu-

komlsjl
tra-

Uganda uznała

Bengalię
Rząd Ugandy postanowił

uznać rząd Bengalii. Zakomu­
nikował o tym w środę pre­
zydent Ugandy Idi Amin.

\Nyis7.yvc\
(DOKOŃCZENIE ZE STR.

stów i w takich dziedzinach,
jakich aktualnie i w latach naj­
bliższych jest faktyczne zapo­
trzebowanie. Zostanie przygo­
towany perspektywiczny plan
kształcenia studentów — na o-

kres najbliższych 15 lat. Jedno­
cześnie opracuje się nowe zasady
zatrudnienia absolwentów szkół
wyższych, zapewniające prefe­
rencje młodzieży osiągającej do­
bre wyniki studiów.

W zakresie kształcenia i do­
skonalenia kadr naukowych za­
kłada się dalszy rozwój stu­
diów doktoranckich, weryfika­
cję kryteriów oceny dorobku
naukowego i zawodowego, będą­
cych podstawą nadawania tytu­
łów naukowych.

W przygotowanym programie
działania resortu zapowiada się
dalszą poprawę warunków soc­
jalno-bytowych. Zreformowany
zostanie system stypendialny —

tak aby więcej studentów niż o-

becnie mogło otrzymywać po­
moc materialną i żeby była ona

powiązana z wynikami w nau­
ce. Przewiduje się rozbudowę
stołówek i domów studenckich,
poszerzenie sieci akademickich
przychodni zdrowia, a także ba­
zy wypoczynkowo-sportowej.

Niezapowiedziane

odwiedziny
Konsultacje w sprawie konfliktu wietnamskiego

Le Doc Tho w Moskwie

SPORT • SPORT • SPORT • SPORT

17, 18 i 19 bm. na stadionie „Skry”

Ostrzeżenie Islandii

pod adresem W. Brytanii
Islandia ostrzegła w

Wielką Brytanią,
statek brytyjski,
pierwszym września

próbował dokonywać
wów w Islandzkiej
wód terytorialnych szerokość!
50 mil morskich, zostanie za­
trzymany i odprowadzony do

portu.

środę
że każdy

który po
będzie
poło-

stretie

Atak na stolicę
I Kambodży

Patrioci khmerscy ostrzela­
li w środę — lotnisko w

Phnom Penh, stolicy Kam­
bodży, oraz pobliski obóz

wojskowy. Około 30 osób zgi­
nęło lub odniosło rany.

3

Kuba i Mauretania

nawiązały stosunki

dyplomatyczne
Ministerstwo spraw zagra­

nicznych Kuby poinformowa­
ło, że Kuba i Mauretania po­
stanowiły nawiązać stosunki

dyplomatyczne na szczeblu
ambasad.

[i

Niepowodzenie misji
G. Rippona

Wysłannik rządu brytyjskie­
go do Afryki Wschodniej G.

Rippon odleciał z Kampali do

Londynu. Zdaniem obserwa­
torów, jego dwugodzinne roz­
mowy z prezydentem Idi
Aminem nlę zmieniły decyzji
rządu Ugandy w sprawie 50

tys. azjatyckich mieszkańców

tego kraju.

s

Dewaluacja peso
urugwajskiego

W Montevideo ogłoszono
4,67-proc. dewaluacją peso
urugwajskiego. Jest to już 5

dewaluacja w tym kraju.

3

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
— Jedziemy do Majkowic, za­

pada decyzja. Tu witają ładne

domy mieszkalne, ale gospodar­
stwo nie sprawia najlepszego
wrażenia. Nieporządek, zabudo­
wania zaniedbane. Żniwa wokół

wszędzie zakończone, a tu pozo­
stało 23 ha zbóż do uprzątnięcia.
Stracono wiele czasu w oczeki­
waniu na wypożyczone kombaj­
ny', można było zżąć i zwiezć
dużą część zboża. Gospodarstwo
jest dochodowe, plany na przysz­
łość ambitne, ale droga dojazdo­
wa do spółdzielni niedobra. Aż
strach nią jechać.

W Proszowicach nastąpiło krót­
kie spotkanie w KP. Wymieniono
spostrzeżenia, zwrócono uwagę
na sprawy wymagające szybkie­
go załatwienia, szczególnie po­
prawę zaopatrzenia w podstawo­
we środki spożywcze i paszę.

W drodze powrotnej, w sąsied­
nim powiecie miechowskim, se­
kretarze zatrzymują się w Stacji
Hodowli Roślin Polanowice. Rzu­
ca się w oczy porządek i czys­
tość, wiele kwiatów — pozosta­
łość po niedawnych uroczystoś-

ciach 50-lecla działalności hodo­
wlanej stacji. Żniwa tu prawie
ukończone, pozostały poletka do­
świadczalne. Zbierane ziarno to

materiał hodowlany, zarodowy i

mateczny. Nowoczesne urządze­
nia pracują na pełnych obrotach,
kłopotów większych nie notuje
się.

Ostatni na drodze zwiedza­
ny obiekt to Magazyn Na­
sienny w Niedźwiedziu. Z
kierownictwa nie ma nikogo,
podobno wszyscy są na nara­
dzie w Miechowie. Sekreta­
rze rozmawiają z robotnika­
mi obsługującymi urządzenia
suszące i czyszczące ziarno,
tematem są sprawy produk­
cyjne oraz osobiste.

Gdy samochód kieruje się
do Krakowa, słońce powoli
zbliża się ku zachodowi. Pra­
cowity dzień przyniósł wiele

cennych spostrzeżeń i wnios­
ków, które z pewnością nic
pójdą w zapomnienie.

J. DOMAŃSKI

H. Kissinger w Sajgonie
MOSKWA (PAP)

W środę przybył z Paryża
r członek Biura

sekretarz KC

P. Jaroszewicz w Pradze
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

mował, że odbyte 16 bm. ofi­
cjalne rozmowy polsko-cze­
chosłowackie upłynęły w at­
mosferze serdeczności i przy­
jaźni, w duchu pełnego wza­
jemnego zrozumienia. Obaj
premierzy poinformowali się
wzajemnie o sytuacji politycz­
nej, społecznej i gospodarczej
w swych krajach, o przebiegu
realizacji zadań rozwoju spo­
łeczno-gospodarczego PRL i
CSRS, nakreślonych uchwała­
mi VI Zjazdu PZPR i XIV

Zjazdu KPCz. Omówili rów­
nież wiele zagadnień między­
narodowych interesujących
oba kraje.

Szefowie obu rządów wyra­
zili zadowolenie z pomyślnego
wszechstronnego rozwoju sto­
sunków polsko-czechosłowac­
kich.

Podczas przyjacielskiej roz­
mowy G. Husak i P. Jarosze­
wicz poinformowali się na­
wzajem o przebiegu realizacji
uchwał XIV Zjazdu KPCz i
VI Zjazdu PZPR, o pomyśl­
nym przebiegu współpracy
polsko - czechosłowackiej w

dziedzinie polityki i gospodar­
ki, a także dokonali wymiany
poglądów na aktualne proble­
my międzynarodowe.

Obaj mężowie stanu pozy­
tywnie ocenili rezultaty krym­
skiego spotkania przywódców
partii. komunistycznych i ro­
botniczych krajów socjalisty­
cznych i podkreślili znaczenie

wspólnych i skoordynowanych
poczynań w walce o pokój i

bezpieczeństwo narodów.

Nadwiślańska

PERŁA

Wczoraj sekretarz general­
ny KP KPCz Gustav Husak

przyjął premiera Piotra Jaro­
szewicza.

W tym samym dniu Piotr Ja­
roszewicz złożył u stóp Pomni­
ka Nieznanego Żołnierza na

Wzgórzu Vitkov w Pradze wie­
niec z szarfą o barwach naro­
dowych naszego kraju.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Kazimierz jest więc cichy i
spokojny. Z królewskiej baszty
widać zamek w Janowcu, a woń
amoniaku znad Puław tu nip
dociera. Cicho i spokojnie, mi­
mo, że wcale nie gorszy tu stan­
dard niż w Zakopanem. A mala­
rze — których Kazimierz był u-

kochaniem — latem uńdać nie
przyjeżdżają. Malarzy więc nie
spotkaliśmy. Za to sporo tu ar­
chitektów, których piękna sie­
dziba SARP-u wabi komfortem
i czystością.

W ogóle to dziw bierze, że są
w Polsce miejscowości, gdzie
można szybko i smacznie zjeść,
wieczorem nie spotkać pijaka, w

dzień kąpać się na strzeżonej ale
nieodpłatnej plaży, bez ogłusza­
jącego ryku głośników „pa, pa,
pa" i jeszcze do tego nasycić oko
pięknem architektury i urodą
krajobrazu.

Nie reklamuję przeto Kazi­
mierza. Kazimierz reklamy nie
wymaga. Reklamuję natomiast
kazimierzowski model wypo­
czynku, wzorzec zagospodarowa­
nia. A to na pewno warto upow­
szechnić. (sc)

do Moskwy
Politycznego,
PPW, specjalny doradca de­
legacji DRW na konferencję
paryską w sprawie Wietna­
mu—LeDucTho.Nalot­
nisku szeremietiewskim po­
witali go: sekretarz KC KPZR
— Konstantin Katuszew i in­
ne oficjalne osobistości.

Le Duc Tho uda się następ­
nie do kraju, aby przeprowa­
dzić kolejne konsultacje.

LONDYN (PAP)
W środę doradca prezyden­

ta USA do spraw bezpieczeń­
stwa dr H. Kissinger — przy­
był do Sajgonu, gdzie zamie­
rza przeprowadzić rozmowy z

marionetkowym prezydentem
południowo-wietnamskim —

Nguyen Van Thieu.
W środę przed odlotem ze

Szwajcarii H. Kissinger skon­
taktował się telefonicznie z pre­
zydentem Nixonem. który u-

dzielił mu ostatnich instrukcji
w związku z misją w Wietnamie

południowym. Zapowiedziana na

dwa dni wizyta Kissingera w

Sajgonie wywołała liczne spe­
kulacje wśród obserwatorów

politycznych, mimo że rzecznik

Białego Domu oświadczył, iż

podróż ta planowana była już
od „kilku tygodni”.

Agencje zwracają uwagę na

zbieżność w czasie wizyty Kis-

sirigera w Sajgonie i podróży
do Hanoi specjalnego doradcy
delegacji DRW na konferencję
paryską, Le Duc Tho.

HANOI (PAP)
amerykańskie prze-

w środę rano ko­
na Hanoi. Samoloty

Lotnictwo
prowadziło
lejny nalot
zostały ostrzelane przez obronę
przeciwlotniczą stolicy DRW.

LONDYN (PAP)
Agencja Reutera, powołując

się na radio Hanoi — donosi, że
w środę nad terytorium DRW
zestrzelono trzy samoloty a-

merykańskie. Dwa zostały ze­
strzelone w pobliżu Hanoi, je­
den w prowincji Ha Tay, na

zachód od stolicy DRW. Lotni­
ctwo amerykańskie
nad DRW ‘

straciło
już 3825 samolotów.

PARYŻ (PAP)
doniesienia agencji
z Wietnamu stano-

Środowe
zachodnich
wią kontynuację wcześniejszych
informacji o zaciętych walkach
w Wietnamie południowym i
bombardowaniach przeprowa­
dzanych przez lotnictwo ame­
rykańskie. W nocy z wtorku na

środę superfortece „B-52” doko­
nały łącznie 25 nalotów dywa­
nowych na tereny położone
między północno-wietnamskim
miastem portowym Dong Hoi aż

po Deltę Mekongu w Wietna­
mie południowym.

Dziś rozpoczynają się na sta­
dionie warszawskiej Skry mię­
dzynarodowe mistrzostwa Pol­
ski w lekkiej atletyce. Będzie to

ostatni, sprawdzian naszej ka­
dry i wielu zagranicznych za­
wodników przed startem w Mo­
nachium. Impreza zapowiada się
interesująco. Liczymy na re­
kordowe wyniki.

Skład polskiej reprezentacji
został już właściwie ustalony,
nie będzie nerwowej walki o

paszporty olimpijskie. Tylko w

nielicznych konkurencjach nie
wiadomo jeszcze kto wyjedzie
do Monachium. Ostatnie decyzje
zapadną zaraz po zakończeniu
mistrzostw.

Jedną z takich konkurencji
jest skok w dal mężczyzn. Na
starcie stanie Stanisław Szu-
drowicz, który wyleczył już
kontuzję i wznowił treningi.
Jeśli uzyska na stadionie Skry
dobre wyniki, prawdopodobnie
otrzyma olimpijski paszport.
Wyjazd do Monachium Wojcie­
cha Buciarskiego i Danuty Na­

dolnej uzależniony jest także od
ich postawy podczas mistrzostw.

Z zagranicznych zawodników
wezmą udział w zawodach lek­
koatleci Kuby, m. in. zobaczy­
my świetnych sprinterów 1

plotkarzy. Ponadto zapowiedzia­
ła swój udział 20-osobowa eki­
pa australijska. Na starcie bie­
gu na 3 tys. m z przeszkodami
stanie dobrze znany warszaw­
skiej publiczności. zwycięzca
głównego biegu podczas ostat­
niego Memoriału Kusocińskiego
— O’Brien. Będzie to chyba je­
den z najciekawszych biegów
mistrzostw, jako że polscy bie­
gacze, a zwłaszcza Malinowski,
znajdują się w życiowej formie.
Na stadionie Skry zobaczymy
także zawodników węgierskich,
bułgarskich, radzieckich. Być
może zjawią się w Warszawie
lekkoatleci Stanów Zjednoczo­
nych, ale do tej pory nie po­
twierdzili jeszcze udziału W
mistrzostwach.

Czeka nas duża porcja przed­
olimpijskich emocji, (tg)

Piłkarska środa

' Krótko i ciekawie.
15-LETNI STUDENT

Sierioza Anufriew ukończył
średnią szkołę ze złotym me­
dalem i postanowił zapisać się
na studia medyczne. Jednakie

komisja rostowskiego Jnstytur
tu Medycznego nie przyjęła je­
go dokumentów z powodu zbyt
młodego wieku. Pg, .interwen­
cji ministerstwa szkolnictwa
wyższego t średniego specjali­
stycznego ZSRR Steriozę do­
puszczono do egzaminu wstęp­
nego. Zdał go z łatwością, sta­
jąc się studentem.

polowanie. Po schwytaniu sa­
micy załoga kutra

przerwać akcję, bowiem

laty, ponad 5-metrowej
gości samiec zaatakował
w nadziel uwolnienia
„małżonki”.

musiala
osza-

dln-
kuter

swej

35 rocznica
strajków chłopskich

Tragiczne żniwo
na drogach Francji

Od piątkowego popołudnia
do północy z wtorku na środę
na drogach francuskich, we­
dług wstępnych obliczeń, po­
niosło śmierć 220 osób, zaś
5.404 osoby zostały ranne, w

tym 81S ciężko.

ZAKOCHANY... REKIN

Zakochany rekin, oszalały p'»
stracie swej towarzyszki, sieje
postrach u wybrzeży Triestu.
Para drapieżników została zau­
ważona przed kilkoma dniami
i specjalny kuter wypłynął na

OLIMPIJCZYCY

ROZDAJĄ AUTOGRAFY

Nie lada okazję uzupełnienia
swych kolekcji będą mieli w

najbliższy czwartek zbieracza
autografów słynnych sportow­
ców Polski. Przed rozpoczę­
ciem uroczystości oficjalnego
pożegnania polskiej ekipy tt-

limpijskiej przed wyjazdem do
Monachium, która rozpocznie
się o godz. 19.30 w sali kongre­
sowej PKiN, polscy olimpij­
czycy będą składać swe podpi­
sy na nowej książce o tematy­
ce sportowej Tadeusza Olszań-
skiego pt. „Szybciej, wyżej,
dalej”.

Jedziesz na urlop - przeczytaj

Turystyczne lato-72

Kto kupi ogórki?
Ogórki w tym roku obrodziły

wyjątkowo. Szczególnie w woje­
wództwie krakowskim. Do tej
pory Centrala Spółdzielni Ogrod­
niczej — oddział w Krakowie ku­
piła niebagatelną ich ilość —

370 ton! Poważne obawy czy za­
kłady przetwórcze, mające prze­
cież ograniczoną zdolność - prze­
robową, będą w stanie wykorzy­
stać ów „wysyp”, skłoniły Spół-

. dzielnie. Ogrodniczą do ppdjęcia
akcji rozprowadzania ogórków
po... zakładach pracy, stołówkach,
placówkach gastronomicznych
itp. Zamówienia będą realizowa­
ne na poczekaniu po cenach hur­
towych—2do3zł.Nauwagę
zasługuje fakt, że spółdzielnia
zobowiązała się dostarczać pako­
wane ogórki (po 5 kg), tak jak
to jest już praktykowane od kilku
dni w krakowskich sklepach —

i w każdych ilościach. Ponieważ
teraz sezon w pełni ogórkowy,
zakłady pracy powinny skorzystać
z oferty i swoim pracownikom
umożliwić ich zakup na terenie
zakładów. Będzie, to także duża

ulga dla pracujących kobiet, któ­
re przygotowując zimowe zapasy
nie muszą wystawać w sklepo­
wych kolejkach.

W sierpniu br. mija 35 roczni­
ca wybuchu — jednej z najwięk­
szych klasowych bitew okresu
międzywojennego — masowych
strajków chłopskich, które latem
1937 r. ogarnęły cały kraj.

Chłopskie wystąpienia, krwa­
wo stłumione przez władze sana­
cyjne, stały się ważnym etapem
chłopskiej walki o Polskę Ludo­
wą. Postępująca u schyłku okre­
su międzywojennego faszyzacja
kraju, systematyczne ogranicza­
nie swobód demokratycznych,
krwawe rozprawy z ruchem ro­
botniczym i ludowym — wszy­
stko to spowodowało gwałtowny
wzrost radykalizmu w masach
ludowych, uświadomienie sobie
potrzeby wspólnej z robotnika­
mi — jak to głosili polscy komu­
niści — walki o obalenie nie­
sprawiedliwego ustroju społecz­
nego. Schyłek lat 30 to jedno­
cześnie przedłużająca się stagna­
cja gospodarcza na wsi, przelud­
nienie i wzrost bezrobocia, głód
ziemi. Już w latach 1931—33 —

najgorszych latach kryzysu go­
spodarczego cały kraj ogarnęła
fala chłopskich strajków i wy­
stąpień. Jej szczególne nasilenie
przypada jednak na rok 1937,
kiedy to strajki chłopskie przy­
brały charakter skoordynowa­
nych w całym kraju działań.

15 sierpnia 1937 r. — zgodnie
z wcześniejszą uchwałą swego
nadzwyczajnego kongresu Stron­
nictwo Ludowe proklamowało
strajk generalny. Strajk miał
trwać 10 dni i chłopi w tym
czasie wstrzymać się mieli od

dostaw produktów rolnych do
miast i zakupu artykułów prze­
mysłowych. Komunistyczna Par­
tia Polski od początku poparła
ideę chłopskiego strajku i zorga­
nizowała szereg robotniczych
manifestacji dla poparcia walki
mieszkańców wsi.

W tej sytuacji zasięg chłop­
skich wystąpień daleko przeszedł
oczekiwania i ramy wytyczone
przez kierownictwo SL. W wie­
lu miejscowościach — szczegól­
nie tam gdzie chłopi bezpośred­
nio wysunęli żądania polityczne
— doszło do starć z sanacyjną
policją, padli zabici. Tak było w

Kasince Malej w pow. Limano­
wa, gdzie zginęło 9 chłopów, we

wsiach powiatu Jarosław. Po
zakończeniu strajku władze
przystąpiły do bestialskich pacy­
fikacji wsi przede wszystkim w

Małopolsce, gdzie wystąpienia
chłopskie przybrały największy
zasięg. Ogółem w walkach straj­
kowych na terenie kraju padlo
46 chłopów.

Strajki chłopskie w 1937 roku
nie przyniosły mieszkańcom wsi
bezpośrednich korzyści. Jednak
ich zasięg,ęorazŁ bardziej rady­
kalne politycznie i społecznie ha­
sła, przelana przez chłopów
krew „za ludową, sprawiedliwą
Polskę” — wszystko to wstrząs­
nęło podstawami sanacyjnego u-

stroju. Lewicy polskiej strajki
chłopskie raz jeszcze uświadomi­
ły konieczność wspólnej walki
robotników i chłopów — ko­
nieczność, którą głosiła Komuni­
styczna Partia Polski.

I liga piłkarska
Wczoraj rozegrano dwa me­

cze o mistrzostwo I ligi. Piłka­
rze poznańskiego Lecha zwy­
ciężyli Stal M. ~

ki zdobyli: w

rala, w 58 min.
nego oraz w 74

• W Rybniku
zremisował z LKS Łódź 0:0.

Puchar Polski
w piłce nożnej

Kolejna seria meczów o Puchar
Polski przyniosła wyniki: Szom­
bierki Bytom — BKS Bielsko 2:0

(2:0), Lublinianka — AKS Niwka
3:1 (0:0), Stoczniowiec Gdańsk —

Stal Rzeszów 0:2 (0:2), Resovia —

Zastał Zielona Góra 7:1 (3:0).
RKS „Ursus” — Górnik Wał­
brzych 1:0 (1:0).

Dziś sparring
kadry olimpijskiej

powodu gwałtownej burzy,

Tłoczno nad morzem... miej-

Zginęły 4 osoby

3:0 (1:0). Bram-
28 min. Napie-
Stepczak z kar­

min. Jakubczak.
miejscowy ROW

Z
która przeszła wczoraj nad Za­
kopanem trzeba było odwołań
sparring olimpijskiej kadry pił­
karzy. Mecz odbędzie się dzisiaj
o godz. 11 na stadionie w ośrod­
ku przygotowań olimpijskich.
Sparringpartnerami kadry będą
wI ' ' ‘ '

ka”
połowie — drużyna „Chełm-
i w II połowie „Górnik z

Cracovia — Unia

Oświęcim 0:0

zaległym meczu ligi okrę­
gowej Cracovia zremisowała z

Unią Oświęcim 0:0. Poziom meczu

słaby.

W

Polscy koszykarze w finale!

Po wtorkowej przerwie,
wznowione zostały w środę
rozgrywki na przedolimpijskim
turnieju koszykarzy w Augs­
burgu. W pierwszym meczu

dnia koszykarze KRLD poko­
nali Szwajcarię 98:81 (48:48).

Wczoraj w godzinach wieczor­
nych polscy koszykarze pokona­
li Szwedów 90:78 (43:38), dzięki
czemu zapewnili już sobie awans

do finału. Ostatni mecz z Hisz­
panią będzie miał jednak istotne

znaczenie, gdyż wynik będzie się
liczył w puli finałowej.

W pozostałych meczach padly
następujące rezultaty: Izrael —

W. Brytania 81:69, Hiszpania —

Finlandia 90:71, Grecja — Kanada
9.1 .87, . .... ...

Pożegnanie
olimpijczyków

Dziś w Zakopanem pod
Krokwią, a w razie desz­
czowej pogody — w Ośrod­
ku Przygotowań Olimpij­
skich nastąpi uroczyste po­
żegnanie polskich zawodni­
ków, którzy reprezentować
będą nasze barwy narodowe
na XX Igrzyskach w Mona­
chium — judoków, zapaśni­
ków i piłkarzy. Początek u-

roczystej wieczornicy o go­
dzinie 19.

Natomiast 19 VIII., żegnać
będziemy w Oświęcimiu na­
szych pływaków, przygoto­
wujących się tu do startu w

Monachium, ....

Igrzyska olimpijskie
na ekranach telewizorów

Nasz kolejny informator tu­
rystyczny zaczynamy — trady­
cyjnie już — od wiadomości
z Wybrzeża. O miejsca nocle­
gowe na całym Wybrzeżu —

nadal trudno. Wolne miejsca
można jedynie otrzymać w

miejscach położonych bardziej
w głąb lądu. W Koszaliń­
skiem do dyspozycji turystów
stoją kwatery prywatne we

wsiach letniskowych — Strą-
czno k. Wałcza (wiadomości
POSTiW Wałcz, ul. Podgórna,
tel. 24-15) oraz we wsi Łącko
— pow. Sławno (zgłoszenia
Józef Szafraniec, p. Łącko). W

Trójmieście wolne miejsca
będą dopiero w II połowie
sierpnia.

...w górach
Podobnie jak nad morzem,

tłoczno jest również w na­
szym regionie krakowskim,
gdzie w zasadzie wszystkie
miejsca w rejestrowanych
kwaterach prywatnych, nie
mówiąc oczywiście o hotelach,
pensjonatach i domach wcza­
sowych, są zajęte. Możliwość
uzyskania noclegu — od poło­
wy sierpnia — istnieje w Ry­
trze, Rożnowie, Limanowej,
Łukawicach, Tymbarku, Su­
chej Beskidzkiej.

O niewykorzystanych
scach noclegowych donoszą też
z woj. poznańskiego, bydgoskie­
go, łódzkiego, lubelskiego i kie­
leckiego. Przykładowo są wol­
ne miejsca w kwaterach pry­
watnych w Ciechocinku (zgło­
szenia punkt IT na dworcu
PKP, teł. 590), na campingu w

Nieborowie (tel. 36-92), w O-
środku POSTiW w Sieradzu
(ul. Parkowa 1), w Zamościu

(PTTK, ul. Zamenhoffa 11),
Pińczowie, Nowej Słupi, Wiśli­
cy, Oblęgorku. UWAGA — cał­
kowity brak miejsc noclego­
wych w Kazimierzu n. Wisłą.
Również trudno o zdobycie
miejsca w Toruniu, gdzie osta­
tnio pobity został zeszłoroczny
rekord frekwencji turystów —

gród Kopernika odwiedziło

pół miliona turystów!

Nowe motele

już

W ostatnim czasie oddano
do użytku kilka nowych
westycji turystycznych.
Wdzydzach 7

Kościerzyna
dyspozycji
nowy motel
na pokoju
prysznicem 130 zł). Motel na

44 miejsca noclegowe urocho-
miono też w Rydzynie pow.
Leszno przy trasie E-83 — o-

bok motelu — restauracja
„Oąza“.

in-
We

Kiszewskich pow.
(tel. 740) stoi do

turystów piękny
na 50 miejsc (ce-

2-osobowego z

gó-

A wolne miejsca
na Ziemi Lubuskiej

Kiedy nad morzem i w

rachtłok—wwieluitoa-
trakcyjnych rejonach kraju cze­
kają na turystów wolne miej­
sca. I tak np. Ziemia Lubuska
może przyjąć sporą liczbę tury­
stów i to już od zaraz. Są wol­
ne miejsca w nadgranicznym
Rzepinie (hotel i kwatery pry­
watne), nie w pełni wykorzy­
stany jest hotel w Słubicach,
gdzie — aby zachęcić turystów
— obniżono ceny noclegów z 60
zł na 35 zł za dobę. W uroczym
Pszczewie (pow. Międzyrzecz) —

leżącym nad jeziorami — rów­
nież oczekują wolne miejsca.

Festiwale, koncerty

W najbliższym czasie w wie­
lu miejscowościach wypoczyn­
kowych odbędą się ciekawe im­
prezy, festiwale. Z początkiem
września Zakopane będzie miej­
scem tradycyjnej „Jesieni Ta­
trzańskiej” i Międzynarodowe­
go Festiwalu Folkloru Ziem
Górskich. Wcześniej, bo już od
17 do 20 bm, w Żywcu oglądać
będzie można najlepsze zespoły
regionalne z Polski południo­
wej. Wszystkim, którzy odwie­
dzą Frombork polecamy koncerty
organowe
tedrze.

w tamtejszej ka-

Odpowiadamy na listy
Wielu czytelników zwraca się

do nas z prośbą o udzielenie in­
formacji turystycznej. Odpowia­
damy dziś na niektóre pytania.

Jan Bramowski z Rabki py­
ta: ile razy w ciągu roku pol­
ski turysta może wyjechać za

granicę?
ODPOWIADAMY: do krajów

socjalistycznych (z wyjątkiem
Jugosławii) możemy jeździć do­
wolną ilość razy. Do Jugosławii
— na zaproszenie — dwa razy
w roku. A jeśli otrzymamy pro­
mesę — raz na dwa lata. Do

krajów zachodnich możemy je­
chać albo za

wolną ilość

przyznawana
lata.

Czytelnik
pseudonimem
zrobić, jeśli turysta polski
bi w NRD dowód osobisty? —

WYJAŚNIAMY: należy udać
się natychmiast na posterunek
lub do komendy Policji Ludo­
wej i zgłosić o zagubieniu bądź
kradzieży dowodu. Wyłącznie
policja ma prawo wystawić za­
stępczy dokument upoważniają­
cy do przekroczenia granicy i

powrotu do kraju.
Jerzy Kudelski z Krakowa

pyta: Co robić, jeśli turysta
polski zachoruje za granicą?

ODPOWIADAMY: pomiędzy
Polską a innymi krajami socja­
listycznymi obowiązuje konwen­
cja o udzielaniu wzajemnej po­
mocy lekarskiej. Na razie, po­
dobnych umów nie zawarto je­
szcze z krajami zachodnimi.

Czytelnik z Krakowa pisze:
„Pisaliście o braku wolnych
miejsc w Świnoujściu. Byłem
tam z początkiem sierpnia i
widziałem wiele ogłoszeń o wol­
nych pokojach”.

WYJAŚNIAMY — nasze Infor­
macje dotyczą tylko reje­
strowanej bazy noclego­
wej. Niestety, nikt na razie nie

prowadzi ewidencji wszystkich
kwater prywatnych i stąd nasze

silą rzeczy nie zawsze pełne in­
formacje, Opracował:

ANDRZEJ STANOWSKI

Tragiczny wybuch
w Pionkach

NA MAPIE POGODY: Przez
Europę środkową przebiega
południkowo bruzda obniżone­
go ciśnienia, w której leży po­

falowany front chłodny. Roz­
dziela on dwa wyże: rosyjski
i atlantycki. Wschodnia część
Polski jest w zasięgu tej bruz­
dy, a zachodnia przechodzi już
pod wpływ klina wyżu atlan­
tyckiego. Za frontem chłod­
nym napływa do nas zimniej­
sze powietrze pochodzenia po-
larnomorskiego.

OD TATR DO BAŁTYKU:
Zachmurzenie umiarkowane,
częściowo duże, możliwe są

przelotne opady i burze. Tem­
peratura maksymalna w woj.
krakowskim od 19 st. na Pod­
halu do 23 st. na pozostałym
obszarze, minimalna w nocy

poludniowo-za-

NA TERMO-

związku z prze­

zaproszeniem (do-
razy), a promesa
jest raz na trzy

podpisujący
L. K. pyta:

się
„co

zgu-

Ministerstwo Przemysłu Che­
micznego komunikuje, że w Za­
kładach Tworzyw Sztucznych
„Pronit-Erg” im. Bohaterów
Studzianek w Pionkach nastąpił
wybuch, w wyniku którego po­
niosło śmierć czterech pracowni­
ków: Kazimierz Alot, Zygmunt
Bujczenko, Eugeniusz Kęska o-

raz Tadeusz Molenda.
Rodziny zmarłych zostały oto­

czone troskliwą opieką kierow­
nictwa i organizacji społecznych
zakładów. Czterech innych pra­
cowników, rannych wskutek
eksplozji, otoczono najbardziej
fachową opieką lekarską i ży­
ciu ich nie zagraża niebezpie­
czeństwo.

Dla ustalenia przyczyn wypad­
ku powołana została specjalna
komisja.

s

wschodnia

jeszcze po-
Podobnie

rozpiętość
wschodnich

odpowiednio 8—12 st. W Ta­
trach podczas dnia 14 st., w

nocy 6 st. Wiatry słabe i u-

miarkowane,
chodnie.

WCZORAJ
METRZE: W

chodzeniem frontu chlebnego,
na obszarze Polski nie mieliś­
my wczoraj jednorodnej pogo­
dy. W Szczecińskiem i Kosza­
lińskiem od rana występowały
burze, a po południu lokalnie,
opady deszczu. Od zachodu
wzrastało stopniowo zaćfTmu-
rzenie. Niemniej
część kraju miała

godę bezchmurną,
zanotowano dużą
temperatury. We

częściach Polski dochodziła o-

na do 31 st., ale u zachodnich
granic nad Odrą od ujścia Ny­
sy było już tylko 18 st. Pełny
obraz dają meldunki z godziny
13.00 . W Polsce południowej
notowano: Tarnów i Nowy
Sącz 31, Kraków, Muszyna i
Lesko 30, Zakopane 27, Hala

Gąsienicowa 21, Kasprowy
Wierch 17 st. Na Mazurach i

Pojezierzu: Olsztyn i Kętrzyn
28, Białystok i Suwałki 26 st.

Na Wybrzeżu: Gdańsk i Ustka
19, Świnoujście 18, Szczecin
17 st.

NASZ KOMENTARZ: W za­
sadzie nie spodziewamy się
dzisiaj opadów, trzeba się jed-
dnak liczyć z wystąpieniem
burz, (orl)

Czy K. Schiller opuści SPD?
H. Kollat donosi z Bonn:

zef opozycji R. Barzel zabie­
ga najwyraźniej o pozyskanie
dla CDU K. Schillera — byłe­

go superministra gospodarki i fi­
nansów w rządzie Brandta — któ­
ry podał się kilka tygodni temu do
dymisji.

Jak się teraz okazuje w ponie­
działek odbyło się w ścisłej ta­
jemnicy spotkanie Barzela z Schil­
lerem.

Prof. K. Schiller zawdzięcza
swoją karierę polityczną W.
Brandtowi. To on, będąc jeszcze
nadburmistrzem Berlina Zach.,
powierzył Schillerowi resort gos­
podarki w tym mieście, a później
fotel ministerialny w Bonn.

Współpraca z Schillerem okazała
się jednak na dłuższą metę nie­
możliwa. Schiller doprowadził do

rezygnacji ministra finansów A.
Moellera, do ustąpienia kilku
swoich wiceministrów i zraził so­
bie wreszcie wszystkich kolegów
ministerialnych łącznie z kancle­
rzem. Podając się do dymisji na-

pisał do kanclerza Brandta list, w

którym zarzucał mu m. In. odcho­
dzenie od zasad gospodarki wol­
norynkowej. List ten zdobyty w

niewyjaśniony sposób przez ty­
godnik ,,Qulck” stał się atutem w

atakach opozycji przeciwko rzą­
dowi.

K. Schiller jest nadal członkiem
zarządu Prez. SPD, ale od czasu

dymisji trzyma się z daleka od
Bonn i nie utrzymuje z kiero­
wnictwem swej partii kontaktów.
Nie odpowiedział dotąd na prośbę
W. Brandta o rozmowę w cztery
oczy. Pogłoski o jego ewentual­
nym przejściu do CDU przed wy­
borami kursują w Bonn od daw­
na. Schiller ich dotąd ani nie

zdementował, ani nie potwierdził.
Po poniedziałkowym spotkaniu

wybuchła nowa jala spekulacji.
Mówi się, że chadecja zamierza
zaproponować Schillerowi pewne
miejsce na liście wyborczej, a w

razie wygrania wyborów fotel
ministra gospodarki. Specjaliści od

badania opinii publicznej obliczyli
bowiem, że przejście Schillera do
CDU przyniosłoby jej dodatkowo
2—4 proc, głosów wyborczych. Co

prawda, do centrali CDU napły­
wają listy z terenu, protestujące
przeciwko takiej możliwości. Ich

autorzy przypominają, że Schiller
ostro atakował chadecję, nazywa­
jąc ją nowym nacjonalistycznym
,,frontem harzburskim” iże
CDU/CSU jemu właśnie przypisy­
wała główną odpowiedzialność za

wzrost cen.

Na razie opinia publiczna nie wie

jakie są wyniki rozmowy Schille­
ra z Barzelem. Barzel poinformo­
wał wczoraj tylko członków kie­
rownictwa CDU/CSU oraz przeby­
wającego na urlopie S. J. Straus­
sa. Kanclerz Brandt wyraził przy­
puszczenie, że Schiller pozostanie
w SPD i będzie kandydował z jej
ramienia w zbliżających się wybo­
rach. O ponownym powierzeniu
mu resortu po wyborach nie ma

jednak mowy.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

ski, nadawany w godzinach po­
południowych.

Drugi blok sprawozdań i tran­
smisji TVP przewiduje się w go­
dzinach wieczornych, ok. 21.00;
a oto układ tego bloku:

21.00—22.30 — sprawozdanie i
transmisje.

22.30—23.00 — specjalny, co­
dzienny program studia unila-
teralnego TYP w Monachium

23.00—0.30 — tzw. „Night
summary” — program przygoto­
wany przez Deutsches Olimpia
Centrum, obejmujący najcieka-

5 wsze wydarzenia olimpijskie, nie

przekazane we wcześniejszych
bezpośrednich transmisjach.

Szczegółowy terminarz roz­
grywek olimpijskich uzależnio­
ny będzie przede wszystkim od
losowania, które zdecyduje o

partnerstwie w poszczególnych
spotkaniach i od wyników, które
przesądzą czy dana reprezenta­
cja zakwalifikuje się do dalszych
rozgrywek. Jeśli chodzi o stronę
techniczną, to należy się liczyć
z tym, że z przekazu Interwizji
korzystają równocześnie inne
kraje socjalistyczne. Ponadto or­
ganizatorzy transmisji TV z Mo­
nachium nie na wszystkich sta­
dionach i nie we wszystkich ha­
lach zabezpieczają warunki u-

możliwiające przeprowadzenie
transmisji. Dotyczy to szczegól­
nie spotkań I rundy (wiadomo
już dziś np. że nie będzie tran­
smisji z meczów piłkarskich:
Polska — Ghana i Polska —

Kolumbia).
Programy olimpijskie z Mona­

chium transmitowane będą wy­
łącznie w I programie TVP i
można je będzie również od­
bierać w kolorze.

Podstawą sprawozdań z olim­
piady jest dla TVP tzw. prog­
ram światowy, emitowany z

Monachium do wszystkich kra­
jów europejskich. Uzupełnieniem
tego programu są tzw. programy
unilateralne, które Telewizja
Polska będzie się starała zabez­
pieczyć w ramach ogólnych- mo­
żliwości dla Interwizji oraz moż- :

liwości, stworzonych dla wszy- i
stkich telewizji przez organiza-

' 1

torów Igrzysk Olimpijskich. Mo­
że się więc zdarzyć, że przebieg
jakiejś interesującej konkurencji
lub występu. Polaków nie bę-

’ dzie nadawany przez
’ momencie rozgrywania tej kon-
'

kurencji w Monachium. Zostanie
. on jednak odtworzony z nagra­

nia i nadany z tzw. poślizgiem.
Wymieńmy kolejno co z po­

szczególnych dyscyplin oglądać
będziemy na pewno na ekranach
polskiej TV:

■ niektóre transmisje z prze­
biegu konkurencji lekkoatletycz­
nych;

® wszystkie walki Polaków w

eliminacjach bokserskich, jak
również bezpośrednie transmisje
z ćwierć, półfinałów i finałów;

■ wszystkie finały w podno­
szeniu ciężarów (z udziałem Po-:
laków);

■ wszystkie finały w szer->

mierce;
■ pełną transmisją z wyści­

gów szosowych na 180 km oraz

reportaż filmowy z drużynowego
szosowego wyścigu kolarskiego
na 100 km;

■ transmisje z przebiegu cie­
kawszych konkurencji w kolar­
stwie torowym;■ wszystkie półfinały 1 fina­
ły w kajakarstwie, wioślarstwie
i slalomie kajakowym, jak rów­
nież — wcześniej — udział Po­
laków w eliminacjach tych dys­
cyplin;■ sprawozdanie filmowe z*
wszystkich konkurencji strzelec­
kich, łuczniczych, żeglarskich,
pięcioboju nowoczesnego i
wszechstronnego konkursu kor.ia
wierzchowego;■ gry zespołowe; przewiduje
się tu rozgrywki w programach
unilateralnych, czyli — transmi­
towanych wyłącznie dla posz­
czególnych zainteresowanych
krajów z przebiegu spotkań w

piłce nożnej, ręcznej, siatkówce,
hokeju na trawie, i ewent. w ko­
szykówce (jeśli Polacy zakwa­
lifikują się).

■ jeśli chodzi o jeździectwo, to
na pewno oglądać będziemy bez-
nośrednie transmisie z Wielkiej
Nagrody w skokach przez prze­
szkody oraz pełne transmisje z

Pucharu Narodów.

TYP w

Dnia 15 sierpnia 1972 r. zmarl w Olkuszu

mgr EDMUND SIWEK
działacz PZPR, Fjn i rad narodowych, długoletni funkcjo­
nariusz MO, sędzia i prezes Sąau Powiatowego w Olkuszu,
odznaczony Srebrnym Krzyżem Zasługi i Złotą Odznaką „Za

zasługi dla Ziemi Krakowskiej”.
Zmarłym tracimy cenionego działacza społeczno-politycz­

nego i sumiennego pracownika.
Cześć Jego pamięci!
Wyprowadzenie zwłok z budynku Sądu Powiatowego w Ol­

kuszu na miejscowy cmentarz nastąpi w czwartek 17 sierpnia,
o godz. 16.

Komitet Powiatowy PZPR,
Prezydium Powiatowej Rady Narodowej,

Powiatowy Komitet FJN
w Olkuszu

■
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częściej wyczekuje na tzw.

prowincji na odpowiednią dla
„skoku w miasto” — chwilę.

Może zatem należy podjąć
szeroką akcję aktywizacji „o-

świeconych” poprzez tworze­
nie programu współpracy
Związku z rzeszą utrzymują­
cą dystans wobec środowiska
z przyczyny sztucznej obawy
przd utrata autorytetu: może
wskazać im na szerokie możli-

Problem „oświeconych”,
bardzo istotny i waż­
nywżyciuiwawan­
sie współczesnej wsi,
pojawia się na łamach
„Gazety” dosyć rzadko.

Natomiast chętnie korzysta z

gościnności łamów „Głosu
Młodzieży”. Sięgam po niego
z inspiracji niedawnego spot­
kania lekarzy, którzy podjęli
się trudnej i ciekawej pracy
na rzecz środowiska wiejskie­
go — prowadzenia szkół zdro­
wia. Było to bodaj w Rytrze,
gdzie poznałem znakomitego
człowieka — Zbyszka Wojdy­
łę,lekarza w jednej z krakow­
skich klinik i przewodniczą­
cego Wojewódzkiej Rady
Zdrowia przy ZW ZMW.

Z okazji niniejszego tematu

proponuję spojrzeć na struk­
turę krakowskiej organizacji
ZMW. Mnie osobiście zasko­
czyły proporcje socjalne. Bo­
wiem na 70 tys. zrzeszonych w

Związku — 4 tys. posiada wy­
kształcenie wyższe, 16 tys. —

półwyźsze i 11 tys. — średnie.
A zatem tzw. oświeceni stano­
wią 44,4 proc, stanu członków
ZMW w regionie. Potężna ar­
mia, która mogłaby przewró­
cić i przeobrazić najstarsze i

najbardziej zatwardziałe obja­
wy złych tradycji, opłotko­
wych sposobów myślenia, tu­
dzież często sztucznie podtrzy­
mywane rozdziały między
wsią a miastem. Powiadam —

mogłaby, gdyby jej szeregów. ZMW. Potwierdzili tę moją o-

bawę właśnie lekarze pracują­
cy w wiejskich środowiskach.
Utwierdzili nas w przekona­
niu, że instytucjonalizowanie
grup „oświconych” jak i szty­
wne programowanie ich pracy
na rzecz środowiska — jest
nieporozumieniem.

Zbyszek Wojdyła powiada,
że łączy ich sprawa. Ich, to

znaczy lekarzy, którzy okre­
ślając zasadniczą perspekty­
wiczną rolę służby zdrowia na

wsi, stwierdzają, iż będzie to

przede wszystkim funkcja pro­
filaktyczna, kształtująca świa­
domość z zakresu higieny, a

więc w kategoriach pojęć kul­
turowych. Zaś do owej spra­
wy wracając, idzie tu o szko­
ły zdrowia — czyli pierwszą
jaskółkę zapowiadanej zmia­
ny
na

cji

Spacerkiem przez młodość

charakteru pracy lekarzy
wsi. Przystąpiło do tej ak-
niewielu lekarzy, ale ci,

uwagi stwierdzeniem: Autory­
tet bez dystansu, bez uprze­
dzeń i „oświeconego” zadęcia
— to najpiękniejszy autorytet.
Nawet sobie nie wyobrażacie,
jak poprzez szkoły zdrowia,
formę autentycznego kontak­
tu nie z pacjentem, ale —

właśnie mieszkańcami wsi —

zmieniło się moje życie pry­
watne. I samopoczucie w śro­
dowisku. Niektórzy nazywają

OŚWIECENI “

bez dystansu
HENRYK CYGANIK

wości oddziaływania kulturo­
wego; słowem — może d o-

wartościować inteligen­
cję wiejską? Nie byłem nigdy
przekonany do tego paradoksu
zawartego w haśle: dowartoś­
ciować „oświeconych” przez

nie dziesiątkowały podobne
choroby, albo też nowe., na­
byte w mieście.

Działacze młodzieżowi zała­
mują niekiedy ręce i wielce
się głowią: jak zaktywizować
ewidentne dobro narodowe,
które już to zamyka się w

hermetycznych ścianach Do­
mu Nauczyciela, już to ogra­
nicza się do wyciągania go­
tówki z chłopskich kieszeni
za rozliczne porady. A naj-

nas entuzjastami. Życzą sobie,
aby każdy z nas pozyskał
przynajmniej jednego takiego
entuzjastę.

Janek Kolanko, lekarz z

Wilamowic, uśmiecha się: Od
15 lat pukają mi w czoło i co

z tego? Od lat już rzucam pra­
cę społeczną i zawsze do niej
wracam, bo wciąż mam poczu­
cie konieczności zrobienia
jeszcze czegoś więcej. Stać nas

nie tylko na lekarskie porady.
Przydajemy się również, jeśli
chcemy, w tworzeniu
kulturalnego wsi.

Wśród lekarzy-młodzieżow-
ców spotkałem również postać
nietypową. Doktor Hofman

którzy się jej podjęli — to

autentyczni społecznicy. Szko­
ły są ich pomysłem, progra­
mem i sprawą.

— Kiedy zakładaliśmy w

Proszowickiem powiatową ra­
dę zdrowia — powiada Zby­
szek — to jeden ze znajomych
lekarzy powiedział mi: Ty,
idioto! to ty będziesz chłop­
ków uczył, żebyś potem stówy
w rękę nie dostał? Nie raz pu­
kano się po głowie, puentując:
wy, kolego, to ta młodzież
wiejska, co. A ja i tak wiem

swoje. Działanie dało mi wię­
cej niż wszystkie uniwersyte­
ty- <,

Andrzej Pituch, także lekarz jest lekarzem od 45 lat, zaś na

z Pewli Małej zamyka swoje wsi pełni swój zawód od lat

dwudziestu. Przeszedł w

swoim życiu zbyt wiele, aby
jego opinje pominąć. Długo
będę pamiętać jego uwagi o

kulturze wsi, gdzie — jego
zdaniem — placówki kultural­
ne buduje się społecznie, ale
knajpy — obficie, chętnie i
bez udziału tzw. czynów spo­
łecznych; jego istotne słowa
na temat wychowania młode­
go pokolenia, które aktywizu­
je się jeszcze zbyt rzadko
wartościami najbardziej na­
szemu narodowi przystający­
mi — historia, patriotyzm,
głęboka narodowa świado­
mość. Ja — powiada lekarz —

chcę pracować, chcę dać z sie­
bie wszystko, na co mnie stać.
Tylko nie chciałbym, aby
przyklejano nalepki i szuflad­
kowano moją pracę i osobo­
wość. Jego obecność w reali­
zacji programu szkół zdrowia
— tego dowodem.

Przypominam sobie te roz­
mowy z dużą satysfakcją, u-

znaniem i równocześnie — na­
dzieją. Przykład szkół zdro­
wia — uniwersytetów higieny
i podstaw wiedzy medycznej
— pozwalają mieć tę nadzieję,
że „oświeceni” na wsi potra­
fią i żechcą znaleźć takie for­
my swej
wisku, w

kona się
młodzieży
przez inteligencję. Nie zaś <?d-
wrotnie. I śmiesznym okaże
się pomysł tworzenia rozlicz­
nych programów, ustaleń, za­
kresów. Bowiem tylko z auten­
tycznej pasji i woli, z umysłów
czystych od uprzedzeń i dy­
stansów — zrodzić się mogą
sytuacje, w których człowiek
działa na rzecz drugiego czło­
wieka tylko dlatego, że czuje,
iż jego działanie jest warun­
kiem koniecznym dla kształ­
towania i czynienia właśnie
tego drugiego człowieka —

lepszym.

obecności w środo-
ramach których do-

„dowartościowanie”
i mieszkańców wsi

życia

Wojciech Machnicki

„PSICH

„Natalia
zdobywa
Do wielu krajów europej­

skich wędrują wyroby Kra­
kowskich Fabryk Mebli. Głów­
nym odbiorcą jest Związek
Radziecki, który upodobał so­
bie komplety kombinowane do
dwóch pokojów typu „Baku”.
Obecnie Zakłady, posiadające
własną komórkę projektowo-
konstrukcyjną opracowały no­
wy, bardzo funkcjonalny typ
„Natalia”. Pięć rodzajów kre­
densów pokojowych zdobywa
rynki NRF, a trzy typy płyt
„Torę” wysyłane są do Szwe-

Sp*
*

W ub. tygodniu oglądałem naszą prośbę badał tę sprawę,
w telewizji kolejny program pisze: Dla łatwiejszego i szy-
kabaretowy — Ekspres nr 6. bszego sposobu założenia
Jedna scenka utkwiła mi szcze­
gólnie w pamięci. Towarzy­
szom podróży zwierza się pa­
cjent, świeżo wypisany ze

szpitala. Mogłem — powiada
— wyjść ze szpitala już ty­
dzień temu, ale znajomy le­
karz mówi do mnie: nie mogę
cię jeszcze wypisać, bo przez
te dwa tygodnie, które tu le­
żałeś, przekroczyłem dla cie­
bie dzienny limit leków. Po-

leźysz jeszcze tydzień, leków
żadnych już nie będziesz brał
(bo nie ma potrzeby) i w ten

sposób średnia dzienna obni­
ży się do ustalonego poziomu.
Utrzymam się w limicie.

Proszę państwa, to jest ka­
baret? To samo życie! Scenka
ta pasuje mi jak ulał na wstęp
do rozważań, do których skło­
nił mnie list Czytelniczki z

Niepołomic. Opisywała pery­
petie swego brata, który gra­
jąc w piłkę upadł, złamał rękę
w stawie barkowym. Karetką
pogotowia pojechał do szpita­
la w Bochni. W ambulatorium
chirurgicznym zrobiono mu

zdjęcie i po stwierdzeniu zła­
mania założono prowizoryczny
opatrunek (z gazy i przylep­
ca), polecając zgłosić się na­
zajutrz do przyszpitalnej przy­
chodni chirurgicznej, dla zało­
żenia gipsu. I właśnie do tego
opatrunku z gazy miała pre­
tensje nasza Czytelniczka. Pie­
lęgniarka zaproponowała bo­
wiem jej bratu bandaż elasty­
czny, ale za opłatą. Chłopiec
nie miał jednak pieniędzy i
musiał sie zadowolić gazą.

Wydział Zdrowia, który na

o-

patrunku dogodniejsze są opa­
ski elastyczne, którymi ambu­
latorium chirurgiczne nie dys­
ponuje, gdyż wymienione opa­
ski wchodzą w stan wyposaże­
nia bloku operacyjnego i są
tylko do użytku weiunętrznego
i dla chorych hospitalizowa­
nych w szpitalu. Że względu
na późną porę pielęgniarka dla
ułatwienia nabycia opasek za­
proponowała odstąpienie
dwóch sztuk (jedna opaska —

12,50 zł), a za pobrane pienią­
dze miała nazajutrz kupić opa­
ski, aby uzupełnić stan na blo­
ku operacyjnym”.

Z tego jasno widać przede
wszystkim jedno: o tym, ja­
kiego użyć opatrunku nie de­
cydują wymagania sztuki le­
karskiej, ale najzwyklejsza
buchalteria. Wkracza ona Bez­
ceremonialnie do sal szpital­
nych, swymi limitami zużycia
leków wiąźąc niejednokrotnie
ręce lekarzom.

W listach kierowanych do
redakcji znajduję czasami
bardzo brzydkie podejrzenia.
Rozgoryczeni krewni ludzi
chorych przebywających w

szpitalu piszą do nas, iż leka­
rze leczą ich najbliższych by­
le czym, lepsze, droższe za­
graniczne specyfiki oszczędza­
jąc dla „swoich” pacjęntów.
Chcę wierzyć, że to demago­
gia, ale faktem jest, że szpi­
talne ograniczenia finansowe
w stosunku do drogich leków,
mogą dla takich nastrojów
stanowić pożywkę. Wniosek
może być tylko jeden: pozo­
stawmy leczenie lekarzom, a

ich wiedzy, doświadczeniu —

wybór leków, zgodnych z po­
trzebami najskuteczniejszej
terapii. Księgowym — z całym
szacunkiem, jaki żywię dla tej
profesji — radziłbym nie inge-;
rować w te sprawy. Mówi się,
że podstawowym warunkiem
skuteczności leczenia jest zau­
fanie pacjenta do lekarza. Są­
dzę, że lekarze zasługują na

zaufanie również ze strony
administracji służby zdrowia.-
Wrócę jeszcze do wspomniał
nego na wstępie kabaretowego
pacjenta. Blokując niepotrzeb­
nie przez tydzień szpitalne
łóżko, kosztował nas znacznie
więcej, niż jego dbały o limit
lekarz wydał ponad normę na’
leki. Od wielu lat mówi się u

nas o konieczności-stosowania

strzykawek do jednorazowego
użycia, jako o drodze do rady-;
kalnego zmniejszenia liczby
przypadków zakażenia wiru­
sem żółtaczki zakaźnej (wirus
ten to takie bydlę, które nic
sobie nie robi z wysokiej tem­
peratury i podczas gotowania
strzykawek i igieł do zastrzy­
ków śmieje się w kułak). I
od lat słyszymy odnowiedź:
nie stać nas na to. Ale stać
nas na utrzymywanie dużych
oddziałów chorób
stać nas

chorych,
nabawili
kowej.

Ci, którzy przeszli żółtaczkę
zakaźną, wybaczą mi, że o ich
cierpieniach, o latach udręki,
konieczności przestrzegania'
bardzo ścisłej diety — wspom­
nę tylko mimochodem.

WŁADYSŁAW BIEROŃ

.
_____ zakaźnych,

na leczenie tysięcy
którzy swej choroby
się w stacji, zastrzy- .

CYWILIZACJA
BUDLK“

cji. W ramach akcji „Szuka­
my 20 mld zł” Krakowskie Fa­
bryki Mebli przekażą na ry­
nek krajowy 1200 wersalek i
200 kompletów „Baku”.

Na zdjęciach kolejno: tapicer
Józef Turecki obszywa tap­
czan.

Nowoczesne, zautomatyzo­
wane maszyny w nowym za­
kładzie w Płaszowie, zbudo­
wanym kosztem 60 min zł, w

bardzo poważnym stopniu uła­
twiają pracę.

Stolarz Stefan Wróbel — do­
świadczony fachowiec, montu­
je kredens pokojowy..

Finalny produkt krakow­
skich meblarzy — fragment
kompletu „Natalia".

Lato to kulminacja urlopów. Tłumy ludzi
zdążają na wczasy, jako że wśród pracow­
ników wszystkich gałęzi gospodarki ta

właśnie forma wypoczynku cieszy się naj­
większą popularnością. Kilka lat po wojnie
e inicjatywy związków zawodowych utwo­
rzono Fundusz Wczasów Pracowniczych. _

Z

początku wyjazdy robotników do domów
FWP szły opornie, ale wkrótce i oni nauczyli
się korzystać z tej formy wypoczynku. Po
pewnym czasie większość załóg zakładów
pracy tylko w ten sposób chciała spędzać
urlop, a nowych miejsc w domach wypoczyn­
kowych nie przybywało. W tym stanie. rze­
czy zaczęły powstawać pierwsze ośrodki za­
kładowe.

Ktoś, kto kiedyś był we Włoszech czy Ju­
gosławii podpatrzył, że na tamtejszym tere­
nie wielką popularność zdobyły sobie domki
campingowe. No cóż, koszty tego typu budy­
neczku niewielkie — kilka desek, jakaś pły­
ta wiórowa i trochę farby, żeby to pomalo­
wać. Bez wahania, nie zwracając uwagi na

warunki klimatyczne, przeniesiono ten mo­
del budownictwa wypoczynkowego na nasz

teren. Jak grzyby po deszczu zaczęły wyra­
stać w atrakcyjnych turystycznie okolicach
całe osiedla takich domków. w których za­
miast godziwie wypoczywać wegetowano tyl­
ko przez 2 tygodnie lub miesiąc.

Spróbujcie pomieszkać dłużej w takim
drewniaku. Kiedy przygrzeje słońce można

się wewnątrz udusić, gdy leje deszcz wszyst­
ko staje się wilgotne. Nocą, zwłaszcza w oko­
licach podgórskich — zimno. Cechą nasze­
go klimatu jest bowiem, że tylko noce lipco­
we są względnie cieDłe. Na camping ludzie
jeżdżą od czerwca do września... Fachowcy
twierdzą, że w naszym klimacie tylko odpo­
wiednio grube ściany zewnętrzne, trwały, po­
rządny dach i możliwość dodatkowego ogrza­
nia wnętrza uniezależniają wczasowicza od

kaprysów pogody.
Zaledwie 17 proc, powierzchni naszego

kraju nadaje się do celów rekreacyjnych.
Nic też dziwnego, że ludzie z pozostałych
terenów na tym skrawku wyznaczają sobie
spotkania w letnie dni. Każdy chce uszczknąć
nieco walorów klimatycznych, chce dobrze
wypocząć. W ogólnie dostępnych domach
wczasowych zwykle brak miejsc, ale prze­
cież są jeszcze niezabudowane tereny, które
można odkupić i wznieść własny dom wcza­
sowy. Teren kupiony — nic prostszego. Obli­
cza się, kalkuluje i niebawem, z powodu
trudności z uzyskaniem limitu, z mocą prze­
robową powstaje... osiedle domków campin­
gowych: bo to taniej... Czy rzeczywiście?
jakbv nie liczyć wychodzi, że koszt 1 m2 w

takiej złośliwie przez niektórych nazywanej
„psiej budce” oscyluje w pobliżu sumy jaką
wydaje się na 1 m2 w spółdzielniach miesz­
kaniowych. A tak! Wcale to nie tak tanio,
jeżeli podejść do sprawy porównawczo. Poza

tym domek taki jest wykorzystywany
wyżej 3—i miesiące w roku, a jego żywot­
ność nie przekracza 10 lat. W tym czasie trze­
ba go wielokrotnie naprawiać, konserwować,
żeby nie rozleciał się do reszty.

Koszt budowy trwałego, murowanego o-

środka jest niepomiernie wyższy, ale rozkła­
da się na okres 50—80 lat. Przy czym miej­
sca są wykorzystane średnio prze2 9—10 mie­
sięcy w roku, w zależności od Dołożenia o-

biektu. Tak. powie ktoś, ale na taki luksus
może sobie pozwolić tylko bogaty
pracy. I od razu rzuca rozmówcy
argument — domki campingowe

zakład
koronny

można
wznosić w czynie społecznym z wygospoda­
rowanych materiałów budowlanych. Nie wie­
rzę w takie wygospodarowywanie — wystar­
czy przewertować dokumenty, aby stwierdzić
na jakim, niezwykle wysokim
kształtują się koszty materiałowe
remontów
okresie wznoszenia ośrodka
A o „czynie społecznym”
więcej ktoś, kto rozlicza delegacje kwalifi­
kowanych specjalistów — monterów sanitar­
nych, elektryków itp.. którzy w okresie bu­
dowy campingu dziwnie często udają się do
tej miejscowości, w której jest on zlokalizo­
wany.

Nie chcę być złośliwy i twierdzić, żę taniej
kalkulowałby się zakup przez radę zakłado­
wą namiotów i wypożyczanie ich pracowni­
kom. Stoję jednak twardo na stanowisku, że

należy położyć kres budowie ..psich budek"
i zacząć wznosić domy wypoczynkowe z

prawdziwego zdarzenia.
Tylko zgodne z rachunkiem ekonomicznym

postępowanie może zapewnić wczasom pra­
cowniczym optymalne warunki rozwoju. Ta
prawda znana jest już dawno na Śląsku. To
właśnie górnicy pierwsi dorobili się wspa­
niałego kompleksu domów wczasowych w

Jaszowcu. Wszystkie inwestujące na tym te­
renie zakłady i zjednoczenia partycypowały
w kosztach uzbrojenia i urządzeń towarzy­
szących.

Jednym z argumentów zwolenników dom-
ków campingowych jest twierdzenie, że nie
każdy zakład pracy stać na budowę własne­
go domu wczasowego. Tak, ale kilka zakła­
dów może skumulować swoje środki i przy­
stąpić do wznoszenia wspólnego budynku.
Mogą również wpłacać pieniądze radom na­
rodowym, gospodarzom atrakcyjnych tury­
stycznie terenów, które budowałyby domy
wczasowe i urządzenia sportowe, a poszcze­
gólni „grupowi inwestorzy” dysponowaliby
ilością miejsc proporcjonalną do wkładu.

Różnych możliwości jest wiele, ale należy
się spieszyć. Z roku na rok będzie rosnąć
ilość czasu wolnego w dyspozycji człowieka
pracy. Trzeba go wykorzystać na racjonal­
ny wypoczynek, bo jak kiedyś powiedziano,
kto dobrze wypoczywa, ten dobrze pracuje.

poziomie
różnych

wykonywanych przez zakład w

campingowego,
może powiedzieć

CEORGES SIMENON J

(36,

Bo tu właśnie był pies pogrzeba­
ny! Martin kręcił się koło śmietni­
ka pod pozorem szukania rękawicz­
ki, której nie znalazł, a którą mimo
to miał na sobie nazajutrz rano. Pa­
ni Martin też grzebała w odpad­
kach, wspominając o wyrzuconej
przez nieuwagę srebrnej łyżeczce.

... bo nie wrócił z pieniędzmi...” —

mówiła stara Matylda.
W gruncie rzeczy wesoło musiało

być o tej porze przy placu des Vos-

ges! Czy wariatka, która została sa­
ma, nie wyła jak zwykle?

Przepełniony autobus mijał przy­
stanki bez zatrzymywania. Tuż przy
Maigrecie ktoś odezwał się do są­
siada:

— Czytałeś tę historię z tysiąc-
frankowymi banknotami?

— Nie. Co się stało?
— Szkoda, że mnie tam nie było!

Przy śluzie Bougival, przedwczoraj
rano... Tysiącfrankowe banknoty

CZEKANIE
NA SZCZĘŚLIWY LOS

Zwracam się z uprzejmą
prośbą o wyjaśnienie

kawej historii. Mój mąż jest
nabywcą szczęśliwego
Nr 14634 w „Wielkiej
Samochodowej”, organizowa­
nej przez Polski Monopol Lo­
teryjny w Warszawie — wy­
grywa na ten los samochód
marki „Syrena”.

Jedzie z tym losem do War­
szawyiwdniu29.V.72r.
dostaje skierowanie po odbiór
do „Motozbytu” w Krakowie.
Tu zostaje zarejestrowany w

kolejności jako nr 114. Od
tego czasu upłynęło już wię­
cej jak dwa miesiące — a o

samochodzie nic nie słychać,
co ciekawsze — nie ma żadnej
nadziei otrzymania go w naj­
bliższym okresie. Motozbyt w

Krakowie jest bezsilny, ponie­
waż samochodów nie posiada.
W tych warunkach mąż cheiał
dopłacić i wziąć inny samo­
chód — ale spotkał się z od­
mowa.

Będąc nastawieni na posia­
danie samochodu, zaplanowa­
liśmy spędzenie urlopu na

zmotoryzowanej wędrówce z

namiotem po Polsce (nikt z

nas nie załatwił żadnych wcza­
sów) — i tak czekając na sa­
mochód siedzimv w domu.

Teresa Żbik
Krzeszowice

GĘSI W PARKU

cie-

losu
Grze

Oroszę o umieszczenie w

■ „Gazecie” apelu do miesz­
kańców Niedźwiedzia i Rata-

jowa o zaprzestanie wypasu
bydła i gęsi w zabytkowym
parku wokół również zabytko-

płynęły z prądem. Jakiś marynarz
pierwszy je dojrzał i nawet udało
mu się wyłowić kilka sztuk, Ale
śluzowy zauważył i poleciał po po­
licję. Potem już posterunkowy pilno­
wał tych, co chcieli łowić forsę na

wędkę...
— Nie. mów! Ale pewnie coś tam

na lewo schowali...
— W gazecie pisze, że odzyskano

trzydzieści banknotów, ale musiało
być tego dużo więcej, bo w Mantes
też wyłowiono dwa. I co powiesz,
banknoty pływają po Sekwanie...
Lepsze niż. szczupaki!

Maigret ani drgnął. Był o głowę
wyższy od współpasażerów. Na twa­
rzy zachował spokój.

... bo nie wrócił z pieniędzmi...”
A więc o to chodziło? Czy małego

Martina obleciał strach lub wyrzu­
ty sumienia na myśl o popełnionej
zbrodni? No tak, Martin zeznał, że

tego wieczora spacerował po Wy­
spie św. Ludwika, żeby znaleźć ulgę
na ból głowy!

Maigret mimo wszystko zdołał się
uśmiechnąć; wyobraził sobie panią
Martin, która ze swojego okna
wszystko widziała i czekała.

Mąż wrócił znużony, przygnę­
biony. Bacznie śledziła jego
ruchy i gesty. Nie mogła się docze­
kać, kiedy zobaczy banknoty, może
nawet będzie je mogła przeliczyć...

A on się rozbierał. Kładł spać.
Czy to nie ona podniosła ubranie

i przeszukała kieszenie?
Niepokój rósł. Przyglądała

Martinowi i jego posępnym wąsom.
„A ple... pieniądze? — Jakie pienią­

dze? — Komu je dałeś? Odpowia-

się

KWH

wego pałacu w Niedźwiedziu.
Park ten jest pomnikiem
przyrody, objętym państwową
ochroną, jest jedynym
scem wypoczynku
terenie, znajduje
piękny taras

miej-
na tym

się w nim
do urządzania

festynów i imprez estrado­
wych. Ale jak je urządzać, gdy
co krok można w „coś” wdep­
nąć? Park zmieniony w past­
wisko szybko niszczeje.

Prezydium GRN wydało
zakaz wypasu bydła w parku,
ale' zakaz ten jest jawnie ła­
many.

Mieszkańcy Niedźwiedzia

CZY SIĘ STOI,..

WSzczurowej od dwóch lat

buduje się wodociąg. W

tym roku na ulicy Krakow­
skiej wykopano koparką ro­
wy. Od trzech miesięcy nic się
tam nie dzieje. W rowach gro­
madzi się woda, wilgoć ciąg­
nie do budynków, przejść
trudno i niebezpiecznie.

Na budowie rzadko można

spotkać kogoś z nadzoru, to­
też i bezpośredni wykonaw­
cy pracują w myśl zasady: czy
się stoi, czy się leży...

Mieszkanka Szczurowej

okazali mu dużo życzliwości,
pielęgnując go pieczołowicie po
zestrzeleniu nad Niemcami. Po­
nieważ nasz korespondent nie
pamięta nazwisk swycb opieku­
nów, a zależy mu bardzo na od­
szukaniu ludzi, wobec których
zaciągnął dług wdzięczności, po­
informował nas o pewnych
szczegółach, które podajemy ni­
żej.

Lotnik zestrzelony został z

końcem października 1944 r.

Ciężko ranny — miał uszkodzo­
ną lewą kość udową — dostał
się do oddziału szpitalnego w je­
nieckim obozie w Dusseldorfie.
Chorymi opiekowali się lekarze
różnych narodowości. Nim zajęli
się Polacy, pochodzący z Kra­
kowa — stąd zapewne prośba
skierowana do naszego pisma.
Podkreśla on poświęcenie, z ja­
kim starali się wyleczyć go z

ran, co zresztą uwieńczone zo­
stało powodzeniem. Dodaje je­
szcze, że w tym samym pokoju
leżał młody Kanadyjczyk.

Wiadomości o dwóch polskich
lekarzach są dosyć szczupłe. J.
R. Loegering pamięta, że jeden
z nich władał siedmioma języ­
kami. Studiował w Edynburgu,
a praktykę odbywał przed woj­
ną w Krakowie. Jego nazwisko
może brzmieć Lauch lub podob­
nie. O drugim nic więcej po­
wiedzieć nie jest w stanie.

Może się zdarzyć, że numer

tej „Gazety” trafi do poszuki­
wanych. Gdyby tak się stało,
prosimy o skontaktowanie się
z redakcją.

BYŁY LOTNIK
AMERYKAŃSKI

POSZUKUJE
POLSKICH LEKARZY

M iedawno zwrócił się do redak-
” ej* „Gazety Krakowskiej”
Amerykanin John R. Loegering,
przebywający aktualnie w miej­
scowości Edina w stanie Minne­
sota, z prośbą o pomoc w od­
szukaniu dwóch polskich leka­
rzy, którzy w obozie jenieckim

■na

daj? Odpowiadaj! Nie próbuj kła­
mać!”.

Wysiadając z autobusu przy Pont-
Neuf, skąd widać było okna jego
gabinetu, Maigret ku swemu wła­
snemu zdumieniu złapał się na tym,
że półgłosem powiedział: „Założę
się, że Martin zaczął płakać w łóż­
ku!...”.

X. DOWÓD OSOBISTY

Zaczęło się w Jeumont. Była je­
denasta wieczór, kilku podróżnych
z trzeciej klasy udało się w kierun­
ku urzędu celnego, celnicy zaś roz­
poczęli kontrolę w wagonach pier­
wszej i drugiej klasy.

Pedanci z góry przygotowali wa­
lizki do kontroli, rozkładając baga­
że na ławkach. Do nich należał
mężczyzna o niespokojnych oczach,
j.adący drugą klasą w przedziale,
gdzie poza nim było tylko stare
małżeństwo belgijskie.

Jego bagaż był wzorem porządku
i sztuki przewidywania. Koszule
przekładane gazetami, by się nie
pobrudziły. Dwanaścje par mankie­
tów, kalesony ciepłe i letnie, bu­
dzik, półbuty i para sfatygowanych
pantofli.

W sposobie pakowania czuło się
kobiecą rękę. Nie zmarnowano ani
odrobiny miejsca, nic nie miało
prawa się pognieść. Celnik jakby
od niechcenia dotknął bagaży ręką,
obserwując pasażera w jasnobeżo­
wym płaszczu, który zresztą wyglą­
dał na posiadacza takich właśnie
waliz.

— W porządku!

KIEDY

ASFALT?

Q biecywano nam, że na wio-
"

snę br. położony zostanie
asfalt na drodze łączącej Gór­
kę ze Szczurową. Wiosna daw­
no minęła, ,a droga jak była
pełna dziur, tak pozostała.

Władysława Sierosławska!
Rząchowa

Znak krędą na bagażach.
— Państwo nic nie mają do ocle­

nia?
—. Przepraszam — wtrącił się

mężczyzna — gdzie dokładnie za­
czyna się terytorium belgijskie?

— Widzi pan to pierwsze ogrodze­
nie, o tam? Nie. teraz nic pan nie
zobaczy. Ale niech pan zaczeka...
Niech pan policzy latarnie. Trzecia
po prawej — no więc tam właśnie
jest granica.

W korytarzu rozległ się głos, pow­
tarzający przed, drzwiami każdego
przedziału:

— Proszę przygotować paszporty
i dowody osobiste!

Mężczyzna w jasnobeżowym pła­
szczu starał się ułożyć walizki z po­
wrotem w siatce.

— Paszport?
Odwrócił się, ujrzał młodego

czołwieka, w szarym nakryciu gło­
wy.

— Francuz?... To poproszę dowód
osobisty.

To zajęło kilka chwil, palce grze­
bały w portfelu

— Służę panu!
— Dziękuję. Martin, Edgar-Emi-

le... Zgadza się. Proszę ze mną.
— Dokąd?
— Może pan zabrać bagaże.
— Ale... pociąg...
Para Belgów przyglądała mu się

teraz ze strachem, choć mimo wszy­
stko pochlebiało im, że podróżowali
w jednym przedziale ze złoczyńcą.
Martin, wytrzeszczywszy oczy,
wdrapał się na ławkę, żeby zdjąć
swoje torby podróżne.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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Ilkanaście kilometrów
stąd do
słynnego
skiego. grodu, do Szym-
borza, w którym uro­
dził się Jan Kasprowicz,

do Żnina, rodzinnego miasta
braci Śniadeckich, do wsi Ło-

jewo, w której przyszedł na

świat Stanisław Przybyszew­
ski i do Januszkowa, wsi, któ­
ra wydała Klemensa Janickie­
go, chłopskiego syna pięknie
wiersze łacińskie piszącego.
Niedaleko stąd też do Mątw,
gdzie na bagnach nadnoteckich
rokoszanin Lubomirski kilka
tysięcy żołnierzy królewskich
w 1666 r. w pień wyciął, do
Kruszwicy, legendarnej stoli­
cy Polski, gdzie właśnie w am­
fiteatrze nad Gopłem „Starą
baśń” wystawiają, czy wresz­
cie do Strzelna, słynącego w

świecie z kościoła św. Proko­
pa.

W tej okolicy, tak silnie po­
wiązanej z historią, w pobliżu
Bielaw, Wapienna, Barcina i

Sadłogoszcza, powstała jedna
z największych w Polsce ce­
mentowni, sławna już choćby
z tego, że zbudowana została
w rekordowo krótkim czasie 30
miesięcy zamiast 44 przewi­
dzianych dla budowy tego ty­
pu obiektów. A więc o rok i
dwa miesiące szybciej otrzy­
maliśmy potężny zakład prze­
mysłowy budowany kosztem
2,5 mld zł przez przeszło 2 tys.
ludzi zatrudnionych w 20

przedsiębiorstwach — w tym
i w krakowskim „Instalu”, o

czym miło było tu dziennika­
rzowi „Gazety Krakowskiej”
usłyszeć.

Mówiąc o Barcinie, w któ­
rym wyrosło już kilkanaście
bloków mieszkalnych dla pra­
cowników cementowni, też
trzeba nawiązać do historii.
Od przeszłego i minionego nie
można tu się oderwać. A więc
cementownia powstaje na ba­
zie starych i niewielkich Bar-

Biskupina,
prasłowiań-

Konrad Strzelewlcz

RUSZA CEMENTOWNIA

„KU JAWY“
cińskich Wapienników, które

produkowały wapno i pochod­
ne wyroby, a sławnym praco­
wnikiem wapienników i miesz­
kańcem Barcina był zmarły w

1958 r. Jakub Wojciechowski,
autor wydanego w 1935 r. „Ży­
ciorysu własnego robotnika”,
jednej z najbardziej wartościo­
wych pozycji polskiego pa-
miętnikarstwa. Obecny dyrek­
tor cementowni, inź. Henryk
Hałas, działacz polityczny i

poseł na Sejm, znał dobrze
Wojciechowskiego, znali go tu

zresztą wszyscy i szanowali za

aktywność, obywatelskość i
niezwykły, przyrodzony dar

robotniczego humanizmu, któ­
ry tak wzruszające znalazł u-

zewnętrznienie na kartach pa­
miętnika.

Obiekt, który powstał na

przestrzeni 260 ha, ma da-

niewiele brakowało, a zwałby
się „Pałuki”, gdyż uniesieni

patriotyzmem lokalnym dzia­
łacze pobliskiego Żnina inter­
pelowali w sprawie nazwy o-

biektu do władz wojewódz­
kich w Bydgoszczy, argumen­
tując, że Barcin historycznie
należał do Pałuk. W sporze od­
wołano się do naukowców i
sięgnięto do map z XIV w.

Okazało się, że okolice cemen­
towni znajdują się na rubie­
żach Kujaw, zatem pozew o-

brotnych działaczy został od­
dalony.

Z budowlanego chaosu wy­
łoniły się już zarysy podsta­
wowych obiektów. Trzy leżą­
ce obok siebie piece obrotowe
— kolosy po 160 m długości,
średnicy 5 m i wadze 3200 ton
— znajdują się w różnych sta­
diach prac wykończeniowych.

v wać rocznie 1,3 min ton ce- Piec nr I, pomalowany sreb-
mentu. Tyle produktu nie da-
je dotąd żadna cementownia
w Polsce. A więc będzie to na­
sza największa cementownia.
Ale słowo „cementownia” jest
terminem potocznym, oficjal­
na bowiem nazwa — Kombi­
nat Cementowo-Wapienniczy
„Kujawy” w Bielawach Ce­
mentownia w Budowie —

brzmi bardzo ściśle i precy­
zyjnie, choć niezbyt poręcznie.
A zatem będzie to kombinat
produkujący i cement, i wap­
no hydratyzowane, i wapniak
dla rolnictwa, i kamień wa­
pienny dla kilkudziesięciu pol­
skich cukrowni. Kombinat bę­
dzie się zwał „Kujawy”, choć

rzyście, już rozpoczął wypał
klinkieru, piec nr II ruszył w

lipcu, nr III — rozpocznie pra­
ce w sierpniu. Brygady „bia­
łych murarzy” A. Jarentowi-
cza i H. Anioła z Wrocławskie­
go Przedsiębiorstwa Budowy
Pieców Przemysłowych praco­
wały nieprzerwanie przez 3
tygodnie po 12 godzin na 2

zmiany, wykładając piec nr 1

cegłą szamotową oraz magne­
zytową. Takie forsowne tempo
jest koniecznością, gdyż cegła
magnezytowa, którą wykłada
się najgorętszy odcinek pieca,
traci swoje właściwości w

zwykłych warunkach atmo­
sferycznych i dlatego trzeba

• się spieszyć, by piec wyłożyć
i i niezwłocznie rozpalić.

W niedzielę, gdy zwiedzałem
zakład podczas największego
nasilenia prac wykończenio­
wych, czynny był już Wydział
II, młyny surowca, działała
centralna pompownia, wydział
rozruchu. Montowano jeszcze
suwnice oraz pracowano przy
10 ogromnych silosach-zbior-
nikach cementu. Przy silosach
zatrudnieni byli mostostalow­
cy. oraz pracownicy krakow­
skiego „Instalu” pod kierun­
kiem dyr. Zdzisława Gudańca
oraz inż. Adama Klęka i inż.
Ryszarda Mazugi. Trzy beto­
nowe kominy jeszcze wpraw­
dzie nie dymiły, ale była to

tylko kwestia dni. Nieczynna
była też jeszcze stacja elek­
trofiltrów, jest jednak ponoć
znakomita i dzięki niej piękny
nadnotecki pejzaż — jak za­
pewniają projektanci — nie
zostanie zeszpecony pyłami.

Każda wielka budowa ma w

swojej historii jakieś dra­
matyczne momenty, które

pod znakiem zapytania stawia­
ły realność najodleglejszych
nawet terminów oddania o-

biektu do produkcji. W „Ku­
jawach” było podobnie. Naj­
pierw zdawało się, że nigdy
nie uda się ruszyć z miejsca
budowy nadawy paliwa, bar­
dzo ważnego obiektu, który
doprowadza mazut do opala­
nia pieców. Podskórna woda
groziła podmyciem fundamen- •

tów pieców, gdyż wciąż

Czwartek, 17 sierpnia 1972 r.

A$-t-Starty i falstarty

nowo wypełniała gliniankę, w

którą zamienił się wykop pod
budowę. Oczywiście uporano
się wreszcie z wodą, ale oto
dla odmiany przy piecu nr I,
gdy gdańscy mostostalowcy
przystąpili do rozruchu urzą­
dzeń, okazało się, że pęknięta
jest 18-tonowa rolka łożyska
Brygady K. Kalczyńskiego i K.

Rumianowskiego z pomocą 36-
tonowego żurawia uporały Się
z awarią w ciągu półtorej do­
by nieprzerwanej pracy.

Przy pokonywaniu takich
nieoczekiwanych komplikacji
sprawdzali się ludzie, kolekty­
wy, cała 2,5 tysięczna załoga
budująca kombinat. Dzięki
nim obiekt, przewidziany do
oddania w październiku, może

być uruchomiony już teraz, o

trzy miesiące wcześniej i wy­
produkować jeszcze w tym ro­
ku 300 tys. ton potrzebnego
budownictwu cementu.

gdyż wszystkie terminy udało
się nie tylko dotrzymać, ale
i skrócić. Coraz goręcej nato­
miast zaczynało być w biu­
rowcu cementowni w Sadło-

goszczu, w Wydziale Przygoto­
wania Zawodowego Kadr. Tu
kompletuje się załogę, tu zgła­
szają się teraz mieszkańcy Bis­
kupina, Żnina, Januszkowa,
Łojewa, Kruszwicy, Szymbo-
rza, Strzelna, Mątw, którzy los
swój chcą związać z nowo po­
wstałym kombinatem, którzy
chcą znaleźć tu pracę, miesz­
kanie, założyć rodziny i żyć
życiem milionów pracujących
w Polsce ludzi. W wydziale
kadr uzyskałem informację, że

obecnie, na pięć minut przed
dwunastą, zatrudnionych już
zostało około 900 ludzi, z któ­
rych przeszło 400 — palaczy
pieców obrotowych, suwnico­
wych, operatorów, młynarzy,
itd. — przeszkolonych zostało
w największych krajowych ce­
mentowniach.

Na zdjęciu: dziewczęta z roku

zerowego olsztyńskiej WSR

przy zbiorze ogórków.
CAF — Moroz

To będzie „upiór”
co się zowie!

GORNE LOTY
RYSZARD MALINOWSKI

Zwykle przychodzi nam zajmować się w tym miejscu
blaskami i cieniami naszego sportu. Tym razem

trzeba odstąpić od zasady. Powodem tego jest wspa­
niały sukces polskich barw w Vrsac.

Jakże rzadko przypada nam o nich pisać. O tych
wspaniałych mężczyznach — pilótach-szybownikach,

których nazwiska są dziś na ustach całego sportowego świata.
Zamknięci w kabinach swych „maszyn", oddaleni od ziemi,
zdani na los powietrznych prądów, wytrzymałość szybow­
ców wykazywali swój największy hart i umiejętności. Wal­
czyli z czasem i przestrzenią wykonując dziesiątki ewolu­
cji, aby znów w kronikach światowego sportu zapisać pol­
skie nazwiska: Wróblewski, Kępka, Kluk — złoty i brązo­
wi medaliści mistrzostw świata roku 1972 z jugosłowiań­
skiej miejscowości Vrsac.

Polska szkoła pilotażu, jakość polskiego sprzętu od lat
znane były szeroko na świecie. Ale że nasi zawodnicy w spo­
sób „nokautujący” pokonają swych rywali — niewielu tylko
wierzyło, choć... fachowy angielski miesięcznik „Sailplane
and Gliding” na kilka tygodni przed imprezą analizując
szanse poszczególnych reprezentacji do grona faworytów
w klasie standard zaliczył przede wszystkim reprezentantów
Polski, USA i NRF. Imiennie wśród kandydatów do pierw­
szej dziesiątki pismo wymieniało Wróblewskiego, Kępkę na

równi z mistrzem świata Reichmanem (NRF), Amerykani­
nem. Moffatem oraz byłym mistrzem świata Woedlem (Au­
stria). Analizując listę startową zawodników klasy otwartej
znów do ścisłej czołówki miesięcznik zakwalifikował Polaka
Kluka. Jak przystało na pismo fachowe, autor artykułu nie­
wiele pomylił się w swych ocenach.

Zdobycie przez naszych pilotów tytułu mistrza świata
oraz dwóch brązowych medali zaskoczyło nieomal wszy­
stkich obserwatorów mistrzostw. Polskie szybownictwo,

aczkolwiek zaliczające się do światowych potęg, w ostatnim
okresie nie notowało tak błyskotliwych sukcesów. Rywale
często zaskakiwali nas śmiałymi i nowymi rozwiązaniami
konstrukcyjnymi swoich szybowców. Szok był zatem abso­
lutny, kiedy nowe polskie „Oriony" i „Jantary” spisały się
tak doskonale w trudnych warunkach tegorocznych mi­
strzostw. Ale nade wszystko egzamin zdali piloci. Oce: jąc
ich postawę, trener kadry narodowej Bańkowski powlec .lał:
„O ile pamiętam, jeszcze żadne mistrzostwa nie były roze­
grane w tak trudnych warunkach. Zawodnicy musieli nie
tylko angażować wszystkie swe umiejętności, ale również wy­
trzymać olbrzymie napięcie nerwowe i psychiczne. Tym
wyżej należy ocenić tych, którzy zwyciężyli. Mistrzostwa
w Vrsac wykazały jeszcze raz, że polska szkoła zespołowego
latania nadal święci triumfy. Inni próbowali nas naślado­
wać, lecz bez wyraźnych rezultatów. Szkoła ta polega bo­
wiem nie na lataniu razem, lecz na współpracy w powietrzu
i wzajemnym współdziałaniu. Sądzę, że pod tym względem
polscy szybc 'lnicy nadal przewyższają innych. Ostatnia spra­
wa, na którą chciałbym zwrócić uwagę — powiedział trener
Dankowski — to szybowce. Polacy latali na prototypach, nie
w pełni jeszcze poznanych, bo nie było na to zbyt wiele cza­
su. Mimo to zdały one w pełni egzamin i sądzę, że po wpro­
wadzeniu kilku poprawek i ulepszeń będą mogły być seryj­
nie produkowane.”

Mamy w sporcie szybowcowym niemałe tradycje. Wielu
mistrzów podniebnych szlaków „brylantowych” i „złotych”
pilotów, rekordzistów świata. Mamy też wspaniałych kon­
struktorów. Ich myśl techniczna przerodzona w czyn leży
także u podwalin sukcesu, jakim dziś szczyci się cały nasz

kraj.
W Bielskich Zakładach Szybowcowych „Delfa”, gdzie „uro­

dziły się „Jantary” i „Oriony", panuje powszechna opinia, że
konstruktorzy i robotnicy zbudowali rzećzywiście doskona­
ły sprzęt. I nie ma w tym cienia przesady, bo opinie fachow­
ców zagranicznych o polskich najnowszych szybowcach są
identyczne.

Oddajmy głos twórcom: — inż. Badura, dyrektor technicz­
ny Zakładów: „Zdystansowaliśmy konstruktorów NRF, a to
na światowym rynku szybowcowym ma ogromną wymowę.
Cieszę się ogromnie z osiągnięć całej czwórki pilotów, ale
największym osiągnięciem — dla nas, konstruktorów i pro­
ducentów — było przyznanie pucharu świata dla najlepsze­
go szybowca 19-metrowego, który otrzymał nasz bielski
„Jantar”.

Inż. Pączek — szef produkcji „Delty”: Jeszcze raz okaza­
ło się, że polska myśl techniczna i złote ręce robotników nie
mają sobie równych w szybownictwie. Nasze konstrukcje
„Jantar” i „Orion" przeszły w praktyce najśmielsze marze­
nia. Uzyskały osiągi lepsze aniżeli teoretycznie zakładano.
„Jantar” ma doskonałość rzędu 48, a „Orion" 43.

Inż. Okarmus: — Laureat nagrody państwowej I stopnia,
twórca „Foki” i „Kobry”: „Zdystansowaliśmy konstrukto­
rów NRF. To sukces bez precedensu. Nasze konstrukcje szy­
bowców okazały się zdecydowanie lepsze, a rezultaty pol­
skich pilotów — wręcz fantastyczne.”

Szybownictwo to sport dla ludzi odważnych i nieustępli­
wych. Mamy ich w Polsce kilka tysięcy, wychowują­

cych się na wzorach Makuli, Zientka, Wróblewskiego,
Kępki i chlubnych tradycjach Bajana, Burzyńskiego, Żwirki
i Wigury, dni wrześniowych, bitwy o Anglię, Warszawę i Ber­
lin, kiedy to nasi piloci wykazywali największy hart i mę­
stwo. Te tradycje przynoszą dziś tytuły mistrzów świata, re­
kordy, najwyższe odznaczenia Międzynarodowej Federacji
Lotniczej (FAI). Statystyki federacji mówią, że polscy pilo­
ci nada,, utrzymują prymat w świecie pod względem ilości
posiadanych złotych odznak szybowcowych z trzema brylan­
tami Na początku br. mieli ich Polacy 254. Za nami znaj­
dowały się Stany Zjednoczone — 216, NRF - 200, Francja —

139, Austria — 85. Polacy zajmują też czołowe miejsce na li­
ście odznak srebrnych. Posiada je aż 3.946 pilotów.

Nie tylko, ci wspaniali mężczyźni. Te odważne kobiety
również zaliczają się do światowej czołówki, nie mając rów­
nych sobie konkurentek. Nic więc dziwnego, że pozazdrościły
one swym kolegom i pod „naporem” pań Aeroklub PRL
usilnie ubiega się o wprowadzenie do międzynarodowego ka­
lendarza imprez lotniczych — szybowcowych mistrzostw
świata kobiet. Wpłynął nawet oficjalny wniosek Polski do
FAI, aby mistrzostwa takie zorganizować już w.roku 1973.
Rozesłano też w tej sprawie specjalną ankietę. Polki z nie­
cierpliwością oczekują odpowiedzi. Szczerze wierzymy, że
będzie ona pozytywna i że w przyszłym roku nad Lesznem
rozegra się pasjonująca walka najlepszych szybowniczek
świata. Wówczas to, gratulując sukcesów naszym zawodnicz­
kom, Zawołamy z radością: panie też górą!

Decyzja ojców miasta Poz­
nania była prawdziwie męska.
Skoro mnożą się skargi miesz­
kańców na niską jakość usług
pralniczych i chroniczne zawa­
lanie terminów — trzeba zna­
leźć środki zaradcze. Oczywi­
ście takie, aby dewiza „nasz
klient — nasz pan” znalazła
pełne zastosowanie w życiu.
Ale jak to zrobić?

Prawie wszystkie punkty
pralnicze zajmują stare, nie
przystosowane do wzrastają­
cych potrzeb pomieszczenia.
Wyposażone są w wysłużone
maszyny i urządzenia, co rzecz

jasna obniża jakość świadczo­
nych usług. Mówiąc prościej,
klient odbierał bieliznę upra­
ną, ale kolorem odbiegającą od
śnieżnej bieli. Jeśli do tego do­
damy przewlekające się prze­
glądy czy remonty maszyn o-

raz lokalizację pralni wśród
domów mieszkalnych, co ze

względu na wyziewy ograni­
cza czas ich pracy — mamy
pełny obraz niekorzystnej dla
poznaniaków sytuacji.

Dotychczas miejskie i spół­
dzielcze zakłady pralnicze Po­
znania piorą rocznie 2300 ton

bielizny i 2 tys. ton czyszczą
chemicznie. To stanowczo za

mało. Ale nie opłaca się już u-

ruchamiać nowych, równie
małych zakładów. Zapadła
więc decyzja o wybudowaniu
na prawym brzegu Warty po­
tężnej pralni przemysłowej,
zdolnej przeprać ok. 10 tys.
ton bielizny rocznie!

Taką pralnią nie może się po­
szczycić żadne miasto w Pol­
sce. Jej budowa rozpocznie się
około 1975 r„ a koszt wynie­
sie 150 toin zł. Do tego czasu

w małvch zakładach pralni­
czych będą wykonywane nie­
zbędne tylko remonty oraz sto­
sowane bezinwestycyjne uspra­
wnienia organizacyjne. Jedno­
cześnie uruchomi się, tam

gdzie to możliwe, samoobsłu­
gowe pralnie dla mieszkańców
osiedli, (sl)
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kolanami Biedzących a barierą,
odgradzającą plażę, parkują
bez żenady swoje piekielne
maszyny — moblletki”.

Oj figlarze ci Francuzi, fi­
glarze...

Motto: „Lepiej być nieszczę­
śliwym Sokratesem, niż zado­
wolonym głupcem" (John
Stuart Mili; czyt. Myl — 1806
— 73, ang. filozof, logik i eko­
nomista).
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tak reżysera będziemy trakto­
wać z szacunkiem, będziemy
pamiętać o zasługach.

Im dalej, tym gorzej
„Chorzowskie przedsiębior­

stwo Budowlane ma bardzo
poważne zaległości przy budo­
wle domów handlowych w

Trzebini, Jaworznie, Tarnowie
1 SDH w Wieliczce” — zauwa­
ża „Gazeta Handlowa” nr 61.

Najwyższy czas przeprosić
się z CHRZANOWSKIM Przed­
siębiorstwem Budowlanym,
które słynie z solidności 1
terminowości.

TYGODNIOWY MAGAZYN DLA WSZYSTKICH

Czy przedstawiciele paryskiej „haute couture", wiel­
cy projektanci firm o renomie światowej mają, czy
nie mają wpływu na modę noszoną przez tzw. uli­

cę, czyli zwykłych przeciętnych 'ludzi? Debaty na ten te­
mat trwają już od paru lat.

Mnie osobiście — przyznaję — dużo bardziej interesu­
je pytanie, dlaczego nasz przemysł odzieżowy, który chy­
ba powinien być znacznie lepiej zorientowany to potrze­
bach ogółu, niż paryska „haute couture” — tak rzadko
trafia w typowe gusty?

Pierwszy z brzegu przykład. Wieszaki największego na­
szego Domu Towarowego „Centrum” w Warszawie pełne
są przeróżnych deseniowych, sukien i męskich ubiorów.
Ale ogromne nie kończące się kolejki tworzyły się tylko
przy stoiskach sprzedających identyczne dla chłopców
i dziewcząt sportowe kotnplety (z bluzą battle-dres) lub
koszulą o zaokrąglonych bocznych rozcięciach) z cien­
kiego gładkiego płótna w różnych kolorach. Były brązo­
we, beżowe, pomarańczowe, żółte, niebieskie. Kosztowa­
ły 216 złotych. Pochodziły z nadwyżek eksportowych.

Zarzuca się często młodzieży, że nadweręża rodzicielskie
kieszenie, że odpowiadają jej tylko zagraniczne ubiory.
Gdyby te fasony i rodzaje ubiorów, które podobają się
młodym, produkowano w kraju nie tylko na eksport, gdy­
by rynek krajowy otrzymywał tak samo dobrze skrojone
spodnie, płaszcze, komplety — wykonane z takich samych
tkanin — znacznie zmniejszyłaby się klientela stoisk PKO
i komisów.

Jest bardzo wiele kobiet, które wiek młodzieżowy daw­
no mają poza sobą, a jednak nie znoszą „paniusiowatego"
stylu, jaki panuje w wielu jeszcze naszych zakładach
odzieżowych i dziewiarskich. Zupełnie inny charakter ma

na ogół odzież eksportowa i właściwie nie wiadomo dla­
czego nie można wydłużać eksportowych serii, abyśmy
bez łamania rąk i nóg, kłótni i groźby zgniecenia klatki
piersiowej mogli je nabywać przynajmniej w większych
miastach? Jeśli nie ma odpowiedniej ilości tkanin, to

ostatecznie przemysł włókienniczy może się chyba prze­
stawić na robienie tego, co się ludziom podoba.

A wracając do tego, co pokazano ostatnio w

to można snuć pewne przypuszczenia, ale tylko przypusz­
czenia, że kobiety lubiące umiar w ubiorze wydadzą
werdykt przychylny i wiele propozycji „haute couture”
będzie mogło znaleźć zastosowanie także w konfekcji. Fa­
sony są na ogół bardzo proste, a całe wyrafinowanie po­
lega na doskonałym kroju i dobrych gatunkowo tkaninach
(co jest naszą słabą stroną, niestety, ale przecież nic, co złe,
nie trwa wiecznie!). Sam rodzaj tkanin jest właściwie
klasyczny: szara flanęla, sukno — najczęściej dwustronne
(np. beżowo-białe, czy brązowo-pomarańczowe), tweed. Z

dwustronnych tkanin robi się płaszcze bez podszewek,
lekkie, miękko układające się. Dużo pelis, ale w zupełnie
innym rodzaju, niż to się zwykło nosić u nas. Nowoczesne
pelisy, wykonane są z grubego płótna, brezentu, lub ela­
nobawełny, przybrane puszystym kołnierzem i mają ocie­
plenie bądź z misia, bądź z przepikowanej watoliny. Ta­
ka pelisa jest znacznie dostępniejsza w cenie, a przy tym
lekka, odporna na deszcz i śnieg. Kurtki, skrócone pła­
szcze, koszulowe suknie — to wszystko nadaje się do
codziennego noszenia dla ogromnej większości kobiet tak
Paryża, jak Polski:

s

s

zabrano malej

w
- donosi „Express
nr 189, prosząc o

Zgubiono
Lalkę — błazna w czerwonej

czapeczce,
dziewczynce, gdy siedziała na

ławce przed Supersamem
Warszawie

Wieczorny”
zwrot. Może to wychowawcze.
Niech dziecko nie przyzwy­
czaja się do błaznów od naj­
młodszych lat.

OMYŁKI
— tak J. A. Szcz. zatytułował

swój felietonik w tygodniku
„Film” z 13. VIII. 72, w którym
przypomina: „Wanda Jaku­
bowska nakręciła parę innych
filmów. Dotyczyły zawsze ja­
kiegoś problemu. Był wśród
nich film dla dzieci, nie było
komedii. By! wśród nich film
o tematyce wiejskiej, nie było

farsy. Do nakręcenia filmu „150
na godzinę” — filmu o inten­
cjach satyrycznych, o Ile traf­
nie wnioskuję — warunkiem

było poczucie komizmu. Nale­
żało o tym pamiętać. Wanda
Jakubowska zapracowała sobie
na to, by ją traktować z sza­
cunkiem, by pamiętać o jej
zasługach”, (podkr. Dz. D .) .

Tym bardziej, że „150 na go­
dzinę” — jak stwierdza J. A .

1 Szcz. „historyjka o powodze­
niu wśród dzikusów ze wsi

lubelskiej starego samochodo­
wego wraka na chodzie jest
rozwlekła, nudna, opowiedzia­
na bez zmysłu humoru”.

1cóżztego?Idącdokinal

proponując przejażdżkę,
zerwała się ulewa, ze-

się mechanizmy sterów-

Kapitan jachtu postano-

I
Parkingi

(między kolanami)

Ewa Brablec (Dziennik Za­
chodni z 10. VIII. 72) w kores­
pondencji z Francji pt. „Sza­
tany w Zatoce Aniołów” pisze:
„Po romantycznej świetności

B Nicei zostały... starsze panie.
E Nie schodzą na plażę. Ob-
S siadują ją półkolem na ław-
E| kuch na Promenadzie. Spod pa-
E rasolek, pamiętających dawne
S czasy, w rozmarzeniu całymi
® godzinami patrzą na zatokę.
S Zmotoryzowane szatany wdzle-
S rają się także tutaj... Między

Najmilszym Jackom (bez względu na to czy są sierpniowi
czy wrześniowi) najlepsze życzenia imieninowe przesyła ty­
godnik „Dzień Dobry”. Kiedy wkroczyliście już w wiek sę­
dziwy nietaktem byłoby palenie urodzinowych świec na tor­
tach. Imieniny, tylko imieniny panowie! Tak więc orkiestra
(z Miechowa) tusz! Na cześć imienia Żukowskiego (ppłk.
Żaka), Pałamarza (telegramy na stronach drugiej i pierwszej
„Gazety Krakowskiej”), Stwory (Polskie Radio — portrecik
mistrza w „Jamie Michalika”), Zielińskiego (Skaldowie), no

i oczywiście Jacusia Zajączka z „Dziennika Polskiego”

(miejsce na wpisanie wybranych nazwisk)

Podhale pod dachem

— informuje w tytule
„Życie Warszawy” z 12.
VIII. 72. Mimo to górale w

czasie ostatnich deszczów
śpiewali: „Nie lij dyscu nie
lij...”

PŁYNIEMY!

(Z ust do ust) Informują nas,
że oficjele miasta Żywca któ­
regoś dnia zaprosili gości z

Czechosłowacji na jacht przy­
cumowany nad brzegiem je­
ziora
Nagle
psuty
nicze.
wił jednak ratować honor go­
spodarzy. Najpierw wydano
więc bankiet informując (dłu­
go) o pięknie ziemi żywieckiej.
Następnie odśpiewano żeglar­
skie pleśni i kapitan — uzgad­
niając ze stroną polską — za­
meldował przewodniczącemu
delegacji czechosłowackiej:
„Towarzyszu... odpływamy".
I w tym momencie stręelily
korki szampana. Minęło kilka­
naście minut i znów zjawił się
kapitan: „Jesteśmy na pełnym
morzu żywieckim". 1 znów
rozlano szampana. Nikt na

pokład nie wychodził. Kapitan
tclęo po raz trzeci radośnie

1

ROCZNIK 1913! Prababcia Halina Gach donosi typen-
drucktelegraphem ze szpalt IKC:

„Tor tramwajowy przeprowadzony będzie od głów­
nej poczty przez Mały Rynek, plac Mariacki, linię AB,
ulicami Sławkowską i Długą aż do nowego dworca
towarowego. Nowe urządzenia stanowisk dorożkar­
skich”.

(Tak więc kult dla tramwaju w Krakowie nie jest
wymysłem współczesnych gospodarzy miasta. Należy
żałować, że nie kontynuujemy tradycji dorożkarskich.)

*

„Werbował chłopów z okolic Krakowa, wyłudzał od
nich pieniądze i wysyłał do Ameryki".

(I teraz biedacy muszą wykosztowywać się chcąc
zobaczyć rodzinny kraj.) *

„Wyszedł „Słownik płciowy” zbiór wyrażeń o przy­
padłościach 1 własnościach tajemnych i drażliwych, po­
trzebnych do rozmowy z lekarzem. Utworzył dr Stan.
Kurklewicz, lekarz życia płciowego w Krakowie”.

(I pomyśleć, że seksuolodzy z tygodnika „itd" po­
mijają tak zacne źródło...)

doniósł: „Dopływamy"! Pikną
to wasze jezioro, piknę,- po­
wtarzali bracia Czesi!

ZTV

Masowo — wśród otyłego
personelu TV Kraków — roz­
powszechniana jest C;H6OsNS
— sacharyna. Ten sztuczny
środek słodzący, nie ma jak
wiadomo wartości odżywczych.
Tylko redaktor Jerzy Biały,
który nie uznaje uniformizmu,
stosuje metodę „punktową”,
opracowaną dla amerykańskich
kosmonautów. Mierzy
wysoko I

chłop

*

Nadkomentatorzy, komenta­
torzy, podkomentatorzy, sło­
wem tabuny sprawozdawców
sportowych relacjonują mecz

lekkoatletyczny Polska —

Francja. Lesław Sklnder mó­
wi! nam o biegu na wysokości
1500 metrów a pomagler dopo­
wiadał, że w kuli mężczyzn
rzuca pani Berthlmon. Prymu­
som polskiego dziennikarstwa

telewizyjnego oferujemy ogło­
szenie z „Dziennika Ludowe­
go” nr 191: „Mężczyznę do

wszelkich prac w gospodar­
stwie rolnym z umiejętnością
dojenia krów przyjmę, wyna­
grodzenie bardzo dobre, ubez­
pieczenie i życie zapewnione.
Paweł Kaczan. Tczew”.

„MAGAZYN KULTURALNY"
nadal eksperymentuje. Nr 2

powiększony został o dodatek
dla zmotoryzowanych turys­
tów, którzy do Bułgarii udają
się nie tylko po słońce. Nale­
ży spodziewać się jeszcze do­
datku gastronomicznego, hote­
larskiego, owadobójczego ftp.

PICCOLINOI
Na opakowaniu herbatników

ł.Piccolino” produkcji WLZPC

„Goplana” w Poznaniu znaj­
dujemy następującą uwagę:
„W chwili otwierania — kar­
ton nie jest całkowicie wypeł­
niony, ponieważ herbatniki o-

siadają po wsypaniu i w cza­
sie transportu”.

Przewozić ostrożnie. Nie za­
glądać do kartonu w chwili o-

twlerania!

NASTĘPNY NUMER W
DNIU JERZEGO I BAR­
TŁOMIEJA.
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CENTRALA TECHNICZNA
Krakowskie Biuro Sprzedaży
zawiadamia, że z dniem 1 sierp­
nia 1972 roku — PRZENIOSŁA

swoją SIEDZIBĘ z ul. Szewskiej

na ul. FABRYCZNĄ 20 a

telefon nr 250-50.

DOM WCZASOWY
będący w eksploatacji lub w trakcie bu­
dowy. KUPI GDAŃSKA STOCZNIA

REMONTOWA, GDAŃSK . OSTRÓW,
nL NA OSTROWIU. telefon 371-113.

Nie wyklucza się również obiektów, na­
dających się na dom wczasowy po prze­
prowadzeniu odpowiedniej adaptacji. •—

Reflektuje się na obiekt położony w oko­
licach podgórskich.

LICYTACJE

OBWIESZCZENIE O LICYTACJI RUCHOMOŚCI.
II. Km-79/72.

Komornik Sądu Powiatowego w Tarnowie, rewir
II, podaje do publicznej wiadomości, że dnia 29

sierpnia 1972 roku, o godzinie 10, w Tarnowie, ul.
Krakowska nr 19 — odbędzie się II licytacja sa­
mochodu osobowego marki „Fiat 125 P”, nr rej.
KT-5623, oszacowanego na sumę 132.000 zł, należą­
cego do Antoniego Henryka Dudka.

Samochód można oglądać w dniu licytacji, w miej-
icu i czasie wyżej oznaczonym.

Komornik

PRZETARGI

Prezydium Powiatowej Rady Narodowej Wydział
Budżetowo-Gospodarczy w Tarnowie — SPRZEDA
W DRODZE PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO:
samochód osobowy marki „Warszawa 204”, nr pod­
wozia 167373, nr silnika 260510 — cen* wywoławcza
30.597 zł, oraz motocykl WFM typ MO-6, nr

zia 464707, nr silnika 399354, cena wywoławcza
Przetarg

o godzinie
nowie, pl.

Wadium,
czej, należy wpłacić w

w Tarnowie.

Pojazdy można oglądać w garażach Prezydium
PRN w Tarnowie, w godzinach od 9 do 12.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu bez

podania przyczyny. K-8153

podwo-
2.905 zł.
1972 r„

w Tar-
odbędzie się w dniu 5 września
11, w garażach Prezydium PRN

Sobieskiego 5.
w wysokości 10 proc, ceny wy-woław-

kasle Prezydium PRN

o wymiarach
250 sztuk na

urządzenia
na zlecenie

Studentów Polskich —

8 — OGŁASZA PRZE-
na wykonanie ramek

1x1 m, w ilości 400

sklejce lub pilśni, po-
wystawy fotograficznej,
Ministerstwa Spraw Za-

września 1972 r.

Rada Okręgowa Zrzeszenia
w Krakowie, Rynek Główny
TARG NIEOGRANICZONY

drewnianych,
sztuk, w tym
trzebnych do

organizowanej
granicznych.

Termin wykonania do 28

Oferty uprasza się składać pod adresem: Komisja
Finansowa RO ZSP w Krakowie, Rynek Główny 8,
I piętro, pokój nr 3, do dnia 28 sierpnia 1972 roku,
gdzie też w dniu 29 sierpnia 1972 r„ o godz. 10, od­
będzie się rozprawa przetargowa.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru oferenta.

Spółdzielnia Ogrodnicza „ZIEMI KRAKOWSKIEJ”
w Krakowie, ul. Na Zjeździe nr 8 — OGŁASZA
PRZETARG NIEOGRANICZONY na wykonanie re­
montu w budynku Spółdzielni w Sledziejowicach,
obejmującego roboty dekarskie 1 elewacyjne.

Wartość powyższych robót wyniesie Ok. 260.000 zł.

Dokumentacja techniczna — kosztorys — do wglą­
du w Dziale Inwestycji Spółdzielni Ogrodniczej —

w Krakowie, ul. Na Zjeździe 8.

Oferty, w zalakowanych kopertach, zaopatrzonych
napisem „przetarg”, należy składać w terminie do
dnia 31 sierpnia 1972 r.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi dnia 2 -wrze­
śnia 1972 r. — Zastrzega się prawo dowolnego wy­
boru oferenta, względnie unieważnienia przetargu
bez podania przyczyny. . K-7817

Kopalnie Soli „Wieliczka — Bochnia” w Wieliczce,
OGŁASZAJĄ PRZETARG NIEOGRANICZONY na

sprzedaż samochodu osobowego marki' „Warsza­
wa 203”, typ 21, nr silnika 21-011822, nr podwozia
140218. — Cena wywoławcza wynosi 24.000 zł.

Samochód można oglądać cpdzlennie od godz. 10
do 13, w Kopalni Soli Wieliczka.

Do przetargu mogą przystąpić jednostki pań-
ftwowe oraz osoby prywatne, po wpłaceniu do kasy
Zakładu wadium w wysokości 10 proc, ceny wy­
woławczej, w terminie ostatecznym do 31 sierpnia
1972 roku.

Przetarg odbędzie się w dniu 1 września 1972 r„
o godzinie 10, w biurze transportu.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu bez

podania przyczyny. K-7882

Gminna Spółdzielnia „SAMOPOMOC CHŁOPSKA”
w Gołczy, pow. Miechów, woj. krakowskie, ogła­
sza, że W DRODZE PRZETARGU NIEOGRANICZO­
NEGO sprzeda samochody: marki „Żuk”, nr reje­
stracyjny KC 0130, typ A 03, nr silnika 169723, nr

podwozia 057807 — cena wywoławcza 25.500 zł„ mar­
ki „Nysa”, nr rejestracyjny KC-0294, typ 501, nr

silnika 258179, nr podwozia 040672 — cena wywoław­
cza 27.000 zł.

Przetarg odbędzie się w dniu 25 sierpnia 1972 r.,
o godzinie 9, w siedzibie Gminnej Spółdzielni „Sa­
mopomoc Chłopska” w Gołczy.

Samochody oglądać można codziennie w godzi­
nach od 8 do 14, z wyjątkiem niedziel i świąt —

w GS „SCH” w Gołczy — baza magazynowa Nr 1,
w Gołczy.

W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa
państwowe i spółdzielcze oraz osoby prywatne.

Oferty, w zalakowanych kopertach, z napisem:
„Przetarg”, należy składać w Zarządzie Gminnej
Spółdzielni w Gołczy, w terminie do dnia 25 sierp­
nia 1972 roku.

Wadium, w wysokości 10 proc, ceny wywoław­
czej, należy wpłacić w kasie spółdzielczej w Goł­
czy na rachunek Gminnej Spółdzielni w Gołczy.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru oferenta
lub unieważnienia przetargu bez podania przyczyn.

Miejskie Przedsiębiorstwo Gospodarki Komunalnej
w Chrzanowie, al. Lenina 2/4 — SPRZEDA W DRO­
DZE PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO samochód

dostawczy m-ki „Żuk” typ A-05, nr silnika 20-192880,
nr podwozia 037042.

Cena wywoławcza wynosi 16.000 zł.
Przetarg odbędzie się dnia 1 września 1972 roku,

o godzinie 10, w warsztacie mechanicznym MPGK
w Chrzanowie przy ul. Kadłubek 24.

Przystępujący do przetargu winni wpłacić wa­
dium w wysokości 10 proc, ceny wywoławczej —

najpóźniej w dniu 31 sierpnia br., do godziny 10.
w kasie MPGK w Chrzanowie, al. Lenina 2/4, II

piętro.
Samochód można oglądać codziennie, oprócz

świąt, od godz. 10 do 12, w warsztacie przy ul. Ka­
dłubek 24.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu bez

obowiązku podania przyczyn.

W——

RYSZARDOWI OCIEPCE

składamy wyrazy głębokiego współczucia z po­
wodu tragicznej śmierci SYNA.

PTacownicy TMG 1 koledzy
z Kopalni „Jaworzno”

barak
drew-
trzci-

drew-

Nowosądeckie Przedsiębiorstwo Budowlane — w No­
wym Sączu, ul. Pijarska 19, ogłasza, że W DRODZE
PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO sprzeda
o wymiarach 47x12 m, wykonany ze szkieletu

ulanego, ze ścianami wypełnionymi matami

nowymi, dwustronnie tynkowanymi. Stropy
niane, ocieplone płytą pilśniową miękką, z dachem

dwuspadowym o konstrukcji drewnianej, krytym
papą, podłoga z króćcaków na legarach, stolarka
nietypowa.

Cena wywoławcza wynosi 5.000 zł.
Barak można oglądać codziennie w Nowym Są­

czu, ul. Kolejowa 1.

Przetarg odbędzie się w dniu 30 sierpnia 1972 r„
o godzinie 10, w Nowym Sączu, ul. Kolejowa 1.

Przystępujący do przetargu obowiązani są wpła­
cić w kasie NPB w Nowym Sączu wadium w wy­
sokości 10 proc, ceny wywoławczej, najpóźniej
w przeddzień przetargu.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu bez
podania przyczyn. K-8283

Usługi Introligatorskie Związku Ociemniałych Żoł­
nierzy — w Krakowie, ul. Biskupia 8 — OGŁASZA­
JĄ PRZETARG na wykonanie
draulicznych do foliowania, w zakładzie produk­
cyjnym przy ul. Jachowicza 1.

Termin wykonania 30 IX 1972

Oferty, w zalakowanych kopertach, z napisem:
„przetarg”, należy składać do dnia 26 sierpnia 1972 r.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w dniu 28

sierpnia 1972 r., o godzinie 9, w biurze Zakładu.
W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa

państwowe, spółdzielcze 1 prywatne.
Zastrzega się prawo dowolnego wyboru oferenta

łub unieważnienia przetargu bez obowiązku poda­
nia przyczyn.

remontu pras hy-

r.

o

dodatkowa WPISY

Dyrekcja
Tarnowskiego Przedsiębiorstwa

Budownictwa Ogólnego w Tarnowie

ogłasza

do I klasy
Szkoły Przyzakładowej Budowlanej

na rok 1972/1973

specjalnościach:
1) murarz — tynkarz
2) betoniarz — zbrojarz.

Nauka w szkole rozpocznie się dnia
września br. i trwać będzie 2 lata.

Na pierwszy rok nauki w Szkole Przy­
zakładowej mogą być przyjęci uczniowie,
który ukończyli 8-klasową szkołę pod­
stawową i są urodzeni w latach 1955,
1956, 1957.

Przy wpisie należy przedłożyć:
1) podanie o przyjęcie i życiorys
2) świadectwo ukończenia 8-kIasowej

szkoły podstawowej
3) wypis aktu urodzenia lub tymcza­

sowy dowód osobisty
4) kartę informacyjną o stanie zdrowia

ze szkoły podstawowej.
Uczniowie w czasie trwania nauki za­

wodu otrzymują wynagrodzenie:
■ w I roku — 520 zł miesięcznie
■ w II roku — 600 zł miesięcznie.
Uczniowie, jako pracownicy młodocia­

ni, korzystają ze wszystkich praw przy­
sługujących młodocianym.

Ponadto uczniowie otrzymują:
1) pełny asortyment ubrań roboczych

i obuwia, letnich 1 zimowych, do

praktyk produkcyjnych
2) ubranie wyjściowe granatowe, 2 bia­

łe koszule, półbuty czarne, beret
1 krawat

o . . ... ,

3) jeden raz dziennie posiłek regene­
racyjny, bezpłatnie, od 10 wrześ­
nia 1972 r.

Uczniowie mogą korzystać z dowozu
samochodami przedsiębiorstwa, kursują­
cymi na trasach w powiecie tarnow­
skim i dąbrowskim.

Dla zamiejscowych zagwarantowane
zakwaterowanie w wydzielonym inter­
nacie w hotelu robotniczym przedsię­
biorstwa w Tarnowie, ul. Fredry 17.

Absolwenci 2-letniej Szkoły Przyza­
kładowej Budowlanej mają prawo ubie­
gania się o przyjęcie do 3-letniego Te­
chnikum Budowlanego w Tarnowie dla

Pracujących.
Kandydaci winni zgłaszać się bez­

zwłocznie w Dziale Zatrudnienia i Płac
Tarnowskiego Przedsiębiorstwa Budow­
nictwa Ogólnego w Tarnowie, ul. Kra­
kowska 17, do dnia 25 sierpnia 1972 r.

Spółdzielnia Pracy „CHEMOPLASTYKA" w Kra­
kowie, Ul. Krzyża 7 — OGŁASZA PRZETARG NIE­
OGRANICZONY na sukcesywne wykonanie 14 ma­
tryc do produkcji wyrobów z tworzyw sztucznych.

Szczegółowych informacji udziela oraż udostępnia
oferentom wzory, Dział Techniczny Spółdzielni —

Kraków, ul. Krzyża 7, tel. 265-29.
W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa

państwowe, spółdzielcze 1 prywatne.
Oferty, w zalakowanych kopertach, z napisem —

„przetarg na matryce” oraz podaniem ceny, należy
składać w nieprzekraczalnym terminie do dnia 2
września 1972 roku.

Ot-warcie ofert nastąpi w lokalu Spółdzielni dnia
6 września 1972 roku, o godzinie 10.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru oferenta
lub unieważnienia przetargu bez obowiązku podania
przyczyn.

Przedsiębiorstwo Geologiczne w Krakowie — Kra­
ków, al. Inwalidów 6
PRZETARGU PUBLICZNEGO

następujące samochody:
1) samochód ciężarowy marki

downość 4.000 kg, nr silnika
06331, stopień zużycia wg
PZMot. wynosi 70 proc. —

68.550 zł.
2) samochód ciężarowy marki

downoćś 4.000 kg, nr silnika
06367, stopień zużycia wg

PZMot. wynosi 50 proc. —

114.250 zł.
samochód ciężarowy marki
downośc 4.000 kg, nr silnika
06307, stopień zużycia wg
PZMot. wynosi 20 proc. —

182.800 zł.
samochód samowyładowczy marki „Star W-25”,
ładowność 3.500 kg, nr silnika 167462, nr podwo­
zia 118288, stopień zużycia wg oceny technicznej
PZMot, wynosi 20 proc. — cena wywoławcza
134.696 zł.

Przetarg odbędzie się w dniu 4 września 1972 r„

godzinie 10, w biurze Gospodarstwa Samochodo-

SPRZEDA W DRODZE
OGRANICZONEGO

A-27L”, ła-
nr podwozia

technicznej
wywoławcza

3)

4)

„Star
05484,
oceny
cena

„Star
03967,
oceny
cena

A-27L”, ła-
nr podwozia

technicznej
wywoławcza

A-27 L”, la-
nr podwozia

technicznej
wywoławcza

o_ - -

,

wego PG w Krakowie-Płaszowle, ul. Przewóz 2.

Przystępujący do przetargu winni wpłacić wa­
dium w wysokości 10 proc, ceny wywoławczej,
w kasie Przedsiębiorstwa Geologicznego w Krako­
wie, al. Inwalidów 6, najpóźniej w przeddzień prze­
targu, oraz przedłożyć zaświadczenie o możliwości

kupna z odpowiedniego wydziału komunikacji.
Pojazdy można oglądać codziennie w godzinach

10—14, w Bazie Kraków-Płaszów, ul. Przewóz 2.

W przypadku niedojścia do skutku 1 przetargu,
odbędzls się przetarg II w dniu 8 września 1972 r„
o godzinie 10, w miejscu jak przetarg pierwszy.

Ceny wywoławcze w tym przetargu obniżone zo­
staną o 50 proc.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu bez

podania przyczyn. K-8055

Gminna Spółdzielnia „SAMOPOMOC CHŁOPSKA”
w Chrzanowie, ul. F . Dzierżyńskiego U — SPRZE­
DA W DRODZE PRZETARGU przyczepę do ciąg-
nika. — Cena wywoławcza wynosi 15.000 zł.

Biorący udział w przetargu winni złożyć wadium
w wysokości 10 proc, ceny wywoławczej w kasie
GS w Chrzanowie.

Przetarg odbędzie się w dniu 31 sierpnia 1972 r„
w biurze Gminnej Spółdzielni — ul. F . Dzierżyń­
skiego 11. K-8077

INŻYNIERA względnie TECHNIKA ENERGETYKA
ze specjalnością — Instalacje i urządzenia c. o .

i praktyką zawodową, zatrudni Rejonowy Zarząd Bu­
dynków Mieszkalnych w Olkuszu, ul. Kluczewska 2.

Warunki pracy 1 płacy do omówienia na miejscu.

MASZYN1STKĘ • TELETYPISTKĘ,
samochodowych,
RÓW, PRACOWNIKÓW
wych i transportowych,
szyn

Przedsiębiorstwo Budownictwa Miejskiego — Nowa
Huta os. Teatralne 9 — ogłasza, że W DRODZE
PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO sprzeda:

i)

KIEROWCÓW
MAGAZYNIERÓW, DYSPOZYTO-

FIZYCZNYCH magazyno-
KONSER WATORÓW ma-

rolniczych, MECHANIKA - KIEROWCĘ —

zatrudni „AGROMA” w Batowicach k. Krakowa —

tel. 309-00, 308-63. — Dojazd autobusem zakłado­
wym 7 km ad Krakowa.

samochód osobowy marki „Warszawa” typ 203,
nr ewidencyjny 17-9 -741, nr podwozia 248808,
nr silnika 21001004, zużycie 80 proc. — cena

wywoławcza 24.000 zł, wadium 2.400 zł
samochód osobowy marki „Warszawa” typ 204,
nr ewidencyjny 17-4-741, nr podwozia 202172,
nr silnika 237064, zużycie 85 proc. — cena wy­
woławcza 18.000 zł, wadium 1.800 zł.,

3) motocykl marki SHL typ 175 M11, nr ewiden­
cyjny 17-42-741, nr ramy 15974, nr silnika 16661,
zużycie 80 proc. — cena wywoławcza 2.889 zł,
wadium 290 zł.,

4) motocykl marki „Jawa”, nr ewidencyjny
17-41 -741, nr ramy 353112090, nr silnika 353220403,
zużycie 85 proc. —- cena wywoławcza 2.520 zł,
wadium 252 zł.

Przetarg odbędzie się w dniu 7 września 1972 r.,
o godzinie 9, w świetlicy Zarządu Sprzętu PBM —

NH w Nowej Hucie przy ul. Kocmyrzowskiej 168.
Ponadto Przedsiębiorstwo sprzeda, w tym samym

miejscu i czasie, W DRODZE USTNEGO PRZE­
TARGU NIEOGRANICZONEGO przedsiębiorstwom
państwowym, spółdzielczym oraz rzemieślnikom
i osobom prywatnym zbędne maszyny 1 sprzęt bu­
dowlany.

Szczegółowe wykazy maszyn 1 sprzętu przezna­
czonych do sprzedaży zostały wywieszone w Dy­
rekcji Przedsiębiorstwa 1 w Zarządzie Sprzętu PBM
Nowa Huta, ul. Kocmyrzowska 168.

Oferenci spośród jednostek nieuspołecznionych
obowiązani są wpłacić wadium w wysokości 10

proc, ceny wywoławczej do dnia 5 września 1972 r.,
w kasie Przedsiębiorstwa.

Zwrot wadium nastąpi w przypadku gdy komi­
sja przetargowa nie skorzysta z oferty uczestnika

przetargu lub po wykupieniu przez uczestnika środ­
ka będącego przedmiotem przetargu.

Pojazdy oraz maszyny i sprzęt budowlany, prze­
znaczone do sprzedaży można oglądać codziennie
do dnia 5 września 1972 r., w godz. 11 —13, w Za­
rządzie Sprzętu.

Przed rozpoczęciem przetargu należy złożyć ko­
misji przetargowej pisemne oświadczenie, że znane

są uczestnikowi warunki przetargu i w’yraża na nie

zgodę, oraz że określony przedmiot nabywa na

potrzeby własne.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru oferen­
ta lub unieważnienia przetargu bez obowiązku po­
dania przyczyny. K-8092

2)

Zakłady Urządzeń Dźwigowych przyjmą zaraz do

pracy na terenie województwa krakowskiego i rze­
szowskiego
- SIAŻYSIÓW,
- MONIAZYSTÓW ELEKTROMECHANIKÓW,
- POMOt NIKÓtt MONTAZYSIÓW.

Warunki piacy i płacy wg Układu Zbiorowego
Pracy w budownictwie Zakłady gwarantują zakwa­
terowanie w hotelach pracowniczych, w miejscu
wykonywania cobót. Po przeszkoleniu Zakłady gwa­
rantują zdobycie specjalizacji w zakresie montażu
i konserwach dźwigów licencyjnych.

Przyjęcia do pracy załatwia komórka kadrowe Za­
kładu Montażowego Nr 3 w Krakowie - Nowej Hu­
cie, osiedle Szklane Domy 2a, w godzinach 7—15, te­
lefony: 460 02 I 421-53.

GŁÓWNYCH KSIĘGOWYCH zatrudni Zjednoczenie
Przedsiębiorstw Remontowo-Budowlanych i Gospo­
darki Mieszkaniowej w Krakowie, ul. Batorego 25.

Zgłoszenia, wraz z podaniem I życiorysem, upra­
sza się kierować pod adresem Zjednoczenia.

TECHNIKÓW 1 MISTRZÓW OGÓLNOBUDOWLA­
NYCH z uprawnieniami do prac ogólnobudowlanych,
TECHNIKÓW NORMOWANIA, BRUKARZY. CIE­
ŚLI, DEKARZY - BLACHARZY, MURARZY, MON­
TERÓW WOD.-KAN. SIECI ZEWNĘTRZNEJ,
SPAWACZY, OPERATORÓW SPRZĘTU CIĘŻKIE­
GO, KIEROWCÓW z I i II kat. prawa jazdy, CIE­
ŚLI i ZBROJARZY ze znajomością budowy zbiorni­
ków, osadników 1 komór oraz ROBOTNIKÓW NIE­
WYKWALIFIKOWANYCH do robót ziemnych —

przyjmie natychmiast Katowickie Przedsiębiorstwo
Robót Inżynieryjnych w Katowicach.

Na wyż wym. stanowiskach oferuje się warunki
płacy i pracy wg układu zbiorowego w budownic­
twie — praca na warunkach umów o akord zryczał­
towany, z premią do 40%. Pracownikom zamiejsco­
wym zapewnia się kwatery w hotelach robotniczych.

Zgłoszenia należy kierować pod adresem przed­
siębiorstwa: Katowickie Przedsiębiorstwo Robót In-
żynieryjnych, Katowice-Brynów, ul. Rolna 4, Dział
Zatrudnienia, Normowania 1 Płac, pokój nr 414.

Oświęcimskie Zakłady Naprawy Samochodów —

w Oświęcimiu, ul. Pawła Findera 10, telefon 38-81,
38-82, 38-83 — OGŁASZAJĄ PRZETARG NIEOGRA­
NICZONY na wykonanie następujących robót:

1) Remont kapitalny szlifierki bezkłowej tvp
SBA-75, produkcji krajowej. Koszt wykonania
remontu określa się na kwotę 90.000 zł. Ter­
min wykonania do dnia 30 listopada 1972 r.

2) Remont kapitalny myjni „Dawson”. — Koszt

wykonania remontu określa się na kwotę 105.000
zł. — Termin wykonania do dnia 30 paździer­
nika 1972 r.

3) Wykonanie 20 szt. wózków do przewozu ram

samochodowych. Koszt, wykonania określa się
na kwotę 80.000 zł. Termin wykonania do dnia
20 września 1972 r.

4) Remont 1 konserwacja instalacji centralnego
ogrzewania w zakładzie, w zakres których
wchodzą następujące czynności:
a) płukanie instalacji 1 grzejników z osadu,
b) przegląd i ewentualne usunięcie drobnych

przecieków oraz naprawa zaworów zaporo­
wych na liniach rozprowadzających.

Koszt wykonania określa się na kwotę 100.000
zł. Termin wykonania do dnia 30 września 1972 r.

5) Remont Instalacji elektrycznej w budynku ad­
ministracyjnym i hotelu robotniczym, polega­
jący przede wszystkim na wymianie przewo­
dów z mniejszego przekroju na większy, tj.
z 1.5 mml na 2,5—4 mml, — Koszt wykonania
remontu instalacji określa się

zł. — Termin syykonanla do
1972 roku.

W przetargu mogą brać udział

państwowe, spółdzielcze 1 prywatne. Termin skła­
dania ofert w kopertach zalakowanych z napisem:
„przetarg”, do dnia 26 sierpnia 1972 r.

Odnośnie robót ujętych w pkt. 2 i 3 zakład po­
siada dokumentację techniczno-kosztorysową, która

jest do wglądu w Dziale Głównego Mechanika.

Na pozostałe rohoty oferent

przedłożyć wstępny kosztorys.
Szczegółowe informacje można

Głównego Mechanika, codziennie
a w soboty do 11.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w dniu 28 sierp­
nia 1972 r., o godzinie
dyrekcji zakładu.

Zastrzega się dowolny
ważnienie przetargu bez

czyny.

Wojewódzkie Przedsiębiorstwo PKS Oddział Przewo­
zów Osobowych w Krakowie zatrudni natychmiast:
— KIEROWCÓW samochodowych

kat. „D”, względnie kat. „C”
runki do uzyskania kat. „D”
kierowców autobusów,

— KONDUKTORÓW (mężczyzn 1
— MONTERÓW SAMOCHODOWYCH,
— SPAWACZA,
— Ślusarza samochodowego,
— lakiernika samochodowego,

z terenu miasta Krakowa oraz zamiejscowych na

warunkach dojazdu do pracy.
Dla zamiejscowych kierowców, konduktorów 1 kon­

duktorek możliwość korzystania z noclegów służbo­
wych i kwater prywatnych.

Zgłoszenia przyjmuje Dział Spraw Osobowych Od­
działu Kraków, ul. Cystersów 15, pokój 4, w godz.
od8do12.

z prawem jazdy
posiadających wa-
— na stanowiska

kobiety),

przedsiębiorstwo Robót Instalacyjno-Montażowych
Budownictwa Rolniczego w Nowej Soli, ul. Kościu­
szki nr 31, tel. 20-93, zatrudni zaraz MONTERÓW IN­
STALACJI WCD. -KAN. i C . O. na terenie budów
w powiatach: Nowa Sól, Głogów’, Szprotawa, Żary,
Lubsko, Wschowa.

Wynagrodzenie akordowe. Zakwaterowanie w ba­
rakowozach.

Zgłoszenia prosimy kierować pod w/w adresem.

na kwotę 85.000
dnia 30 września

przedsiębiorstwa

zobowiązany jest

uzyskać w Dziale
do godziny 14 —

10, w sali konferencyjnej

wybór oferenta lub unie-
obcrwiązku podania przy-

K-8047

PRACOWNICY POSZUKIWANI

Krakowskie Przedsiębiorstwo Konstrukcji Stalo­
wych 1 Urządzeń Przemysłowych „MOSTOSTAL” —

pilnie zatrudni:
— INŻYNIERÓW lub TECHNIKÓW BUDOWLA­

NYCH, na stanowiskach kierowników budów
lub na stanowiska techników I Inspektorów —

wymagane wykształcenie wyższe łub średnie
techniczne i uprawnienia budowlane tub pro­
jektowe o specjalności konstrukcje stalowe

— INSPEKTORA gospodarki materiałowej, wy­
magane wykształcenie wyższe ekonomiczne
i praktyka

— ZAOPATRZENIOWCA branży metalowej, wy­
magane wykształcenie średnie techniczne lub
ekonomiczne i

— KIEROWNIKA
z praktyką

— INŻYNIERA
uprawnienia I

— INSPEKTORA

praktyka
MAGAZYNU branży metalowej,

wymagane

wymagane

po zasad-

podstawo-

podstawo-

SPAWALNIKA

praktyka
BHP, wymagane wykształcenie

średnie techniczne 1 uprawnienia
— SPAWACZY ELEKTRYCZNYCH,

uprawnienia (pawainlcze
— MONTERÓW konstrukcji stalowych,

nlczej szkole zawodowej lub szkole
wej

— CIEŚLI BUDOWLANYCH, po szkole

wej
— OPERATORÓW SPRZĘTU — wymagane upraw­

nienia
— PRACOWNIKÓW NIEWYKWALIFIKOWANYCH

do prac transportowych I pomocniczych.
Zgłoszenia przyjmuje Dział Zatrudnienia 1 Szko­

lenia „MOSTOSTAL’. — Nowa Huta — Kombinat,
nr tel. 401-80 do 84.

Prezydium Powiatowej Rady Narodowej — Powia­
towy Zarząd Dróg Lokalnych w Nowym Targu —

zatrudni:
— KIEROWNIKA GRUPY ROBÓT — wymagane wy­

kształcenie wyższe i 6 lat praktyki lub średnie 1 8
lat praktyki oraz uprawnienia drogowe;

— MAJSTRÓW drogowo-mostowych — wymagane
uprawnienia mistrzowskie i uprawnienia drogowo-
mostowe;

— MAJSTRA warsztatowego — wymagane wykształ­
cenie średnie mechaniczne i 3 lata pratkyki, albo

uprawnienia mistrzowskie i 3 lata praktyki;
— OPERATORÓW walców i koparek — wymagane

uprawnienia (możliwość uzyskania stawek specjal­
nych dla maszynistów o wyscrklch kwalifikacjach);

— KIEROWNIKA bazy mas bitumicznych — wyma­
gane wykształcenie średnie techniczne 1 3-letnla
praktyka w tym zawodzie.

Warunki pracy i płacy do omówienia w Zarządzie
Powiatowego Zarządu Dróg Lokalnych.

Mieszkania nie zapewnia się.

Dyrekcja Przedsiębiorstwa Upowszechniania Prasy
i Książki „Ruch” Kraków, al. Pokoju 5, zatrudni na­
tychmiast INSTRUKTORA d/S FILATELISTYKI.

Od kandydata wymagane jest posiadanie pełnego
średniego wykształcenia, podstawowych wiadomości
z zakresu filatelistyki oraz staż pracy.

Zgłoszenia z dokumentami przyjmuje Dział Spraw
Osobowych PUP1K „Ruch”, Kraków, al. Pokoju I,

WSS „SPOŁEM’ Oddział w Wieliczce, ul. Boh. War­
szawy nr 7 — przyjmie natychmiast:

— 4 SPRZEDAWCÓW do sklepów spożywczych
— 2 RĘBACZY do sklepów mięsno-wędliniarskich
— KIEROWNIKA sklepu spożywczego
— SPRZEDAWCĘ do . sklepu żelaznego
_

AJENTÓW do kiosków spożywczych i warzyw­
no-owocowych

— PRACOWNIKA do punktu usługowego napra­
wy parasoli.

Warunki pracy 1 płacy dd omówienia w Zarządzie
Oddziału WSS w Wieliczce, ul. Boh. Warszawy 7.

Miejskie Przedsiębiorstwo Komunikacyjne w Kra­
kowie — zatrudni natychmiast z terenu m. Kra-
kowa i województwa krakowskiego następujących
pracowników:

— KONTROLERÓW BILETOWYCH, wymagane
wykształcenie średnie i rok praktyki w trans­
porcie,

— INSTRUKTORÓW TECHNICZNYCH RUCHU —

wymagane wykształcenie średnie i rok praktyki
w transporcie,

— KIEROWCÓW AUTOBUSÓW, i kategorią „D”
i „C” prawa jazdy — przy kategorii „C” wyma­
gany trzyletni staż pracy na pojazdach samo­
chodowych w

rowym,
— KIEROWCÓW

prawa jazdy,
— KIEROWCÓW

prawa jazdy,
— MOTORNICZYCH (mężczyzn i kobiety), możli­

wość zatrudnienia kobiet również na pół etatu,
iako wyłączna praca,

— KONDUKTORÓW rewizyjnych i autobusowych
(mężczyzn i kobiety),

— MISTRZÓW o specjalności instalacje sanitar­
ne i ciepłownicze,

— Ślusarzy, elektromonterów, monte­
rów SAMOCHODOWYCH — silnikowych 1 pod­
woziowych, blacharzy (również na staż pracy),

— ROBOTNIKÓW niewykwalifikowanych do ro­
bót budowlanych i torowych,

— PORTIERÓW przy bramach,
— RADIOMECHANIKÓW z kwalifikacjami — do

pracy przy radiotelefonach.

Pracownicy zamiejscowi, jak kierowcy, motor­
niczy 1 konduktorzy, mają możliwość zakwatero­
wania w komfortowym hotelu robotniczym.

Przedsiębiorstwo zapewnia kandydatom bilet wol­
nej jazdy środkami komunikacji miejskiej dla

pracowników 1 rodziny, wypoczynek we własnym
ośrodku wczasowym dla pracowników i rodziny,
nagrody z funduszu zakładowego, deputat węglo­
wy, dodatek za wysługę lat, oraz gratyfikacje ju­
bileuszowe.

Zgłoszenia przyjmuje Dział Kadr 1 Szkolenia MFK
w Krakowie, ul. Wawrzyńca 13 — parter.

tym rok na samochodzie ciąża-

TAKSÓWEK, z kategorią

TRANSPORTU, z kategorią

Nauka

KURSY przygotowujące
do egzaminu eksternisty­
cznego w zakresie Uceum
ogólnokształcącego oraz

technikum mechaniczne­
go I ekonomicznego — or­
ganizuje WZS „Oświata”,
Kraków Mazowiecka 8 —

telefon 394-23.

DLA Pań kursy kroju
i szycia, robót szydełko­
wych i na drutach, dzle-
wlarstwa maszynowego,
gotowania, pieczenia i spo­
rządzania zakąsek — or­
ganizuje WZS ,,Oświata”,
Kraków ul. Mazowiecka
8. telefon 334-72.

KURSY spawania elektry­
cznego I gazowego, ope-
ratorów sprzętu budow­
lanego. palaczy c. o ., kel­
nerów i bufetowych pro­
wadzi WZS „Oświata"
Kraków, Mazowiecka 8
tel. 334-72, 394-23.

KURSY pomaturalne —

asystentów projektantów
i kosztorysowania kreś­

leń technicznych dekora­
torów wnętrz, wystaw
sklepowych i organizacji
reklamy, laborantów che­
micznych, radiowo-tele­
wizyjne. redaktorów te­
chnicznych, kierowników
zakładów gastronomicz­
nych, organizuje WZS
„Oświata” Kraków, Ma­
zowiecka 8 tel. 334-72.

KURSY na tytuł mistrza
i robotnika kwalifikowa­
nego we wszystkich za­
wodach organizuje WZS
„Oświata”, Kraków, Ma­
zowiecka 8, tel, 394-23.

KURSY SPAWANIA
elektrycznego i gazowego

oraz KURSY
PALACZY C. O.

organizuje Zakład Do­
skonalenia Zawodowego.

Wpisy:
Kraków, ul. DIETLA 38.

Zguby

KULPA Jan, zam. Słop­
nice 20, zgubił asygnatę
na wyrąb drewna nr

0777-0797 o masie 20,41 ms,
wydaną przez Prezydium
Powiatowej Rady
dowej Wydział
twa i Leśnictwa
manowej, z dnia 6 marca

1972 roku, nr BI. Lś.
8107/a/94/72.

UNIEWAŻNIAM skra­
dzioną pieczątką firmową
o następującej treści: „Ar­
tykuły papiernicze 1 piś­
miennicze, oprawy ksią­
żek 1 obrazów J. Homec-
kl 1 Synowie Nowy Sącz,
ul. Jagiellońska 31. Konta
PKO — 50-14-37. w/m.’.l

Naro-
Ralnic-
w Ll-

ukończenia szkoły pod-
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Zespół Szkół Zawodowych CZSP
w Tarnowie, ul. Brodzińskiego 9

telefon nr 63-16

ogłasza dodatkowe WPISY
(chłopców)

na rok szkolny 1972/73,
do klas pierwszych,

o kierunkach:
1) STOLARZ meblowy
2) ELEKTROMONTER
3) MONTER wewnętrznych instalacji

budowlanych.
Kandydaci przyjmowani są bez egza­

minu wstępnego. — Dla uczniów zamiej­
scowych zapewnia się miejsca w inter­
nacie. — Podania przyjmuje i informacji
udziela sekretariat Szkoły.

Zakład Remontowo-Budowlany
w Jaworznicko-Mikołowskim

Zjednoczeniu Przemysłu Węglowego
Tychy-Wilkowyje, ul. Murarska nr 17,

telefon nr 27-30-85

urodzenia
lekarskie

na rok szkolny 1972/73 do Zasadniczej
Szkoły Budowlanej dla Pracujących,

w Jaworznie, ul. Matejki nr 62.

kształcącej w zawodach:

murarz-tynkarz
posadzkarz, cieśla

Nauka w szkole trwa 2 lata.

Warunki przyjęcia:
1) nie przekroczony 18 rok życia
2) ukończenie szkoiy podstawowej
3) zaświadczenie lekarskie o przydat­

ności do zawodu.

Dokumenty:
■ świadectwo

stawowej
■ świadectwo
■ świadectwo
■ 2 fotografie
■ podanie i życiorys

należy składać do dnia 25 sierpnia 1972
roku, pod adresem: Zakład Remontowo-

Budowlany w JMZPW — Dział Szkole­
nia, Tychy-Wilkowyje, ul. Murarska 17.

Zakład zapewnia zakwaterowanie
i wyżywienie w internacie którego koszt
pokrywany będzie ze stypendium, a resz­
tę kredytuje Zakład. — Kredyt ten

będzie umorzony po zakończeniu nauki
zawodu. — Oprócz tego zapewnia się
ubranie robocze, a ponadto dla uczniów
pracujących i uczących się systematycz­
nie,♦ przewiduje się dodatkowo:

bezpłatny kurs prawa jazdy w II
roku nauki

pomoc materialną w wypadkach
szczególnych
zwrot kosztów pierwszego przejaz­
du do Zakładu

wynagrodzenie wg stawek akordo­
wych w II roku nauki, co da
wość dodatkowego zarobku,
znaczonego dla ucznia.

Po ukończeniu nauki zawodu
uzyskać:

— pomoc materialną na zagospodaro­
wanie się w pierwszym okresie sa­
modzielności

— książeczkę mieszkaniową z pewnym
wkładem (istnieje możliwość uzy­
skania kredytu mieszkaniowego już

po ukończeniu nauki zawodu)
— dla chętnych Zakład gwarantuje

zwolnienie od służby wojskowej
— wyróżniających się w nauce Zakład

będzie kierować do Technikum

Budowlanego dla pracujących.
Absolwenci będą zawaterowani w do­

brze wyposażonym Hotelu Robotniczym
— posiadającym stołówkę.

Kandydaci proszeni są o osobiste zgło­
szenie się w dniu 31 sierpnia 1972 roku,
w godz. rannych, w lokalu Zakładu Re­
montowo - Budowlanego JMZPW —

w Tychach, ul. Bohaterów Warszawy 2.
Wszelkich informacji udziela Dział

Szkolenia Zakładu Remontowo-Budow­
lanego, Tychy—Wilkowyje. ul. Murarska
nr 17 — telefon nr 27-30-85

możll-

prze-

Zasadnicza Szkoła Budowlana
dla Pracujących - Olkuskiego
Przedsiębiorstwa Budowlanego

w Olkuszu, ul. Partyzantów

na rok szkolny 1972/73

bez egzaminu wstępnego, do klas pierw­
szych. o specjalnościach:

■ MURARZ
■ CIEŚLA
■ MONTER konstrukcji żelbetowych
■ POSADZKARZ.

Warunki przyjęcia:
ukończona ośmioklasowa szkoła pod­
stawowa, dobry stan zdrowia, odpo­
wiedni wiek, tj. 15—17 lat dla zawo­
dów murarz i cieśla budowlany oraz 17
lat dla zawodów monter konstrukcji
żelbetowych i posadzkarz.

Wymagane dokumenty:
1)
2)
3)

podanie
życiorys
świadectwo ukończenia szkoły pod­
stawowej

wyciąg z aktu urodzenia
świadectwo zdrowia
3 fotografie.

4)
5)
6)
Nauka trwa 2 lata i prowadzona jest

systemem: 3 dni w tygodniu zajęcia
szkolne, 3 dni nauka na budowach.

Dla zamiejscowych bezpłatne zakwa­
terowanie w internacie. — Wyżywienie
w internacie odpłatne — 18 zł dziennie.

Uczniowie otrzymywać będą bezpłatne
mundury szkolne i. codziennie jednora­
zowe bezpłatne posiłki regeneracyjno-
wzmacniające.

Miesięczny
będzie
lach, i

♦w
♦w

zarobek uczniów wynosić
zł więcej niż w ubiegłycho 100

tak:
klasie
klasie

plus premia uznaniowa.
Ukończenie szkoły uprawnia absolwen­
tów do.

— zatrudnienia w przedsiębiorstwie
zgodnie z wyuczonym zawodem

— kontynuowanie nauki w technikum

budowlanym.
Zapisy przyjmuje sekretariat Szkoły

oraz Zespół d. s. Osobowych i Szkolenia
Olkuskiego Przedsiębiorstwa Budowlane­
go w Olkuszu, ul. 1 Maja 29.

I — 520 zł miesięcznie
II — 600 zł miesięcznie
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Akademia Górniczo-Hutnicza

Przed nowym rokiem
akademickim

Remontowy plon wakacji Akademii Górniczo-Hutniczej przed­
stawia się w tym roku imponująco. Sprawiły to potrzeby uczel­
ni i zbliżający się Rok Kopernikowski. Otóż w 18 domach stu­
denckich, stołówkach i klubach wykonuje się remonty Prace
trwają również w 13 obiektach dydaktycznych, w 70 salach wy­
kładowych. I jak dotąd wszystko odbywa się sprawnie, bez kło­
potów, w terminie, a nawet z poważnym ich wyprzedzeniem.

Dom Społeczny AGH już został oddany do użytku, wznowił
swoją działalność i tylko stołówka na parterze budynku gościć
będzie ekipy remontowe do połowy września. W domu studenc­
kim przy ul. Reymonta 17 (bl. V) gorączkowa praca — przy wy­
mianie pionów kanalizacyjnych, odnawianiu i malowaniu pokoi.
Porządek nadzwyczajny. Oddaje się kolejno piętro po piętrze —

kompleksowo. Tak by do ukończonych pomieszczeń mogły
przyjść dziewczęta z grup OHP i rozpocząć porządkowanie. Po­
dobnie przebiegają prace w bloku nr 8 miasteczka studenckiego.
Akademiki zostaną oddane przed terminem umownym. W domu
asystenckim (bl. nr 9), w dawnej kreślarni nigdy nie wykorzy­
stywanej KPISiE instaluje rentgena diagnostycznego i wydawa­
łoby się, że wszystko i wszystkich można chwalić, gdyby nie...

Zacznę od pawilonu handlowego sąsiadującego z MHS-em. Od
momentu uruchomienia tej placówki wykonawca — KPISiE —

nie usunął usterek budowlanych. Tak więc istnieje tu niespraw­
na instalacja grzewcza, przecieka dach, nie zakończono prac
przy podjeździe magazynowym i przy bramie na zapleczu, itd.,
itd. Nie najlepiej też wykonują remont ekipy PPB HiL w sto­
łówce nr 36 — do dziś nie działa wentylacja nawiewna, nie usu­
nięto usterek w instalacji elektrycznej głównego oświetlenia sali
jadalnej, wadliwie założono zbiornik na skrobię w obieralni...
itd. Tymczasem remont tej stołówki to sprawa bardzo pilna, bo
ma ona zastąpić przeznaczoną do remontu stołówkę MHS-u.

Tyle o nieterminowych wykonawcach. Inne remonty — warto
zaznaczyć, że te przebiegające bez zarzutu — wykonują brygady
remontowe samej AGH. Pomaga im w tym bardzo solidnie Spół­
dzielnia Pracy „Kolor”. O terminowość prac szczególnie dba
kierownik techniczny spółdzielni JÓZEF WOJAS. Jest to zakład,
który wraz z Hutniczym Przedsiębiorstwem Remontowym stale
współpracuje z uczelnią. W tym roku poważną pomocą we

wszystkich robotach służą członkowie OHP (90 osób w każdym
miesiącu).

Dyrekcja administracyjna AGH ma jeszcze niemałe plany na

rok obecny. Najważniejsze to zlikwidować bazę techniczną po­
między budynkami uczelni przy al. Mickiewicza, przygotować
projekt budowy basenu dla miasteczka studenckiego. W tych
i pozostałych przedsięwzięciach dobrzy organizatorzy z AGH
mogą liczyć na pomoc gospodarzy dzielnicy Zwierzyniec — KD
PZPR i Prezydium DRN. Liczyć mogą również na pomoc przy­
szłych użytkowników — studentów, niejednokrotnie już fachow­
ców, jeśli wziąć pod uwagę tych, którzy są na wyższych latach
studiów, (mg)

SEZON W PEŁNI OGÓRKOWY

Urodzaj na warzywa, ale nie w każdym sklepie
W tym sezonie mamy wy­

jątkowo mało owoców. Nie
obrodziły jabłka, gruszki,
śliwki. Nie ma za wiele i o-

woców z importu. Długie ko­
lejki. ustawiają się przed
sklepami w chwili, gdy na

półkach pojawią się arbuzy,
brzoskwinie, morele...

Ale z informacji uzyskanej
w „Spółdzielni Ogrodniczej"
wynika, że w bieżącym roku
nie mamy powodu do narze­
kań na brak warzyw. Będzie
ich pod dostatkiem. Pomyśl­
nie bowiem przebiega dotych­
czasowy skup cebuli, kapusty,
buraków, marchwi, pomido­
rów. Do tej pory dostarczono
ich 9.488 ton, tj. o 3 tys. wię­
cej niż zaplanowano. Wyjąt­
kowy jest także w tym sezo­
nie urodzaj na ogórki.

Informacja to bardzo opty­
mistyczna. Postanowiliśmy
więc sprawdzić, jak wyglą­
da zaopatrzenie krakowskich
sklepów. Razem z dyr. spół­
dzielni Adamem Ostrowskim
odwiedziliśmy wczoraj kilka
placówek handlowych. I tu
nasz optymizm został nagle

przygaszony. Sklep MHD nr

631 na os. Azory, świecił pu­
stymi półkami. Co prawda
przerwa obiadowa uniemożli­
wiła nam obejrzenie zaplecza,
ale za to w pomieszczeniu
sprzedaży zanotowaliśmy brak
jarzyn, warzyw i owoców.
Nie lepiej było z zaopatrzeniem
w sklepie PSS nr 132. Tu co

prawda nie brakowało ogór­
ków, pomidorów, kalafiorów
itp., za to obawę budziła ich
jakość. Ekspedient tłumaczył
się, że nie zdążył jeszcze od­
dzielić kwaszeniaków od sa-

łatniaków i zmienić cen.

Wszystkie ogórki kosztowały
3 zł, a papryka, w cenie 7 zł
za kg, sprzedawana była „jak
leci" (zgniła, spleśniała...).

Dużym uznaniem klientów
cieszy się pawilon nr 70, ró­
wnież na Azorach, prowadzo­
ny przez D. Filipowską. —

Tu w każdy dzień można ku­
pić niezbędne warzywa —

bardzo dobre zaopatrzenie —

mówili kupujący. Istotnie,
choć sklepik niewielki, o cia­
snym zapleczu — półki zapeł­
nione.

Kolejna placówka, to sklep

„Ziemi Krakowskiej” nr 26
przy ul. 18 Stycznia. Nie ma

tu ruchu, nie ma i wyboru
towaru. W lipcu utargowano
jedynie 160 tys. zł obrotu. Mo­
że byśmy się i nie dziwili,
gdyby nie fakt, że w odległo­
ści kilkudziesięciu metrów od
tego sklepu prosperuje podob­
na placówka (o znacznie gor­
szych warunkach lokalowych),
która też w miesiącu lipcu u-

targowała aż... 500 tys. zl. Ale
wystarczy spojrzeć na półki
i na stoisko przed sklepem.
Bo właśnie tu się sprzedaje,
tu wystawiono wszystek to­
war (z wyjątkiem przetwo­
rów). Kier. Władysław Sośni-
cki dba o właściwe zaopatrze-
trzenie. Już wczesnym ran­
kiem wyrusza po towar. Nie
próbuje też „upchnąć" sta­
rych warzyw. Odpowiednio
posegregowane, o właściwych
cenach stoją do wyboru ku­
pujących. Podobnie jest też w

sklepie przy ul. Szpitalnej (nr
30). Tu oprócz właściwego za­
opatrzenia dba się również o

estetykę sprzedaży — wzoro­
wo utrzymana wystawa przy-

| ciąga klienta, (tb)

Złe praktyki w sprzedawa­
niu jarzyn, warzyw i owo­
ców to domena zarówno nie­
których sklepów, jak i pry­
watnych stoisk.

Fot. W. Klag

SŁOWACKIEGO (pl. Ducha 1):
Gorki: Jegor Bulyczow 1 inni —

19.15, GROTESKA (Skarbowa 2):
Tarachowska: Złota rybka — 17,
OPERETKA (Lubicz 48): Najpięk­
niejsza — 19.15.

CO.GDZIE
KIEDY?

CZWARTEK
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Fałszywy alarm z międzymiastowej

NA RYNEK KRAJOWY I ZAGRANICZNY

Już wkrótce w nowym zakładzie
Spółdzielnia Pracy Rymarzy istnieje już

od 1945 roku. A więc na początek kilka in­
formacji. Posiada ona 22 zakłady na terenie
Krakowa, województwa krakowskiego i ka­
towickiego. Ich łączna produkcja wynosi ok.
200 min zł rocznie. Z tego wyroby za 100 min

przeznaczone są na eksport — do NRF, Da­
nii, Holandii, Szwecji; Belgii, Francji’i in­
nych państw. Bo spółdzielnia produkuje
cieszącą się dużą popularnością zą granicą
galanterię skórzaną (od portmonetek, poprzez
paski, torebki do dużych toreb podróżnych).
Ale tu pracuje się także nad galanterią my­
śliwską, artykułami sportowymi (namioty,
plecaki, piłki, krzesła turystyczne), sprzętem
ochronnym, pożarniczym... itp.

Zakłady zlokalizowane w Krakowie nie stwa­
rzają pracownikom najlepszych warunków.
Mieszczą się przeważnie w starych,' przerobio­
nych, ale bardzo ciasnych pomieszczeniach skle­
powych lub w barakach jak np. zakład przy ul.
Rydla. W tym właśnie zakładzie gościliśmy
wczoraj. Zrobiono tu wszystko, by stworzyć
pracownikom jakie takie warunki pracy. Ale
słowo „wszystko” oznacza tylko półśrodki, a

więc niewiele. — Urządziliśmy pokoje śniada­
niowe, szatnie i na tym koniec — mówi zastęp­
ca przewodniczącego spółdzielni ZDZISŁAW
SZCZYGIEŁ. — Na nic więcej nie pozwala ską­
pa powierzchnia starego baraku. Nie ma więc
mowy o natryskach, w ciasnych salkach pro­
dukcyjnych w czasie upałów nie można wytrzy­
mać (teraz zrozumiałam, dlaczego natknęłam
się na dwie pracownice wykonujące swoje zaję­

cia na... podwórzu!). Niczego nowego nie dobu-
dowujemy. Nie chcemy ponosić żadnych kosz­
tów inwestycyjnych. Bo... —

I właśnie to „bo" należy przedstawić i

pochwalić. Otóż wszystkie zakłady spółdziel­
ni z terenu Krakowa przeniosą się do jedne­
go, nowoczesnego budynku, który wybudo­
wany został przy ul. Nowoczarnowiejskiej.
Duże, jasne hale produkcyjne: wykrawalnia,
montownią ,ąrt. z tkanin (plecaki, namioty) i
montownia art. skórzanych na pewno spot­
kają się z pełną aprobatą 548 przyszłych pra­
cowników. Dobra wentylacja szczególnie tam

gdzie używa się do produkcji butaprenu, du­
że zaplecze socjalne z bufetem, jadalnią,
szatniami, umywalniami i natryskami. Wszys­
tko to sprawi, że obecne warunki pracy
patrz zdjęcia) staną się do tych przyszłych
po prostu nieporównywalne.

Jednak w tym pięknym obrazie jest jed­
no — ale. Doskonały wykonawca tej budo­
wy — PPB HiL — oddaje ją z rocznym o-

późnieniem. Cierpliwość załogi spółdzielni
jest ogromna, mimo to ma swoje granice.
Dlatego wierzymy, że tym razem — z robo­
tami już wykończeniowymi — przedsiębior­
stwo mające setki osiągnięć na pewno się
nie spóźni. Na ten zakład czeka przecież za­
łoga pracująca w fatalnych warunkach.

(mg)
Fot. W. Klag

Przed godziną 14 alarmują­
cy telefon. Jedna z pracow­
nic międzymiastowej centrali
telefonicznej sygnalizowała
brak napoi chłodzących na

oddziale. — To się powtarza
już trzeci dzień, gardła nam

zasychają — nie możemy mó­
wić. Kilka miesięcy temu pi­
saliście jak to u nas jest do­
brze. Przyjdźcie teraz i

sprawdźcie.
W chwilę później — po są­

siedzku — odwiedzamy cen­
tralę międzymiastową. W o-

gromnej hali, gdzie zatrudnio­
nych jest ponad 100 osób, pa­
nuje ogromny hałas. Wszyst­
kie telefonistki zajęte pracą.
Czekam na moment, gdy któ­
raś z nich odłoży słuchawki.
Halina Małajowa wstaje wła­

śnie od pulpitu. Podchodzę do
niej i pytam jak to jest wła­
ściwie z tymi napojami chło­
dzącymi: — Mamy ich wy­

starczającą ilość — mówi —

proszę spojrzeć na stolik. —

Rzeczywiście. Na stoliku sto­
ją butelki z „Kryniczanką”.
Obok dodatkowa skrzynka.
Ale nie daję za wygraną. Z

podobnym pytaniem zwracam

się do Barbary Włodarczyk.
I ona upewnia mnie, że moż­
na- otrzymać -każdąTMilośe wo­
dy. — Tylko nie wszystkie

panie piją — uzupełniają jej
wypowiedź Krystyna Piórec-
ka i Grażyna Gaworek. —

Nie wiemy skąd te podejrze­
nia o brak napoi. Dyrektor
Józef Lamot bardzo często
odwiedza naszą halę, by
sprawdzić czy wszystko tu w

porządku. — Podchodzę do
kierowniczki zmiany, Heleny
Tuźnik. Proszę, by pokazała
mi zapas wody mineralnej.
Kierowniczka prowadzi do
magazynu i wskazuje na peł­
ne transportery.

Ponieważ zawędrowałam
już do międzymiastowej, ko­
rzystam z okazji i oglądam u-

rządzenia socjalne. Na III

piętrze duża jadalnia, piętro
wyżej pokój śniadaniowy z

lodówką, kuchenką gazową.
Obok zaś sypialnia, z której
mogą korzystać telefonistki w

czasie 3-godzinnej przerwy
nocnej. I trzeba przyznać, że
mimo wielkiej ciasnoty loka­
lowej — dba się tu o pracow­
nika, o stworzenie mu jak
najlepszych warunków pracy.
Dlatego dziwi mnie rozmowa

z anonimową „panienką z

międzymiastowej", która z

niewiadomych przyczyn inter­
weniowała w naszej redakcji.

(tb)

APOLLO: Jedna, z tych rzeczy
(duńs. 18 lat) — 15.45, 18, 20.15.
DOM ŻOŁNIERZA: Viva Tepepa
(wł. 16 lat) — 15.45. KIJÓW:
Smak zemsty (hiszp. 16 lat) —

16.30, 19.30. KULTURA: Kto chce
zabić Jessi (czes. 14 lat) — 18.
20.15. MASKOTKA: Jestem nie­
wiernym mężem (fr. 18 lat) —

15.30, 17.30, 19.30 . MIKRO: Agent
nr1(poi.14lat)—16.18,20.
MŁ. GWARDIA: Angelika i suł­
tan (fr. 16 lat) — 14 .45, 17. 19.15.
SZTUKA: Queimada (wl. 16 lat)
— 10, 12.30, 15.30, 18, 20.30. UCIE­
CHA: Ballada o Cable’u Hogue'u
(USA, 16 lat) — 10, 12.15, Lew w

zimie (ang. 14 lat) — 15.30, 18.

20.30, UGOREK: Lokis (poi. 11

lat) — 17, 19. WANDA: Wódz
Seminolów (NRD, 14 lat) — 10.

12.15. 15.45, 18. 20.15. WISŁA:

Cztery damy i as (fr. 18 lat) —

11, Walka o Rzym (rum. 14 lat)
— 15.45, 19. WOLNOŚĆ: Umrzeć
z miłości (fr. 16 lat) — 15.45. 18.

20.15. WRZOS: Kleopatra (USA.
14 lat) — 15.45, 18, 20. ZUCH:
niecz. KDF ZWIĄZKOWIEC: Rejs
(poi. 14 lat) — 16, 18, 20.

KINA W NOWEJ HUCIE:

ŚWIT d. sala: Niedźwiedź i la­
leczka (fr. 16 lat) — 15.45, 13.
20.15. ŚWIT m. sala: , Bullitt

(USA, 16 lat) — 15, 17.15, 19.30.
ŚWIATOWID d. sala: Pamiętnik
szalonej gospodyni (USA, 18 lat)
— 15.45, 18, 20.15. ŚWIATOWID
m. sala: Nowa misja korsarza

(fr. 11 lat) — 15, 17, 19. SFINKS:

Miraż (USA, 16 lat) — 15.45, 18,
20.15.

SKAWINA — Junak: Trzecia

część nocy, Hutnik: Dodeska

Den.

ZIELONKI — Krakowianka:

Gang Olsena.

ZOO (Las Wolski): codziennie

od godz. 9 do 19.30.

PAWILON ROZRYWKOWY

(Park Jordana): godz. 10—21 .

rze Polskiej” mówi Henryk Ła-
dosz. 14 .10 Rep. z VIII Fest. Mu­
zyki Organowej i Kameralnej w

Kamieniu Pomorskim. 15.00 Wiad.
15.05 Radioferie. 16.00 Wiad. 16.05

Opinie ludzi partii. 16.15 Polscy
kandydaci do VI Międzynarod.
Konkursu Skrzypcowego H. Wie­
niawskiego. 16.30 Popołudnie z

młodością. 18.50 Muz. 1 aktualn.
19.15 Z księgarskiej lady. 19.30
Muz. 20.00 Wiad. 20.30 Fala 72. 20.45
Kronika sportowa. 21 .00 Z fabryk
do sklepów. 21.25 Wszechnica pe­
dagogiczna. 21 .40 Teatr Nowy w

Łodzi — Listy z teatrów. 22 .10 Por­
trety wielkich wykonawców W.

FurtwSngler. 23.00 Wiad. 23.10

Przeglądy i poglądy. 23.20 Z jugo­
słowiańskich nagrań jazzowych.
23.30 Rewia piosenek. 24.00 Wiad.
0.05—3.00 Tr. z Poznania.

5.30 Wiad. 5.40 Muz. 6 .10 Kalen­
darz radiowy. 6.15 33 lekcja jęz.

PROGRAM II

niem. 6.30 Wiad . 6 .35 Muz. i ak-
tualności. 7 .00 Próg. pog. (KR).
7.01 Tr. z Rzeszowa. 7.15 Gimn.
7.30 Wiad. 7 .50 MUZ. 8.25 Próg.
pog. (KR). 8.30 Wiad. 8 .35 „Pasja
wg starszego referenta” — rep.
9.00 Muz. 9.30 Wiad. 9.35 Nie ma

marginesu. 10.05 Piosenki radziec­
kie. 10.25 „Na statku" — opow.
10.45 A. Bruckner — IV Symfonia
Es-dur. 11.55 Kom. o st. wód. 12 .05
Z kraju i ze świata. 12 .25 „Gospo­
darze” (KR). 12.45 Melodie. 13.00
Harcerska Watra (KR). 13.20 Pol­
skie piosenki. 13.40 „Grupa Rytm”
— gawęda. 14.00 Wiad. 14 .05
Czwartkowe spotkanie przy muzy­
ce. 14.30 Kronika kult. 14 .45 Muz.
lud. 15.00 Z twórcz. mistrzów ba­
roku. 16.00 Wiad. 16.05 Tr. z Rze­
szowa. 17.00 Utwory skrzypcowe.
17.20 „Uśmiech" — opow. K . Bar­
nasia (KR). 17.40 Posłuchajmy, za­
nućmy. zapamiętajmy (KR). 18.00
Radio-reklama (KR). 18.10 Dzien­
nik krak. 13.20 Widnokrąg. 19.00
Echa dnia. 19.15 „Anegdoty i his­
toria” - słuch. 19.30 Georges Bi­
zet „Carmen”, opera. 22.00 Z kraju
i ze świata. 22 .30 Wiad. sport. 22 .33

D.c . opery „Carmen". 23.03 Muz.

tan. 23.50 Wiad. 24.00 Hymn.
NA UKF 68,75 MHz — z KR. LOK.

16.06 „Z poezji wspólcz. Buł­
garii" — Dora Gabe (liryki wy­
brane). 16.11 Parada orkiestr. 16.25

„Miasteczko w wielkiej soli”. 16.35

Rozśpiewana antena.

W rocznicę
Września

Czytelnicy - redakcja -

W SPRAWIE PIECZYWA

W godzinach południowych do­
piero dostarczane jest pieczywo
(np. świeże bułki, chleb) do skle­
pu przy ul. Wielopole. A my
chcielibyśmy kupować je na...

śniadanie!
Mieszkańcy

SKLEP MIĘSNY
.. .przy ul. Rydla — jedyny te­

go rodzaju dla całego osiedla —

jest zupełnie niepotrzebny od
czasu jak kierownik poszedł na

urlop. A niepotrzebny tylko dla­
tego, że dosłownie nic w nim nie
ma. Nawet salcesonu i kiszki!
Co dopiero mówić o kotletach

czy lepszych wędlinach. Jest, za

to zawsze parę kilogramów kieł­

basy zwyczajnej. Mozę odpowie­
dnie czynniki zajęłyby się tym
wreszcie.

J. W. osiedle Rydla

PRZECIW KIOSKOM
„RUCHU”

Do dziś biernie znosiłem ludz­
kie chamstwo, kanty, nieuczci­
wości. Ale już mam tego dość.
A oto mój plon z dwóch dni:

Kiosk Ruchu — róg ul. Wa­
wrzyńca i Boh. Stalingradu —

przy mnie przywieźli „Echo”.
Ekspedientka ukryła wszystko
pod ladą i odmówiła sprzedaży,
twierdząc, że gazety tej nie ma.

Na moje stwierdzenie, że prze­
cież przd chwilą dostała, od­
parła — „a co to pana obcho­
dzi?”.

instytucje
Kiosk róg al. Słowackiego i

Kleparza (naprzeciw apteki). —

Identyczna historia z „Panora­
mą Śląską”, z tą tylko różni­
cą, że wyjaśnienie brzmiało —

„wszystko muszę do teczek, a

i tak mi braknie”.

Kiosk róg ul. Grzegórzeckiej
i Powstańców W-wy — przy re­
stauracji „Nowa”. Kup.ilem „Ma­
łą krzyżówkę”. Była kompletnie
rozwiązana. Chciałem zwrócić i

wtedy usłyszałem, że jestem
chamem, bo chcę wmówić nieist­
niejącą winę, że sam rozwiąza­
łem krzyżówki, a teraz żądam
zwrotu pieniędzy... itd.

Oszukany
(nazwisko i adres znane re-

daksji)

Już po raz ósmy, w rocznicę
napaści hitlerowskich Niemiec
na Polskę, Związek Zawodowy
Metalowców oraz Liga Obrony
Kraju organizują Zjazd Motoro­
wy do Oświęcimia. Gospodarza­
mi tegorocznego Zjazdu są Za­
rząd Zakładowy oraz Klub Mo­
torowy LOK przy Zakładach
Chemicznych Oświęcim, a ucze­
stnikiem może być każdy kiero­
wca motocykla czy samochodu,
zarówno członek LOK jak i nie-
zrzeszony, który w dniu 1 wrześ­
nia br. zgłosi się na metę Zjazdu
w godzinach 10,00—12,00 na par­
kingu przy Muzeum Martyrolo­
gii w Oświęcimiu.

Wzywamy motorowców ziemi

krakowskiej do masowego ucze­
stnictwa w Zjeździe, do uczcze­
nia w ten sposób pamięci tych
wszystkich, którzy padli w wal­
ce o wolność i niezawisłość kra­
ju.

Młodzież chce pracować
w czasie wakacji!
Wiele osób z niedowierzaniem przyjmie to twierdzenie.

„Przecież oni chcą się tylko bawić” — powiedzą. A jednak
z roku na rok zwiększa się liczba młodzieży zgłaszającej się
w okresie wakacji do pracy. Jedni chcą zarobić na następ­
ny miesiąc wypoczynku, inni zapracować na wymarzony a-

dapter czy rower. Dla części wreszcie jest to jedyna szansa

wyjazdu poza miasto w okresie letnim. Potrafią dostrzec
fakt, że nie zawsze można liczyć na rodzicielską kiesę i w

wieku 16—18 lat należy pomyśleć o własnych pieniądzach.
Taką formę spędzania wakacji umożliwia im Wojewódzka

Komenda Ochotniczych Hufców Pracy przy współpracy Ku­
ratorium Okręgu Szkolnego. W tym roku WK OHP zorga­
nizowała 96 szkolnych wakacyjnych hufców pracy, zapew­
niając miejsca 2860 uczniom z całego województwa. Chęt­
nych było zresztą więcej niż miejsc pracy i nie wszyscy
mogli wyjechać. Dla tych postarano się o pracę na terenie
Krakowa.

Krakowskie hufce zlokalizowano w atrakcyjnych regio­
nach kraju: w województwach nadmorskich i olsztyńskim.
Najwięcej osób pracuje w budownictwie. Poza tym ucznio­
wie zatrudnieni są w PGR-ach, stacjach hodowli roślin,
nadleśnictwach.

Młodzież chwali sobie te wyjazdy, bo na ogół przedsię­
biorstwa wywiązują się z obowiązku zabezpieczenia odpo­
wiedniego frontu pracy , i warunków socjalnych. Wiele szkół
od lat organizuje hufce. Jest też wielu nauczycieli, którzy
prowadzą je po raz któryś z kolei. Ci mają już nawiązane
kontakty i potrafią wybrać sobie najlepsze przedsiębiorstwo
i miejscowość. Do takich szkół należą technika, budowlane
z Krakowa, LO P. P. „Prezentek”, Technikum Elektryczne
z Dobczyc. Młodzież z tych szkół pracuje bardzo dobrze. Do-
staje więc pochwały od przedsiębiorstw. Hufce z tych szkół,
tak jak i prawie wszystkie pozostałe, biorą udział w organi­
zowanym przez Komendę Główną OHP Współzawodnictwie
Akcji Letniej OHP. Czy krakowska młodzież zwycięży? O
tym dowiemy się dopiero we wrześniu po zakończeniu akc-ji,
która jeszcze trwa, (eba)

WAWEL: (9—14.15). SUKIEN­
NICE: (12—18). SZOŁAYSKICH: pl.
Szczepański 9 (10—15). DOM MA­
TEJKI: Floriańska 41 (10—15). NO­
WY GMACH: al. 3 Maja 1 (10—15).
HISTORYCZNE: Jana 12 (9—15).
RYNEK Gł. 35 (9—15). Szpitalna 21

(9—15). Franciszkańska 4 (9—15).
Wieża Ratuszowa (8—14.30). AR­
CHEOLOGICZNE: Poselska 3 (14—
18). PRZYRODNICZE: Sławkowska

17 (10—13). MUZEUM LENINA: To­
polowa 5 niecz., Król. Jadwigi 41

(9—13). KTF: Boh. Stalingradu 13

(9-21). PAWILON WYST.: pl.
Szczepański 3 (11—18). PAŁAC
SZTUKI: pl. Szczepański 4 (11—18).
PIESKOWA SKAŁA: (10—16).
TPSP: al. Róż 3 (11—18). MUZEUM

LOTNICTWA: Czyżyny (10—14).
ETNOGRAFICZNE: pl. Wolnlca 1

(11—15). PODZIEMIA KOŚĆ. św.
WOJCIECHA: (9—18). MUZEUM

MŁ. POLSKI: Tetmajera 28 (15—13).
JAMA MICHALIKA: Metaloplasty­
ka M. Kruczka. KOPALNIA SOLI

w Wieliczce: (8—18).

CHIRURGICZNY, LARYNGOLO­
GICZNY, UROLOGICZNY, OKU­
LISTYCZNY, CHIRURGIA DZIEC.:

os. Na Skarpie.
INFORMATOR SŁ. ZDROWIA:

371-11.

TELEFON ZAUFANIA: 377-55

(godz. 17—22).

POGOTOWIE

Siemiradzkiego 1. wypadki 09

zachorowania i przewozy 380-50

Podgórze
Grzegórzki
Nowa Huta

625-50, 657-57

209-01, 295-77

422-22, 417-70

TELEWIZJA

PROGRAM I

8.10 Wakacyjny kurs fizyk! dla

nauczycieli (KR). 10.00—16.40 Przer­
wa. 16.40 Program dnia. 16.45
Dziennik. 16.55 Kronika (KR). 17 .25

Poligon. 18.00 Międzynarodowe
Mistrzostwa Polski w l.a. 19.20

(kolor) Dobranoc. 19.30 Dziennik.
20.00 Przypominamy, radzimy.
20.10 Teatr Kobra: J. Makarius

„Śmierć krąży wokół Diany". 21 .35

Refleksje. 22 .05 Wieczorowy Uni­
wersytet dla starszych panów.
22.30 Dziennik. 22 .50 Polski film
dok. 23.25 Program na piątek.

PROGRAM II

18.30 Program dnia. 18.35 (kolor)
Dla dzieci: Podróże w czasie. 18.45

(kolor) Z wizytą w Kraju Rad. 19.20

(kolor) Dobranoc. 19.3(T Dziennik.
20.05. (kolor) Gra zespół Flnders
Seekers. 20.35 (kolor) 24 godziny.
20.45 (kolor) Kolorowe spotkania.
21.25 (kolor) Krajna tysiąca jezior.
21.35 Zabójstwo Inż. Czarta — film
CSRS. 22.50 Program na piątek.

Za zmiany wprowadzone w ostat­
niej chwili w programie kin, tea­
trów, radia I TV, Redakcja nie
bierze odpowiedzialności.

Komunikat w sprawie
podłączenia obiektów

do sieci ciepłowniczych
Dyrekcja Miejskiego Przedsię­

biorstwa Energetyki Cieplnej w

Krakowie, al. Planu Sześciolet­
niego 146, zawiadamia wszystkich
Inwestorów i Wykonawców na

terenie m. Krakowa, że wszelkie

podłączenia obiektów budowla­
nych do sieci ciepłowniczych, ma­
gistralnych i odgalęźnych, winny
być wykonane do 15 września br„
natomiast podłączenie obiektów
do sieci rozdzielczej (osiedlowej)
winno nastąpić w terminie do
dnia 20 września br.

Po upływie podanych wyżej ter­
minów sieci cieplne będą napeł­
nione wodą uzdatnioną i przygo-

GAZKTA KRAKOWSKA- Organ KOM1TB7TU WOIFWOLZKIEGO
Krakowskie Wydawnlctwc Prasowe RSW „Prasa’ Kraków, ul
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Wydanie A

Pogotowie Ratunkowe
Dyrekcja Stacji Pogotowia Ra­

tunkowego przy ul. Siemiradz­
kiego w Krakowie zawiadamia,
że w związku z brakiem energii
elektrycznej w naszym budynku
wdniu17bm.odgodz.7do16
nie będziemy mogli w tym cza­
sie wykonywać zdjęć rtg. oraz

zabiegów operacyjnych.

Komunikat MO
W Komendzie Miejskiej MO w

Krakowie, ul. Siemiradzkiego 24
II p. pokój 79 znajduje się zega­
rek znaleziony w rejonie Dwor­
ca Głównego PKP w dniu 22

lipca br.

W odremontowanej restauracji „Warszawianka” szefo­
stwo kuchni przejął wytrawmy znawca spraw kulinar­
nych Jan Ślusarczyk, który zaprasza konsumentów na

smakowite dania. Fot. Otto Link

Mogilska 16, Boh. Stalingradu 71

(tlen), Bronowicka 38, Zwierzy­
niecka 7, Zakopiańska 69, N. Hu­
ta: os. Wandy 23 (tlen), os. Na

Stoku bl. 1 .

PROGRAM I

towane do rozpoczęcia sezonu

grzewczego.

Celem wyeliminowania zakłó­
ceń w ogrzewaniu miasta i unik­
nięcia strat materialnych, MPEC

nie wyrazi zgody na późniejsze
prowadzenie tych robót na cie­
ciach cieplnych.

5.00 Wiad. 5.05 Rozmait. roln.
5.35 Poradnik rolnika. 5.50 Gimn.
6.00 Wiad. 6.05 Ze wsi 1 o wsi, 6.30
Piosenka dnia. 6.34 Co dzień niesie.
6.42 Muz. 7.00 Wiad. 7.30 Ranek w

Polsce. 7.50 Radzimy posłuchać.
8.00 Wiad. 8.11 Muz. 8 .30 Bezpie­
czeństwo na jezdni. 8.40 Proponu­
jemy, informujemy, 9.00 Muz. 10.00
Wiad. 10.05 „Archipelag żeglarzy”
— fragm. 10.25 S. Rachmaninow:
I 1 III taniec symfon. 10.50 Rodzin­
ny model moralności. 11.00 Muz.
11.50 Poradnia rodzinna. 11 .55 Kom.
o st. wód. 12.05 Z kraju i ze świa­
ta. 12 .25 Muz. 12 .45 Rolniczy kwad­
rans. 13.00 Z życia Związku Ra­
dzieckiego. 13.20 Muz. lud. 13.40 I
Więcej, lepiej, taniej. 14 .00 „O LI-1

p KRAKSY

♦ Ambulatorium Chirurgicz­
ne Pogotowia Ratunkowego u-

dzieliło wczoraj do godz. 22 pier­
wszej pomocy ok. 180 pacjen­
tom. ♦ Na ul. Stradom tram­
waj linii „21” zderzył się z sa­
mochodem ciężarowym. Ofiar w

ludziach nie było. Przerwa w

ruchu trwała 25 minut. ♦ Na
ul. Mogilskiej doszło do zderze­
nia tramwaju linii „4” z samo­
chodem „renault”. Ofiar w lu­
dziach nie było. Przerwa w ru­
chu trwała od godz. 15.35 do
16.00. (s)

/
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